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1 Po  raz trzeci w raca od zaczęcia woj- 
|>7 dzień Narodzenia Pańskiego i po raz 

■ Pzeci gw iazdka w igilijna  wschodzi nad 
pobojow iskam i, które za legły  naszą część 
^fviata.

Bóg pokoju i miłości zstępuje znów 
ziemię, zroszoną od krwi, bo przecią- 

iSf; tragedya, którą tylu  uważało przy 
;|g początku za krótki epizod m iędzy 

oma okresami pracy pokojow ej. Ci, co 
myśleli, nie liczy li się ani z sumą wo- 

v-ś jaka  da się wycisnąć z ludów pod tło­
kiem  konieczności, ani, n iestety, z ener- 

jaką przedstawia nienawiść, skon­
t r o w a n a  w  jeden punkt: ku myśli o 
Yycięstw ie.

A  jednak schyłek roku m ijającego 
j Azyn iósł objaw, którego nie można, mi- 

*oo wszystko, schować do aktów  m iędzy 
przem ijające, bo p łytk ie zdarzenia jedne- 

dnia. Po  raz pierwszy usłyszeliśmy sło- 
f o: pokój. A b y  ocenić to zjaw isko i jego  
^astępstwa, musimy przedewszystkiem  

rew idować skalę pojęć, którą m ierzym y 
;|zisiaj wszystkie fakty , bo zmieniła się 

;a, chociaż może nie zdajem y sobie z te- 
P  sprawy ,iż trzeba ją  sprostować.

Dziwrjem byłoby w tych

:

pach, gdyby  pierwsze wyraźne w ezw a­
nie, aby broń rzucić, nie w ydało się ludz­
kości głosem z innego świata i gd yb y  nie 
latrafia ło zraźu na opór sił, które ciągną 
wiat w  kierunku przeciwnym . I  tak  się 

Pało.

Uzy jednak ten pierwszy odruch bę- 
iz ie  m iał trwałość? N ie możemy w ierzyć, 
aby 'dzisiaj był taksamo potężnym, jak  
eszcze przed rokiem. W ojenne przekrwa- 
yienie mózgu nie może przeciągać się w  
ieskończoność i świat siłą konieczności 
ędzie powracał do normalnych katego- 

‘y j myślenia. Już przez cały rok ubiegły 
słyszeliśm y po obu stronach frontów  co- 
az częstsze głosy trzeźwości i umiarko­

wania, coraz częstsze przestrogi przed 
zaślepieniem, które m ogłoby poprowa­
dzić kulturę europejską ku dalszym kata- 
trofom. Z tego można wnioskować, że 
lopozycya  mocarstw centralnych przy- 
zła w  momencie psychologicznym  i nie 
•;ogła obić się o skałę.

Ozy przyniesie już teraz rezultaty o- 
Pateczne —  niewiadomo. Być może, iż 
>ędzie próbą na pozór nieudaną. W szyst­

ko przemawia Jednak za tem, że za jej 
opływem  będą rosły siły moralne, które 
asiliła nadzieją, ukazując w  perspekty­

wie pierwszą konkretną możność rozw i­
jania sporów i koniec rzezi. T e  dobre 

ó.ły ducha będą m ogły skuteczniej niż 
dotychczas drążyć upór w ojenny i już 
de zmilkną, chociażby na razie musiały 
; i zycichnąć w  obeć krzyków  zaślepienia. 
Jest to w ięcej niż nadzieja: jest prawie 

iwność. Jeżeli się ziści niedługo, wów- 
zas radosnem będzie światu wspomnie- 
»em dzisiejsza pamiątka dnia, w  którym  

ongi słyszano z niebios g łosy anielskie: 
.Pokój ludziom dobrej w o li!44.

I  dla Polski, która jako jedna du­
chem,, chociaż rozdarta rodzina obchodzi 
dzień w ig ilijn y , jaśniej niż poprzednio 
b łyszczy gw iazda betleemska. B yt niepo­
dległy, ku któremu w ytęża ły  się nasze 
myśli i czyny od pierwszej sekundy po 
jego  utracie, przestaje być ideałem, uka­

zuje się jako cel realny, i skupia przy so­
bie siły narodu. W szyscy pracują, aby go 
przybliżyć. Prądy, kierunki, przew idyw a­
nia zbiegają się w  tym  jednym  punkcie 
jak  w  soczewce skupiającej, która rzuca 
światu zebrane promienie naszych dążeń. 
K ra j nasz pokrył się krzyżam i i rumowi­
skiem, ale w zrok Polsk i patrzy ponad 
gruzy, w  przyszłość, da Bóg, dobrą i peł­
ną plonu. ^

W ierzym y, że w ejdzie on z posiewu 
krw i i pracy, jak i pokolenia k ład ły w  na­
szą ziemię od chwili upadku, a k tóry  po­
mnożyliśmy ze wszystkich swoich sił o 
zapał i twórczą rozwagę. Tw ardą była 
szkoła, którą nam dzieje przejść kazały, 
lecz wynieśliśm y z niej w iele, jak  okazał 
egzamin wojenny. Można powiedzieć to 
bez próżnej przechwałki, bo chociaż w ie­
my, iż daleko w ięcej zdziałaćby można, 
ale w  tym  ogrom ie zadań, jak ie na nas 
spadły, nie jest zaiste drobnostką ten ich 
ułamek, k tóry  już nam powiodło się opa­
nować. I  wśród życzeń, jakie składać so­
bie dzisiaj będą Po lacy  przy opłat­
ku, pierwszem będzie, aby siły rozu­
mne narodu rosły dalej wraz z p rzybyt­
kiem pracy, która się otworzyła. W ów ­
czas nic nie zaćmi jasności spojrzenia 
którem dzisiaj w  przyszłość rzucamy, u f­
ni, że w ejdzie nam jak  słońce po krwa- 

i.wej jutrzence.
Obyśmy przyb liżyli ją  sercem i rozu- 

Imem, entuzjazm em  i trzeźwością! W szy- 
' stkie te struny duszy narodowej muszą 
! brzmieć zgodnie w  chwili, g d y  zaiste 
L B ó g  się rodzi, moc truchleje11, bo truch- 
j leje w  oczach naszych moc zła, które tak 
j długo deptało sprawiedliwość dzie jow ą 

- ta fty  trzeba okazać światu, że Polska 
Inie ty lko  chce być niepodległą, ale ma do 

w am n_ jte g o  prawo przez swą sił§ moralną i przez
swą dojrzałość.

Prawo wojny w Polsce.
W  czasie wojny, która toczy się jeszcze, 

coraz częściej, z coraz; większą siłą zaczynają 
narzucać się ludzkości myśli, jak zapobiedz 
wojnie' na. przyszłość, jak więc unormować 
i sprawę wypowiadania wojny, by nie tak 
łatwo było zerwać pieczęci z tej celi, w któ­
rej ona, zamknięta w czasie pokoju, czeka, 
by iść niszczyć ludzkie życie, podpalać i 
burzyć ludzkie mienia.

Wśród projektów jeden zwłaszcza czę­
sto się spotyka: by prawo' decyzyi o wyiio- 
wiedzeniu wojny dać całemu społeczeństwu 
w państwo zorganizowanemu. Jeśli, jak ta 
w-ojna dowiodła, całe społeczeństwo, nie w yj­
mując starców, dzieci i kobiet, o ile nie bez­
pośrednio, to pośrednio w takiej dużej mie­
rze w walce bierze udział, odczuwa jej sku­
tki, toć słuszna —  rozumują —  by całe spo­
łeczeństwo przez swoje legalne przedstawi­
cielstwo miało możność wyrazić swoją zgo­
dę na to>, żeV o jn y  chce, że na nią się godzi.

Niezupełnie nowy to postulat; w  republi­
kach przedstawicielstwo narodowe ma już to 
prawo. W  państwach monarchicznych je­

dnak monarsze przysługuje decyzya o woj­
ny wypowiedzeniu. A le i pod tym względem 
wyjątki można wskazać. Takim wyjątkiem 
było także dawne nasze państwo polskie, 
które z państw europejskich najwcześniej 
chyba tzasadę tę sformułowało i najdłużej 
ją w całej konsekwencji przeprowadziło, 
trzymając się jej i w .tych  czasach, gdy 

państwa absolutne Europy stworzyły już 
potężne armie, rzucające się w bój na, każde 
władcy skinienie. Czy było to z dobrem te­
go państwa, —  nie mam zamiaru omawiać. 
Chcę tylko w zarysie przedstawić, jak było.

Już w X IV  stuleciu za Kazimierza W. 
w Wielkopolssce pojawiła się .dążność, by 
króla ograniczyć w prowadzeniu zaczepnej 
wojny. Żądali Wielkopolanie, by król przy­
rzekł, iż na wyprawę zaczepną tylko wtedy 
poprowadzi szlachtę, jeśli ją o to poprosi 
wprzódy, a ona, na: to się zgodzi; mieli być: 
.„petiti et {rogata!4 4. I  król na to przystjalł. 
Nie było więc bezwzględnego zakazu dla kró­
la, by wojny zaczepnej nie wypowiadał; lecz 

że yówozas tylko pospolitem ruszeniem 
król mógł prowadzić wojnę, bo wojsk za- 
eiężnych jeszcze nie było,, na jedno to w y­
chodziło.

W  zapomnienie wkrótce poszedł ten prze­
pis. Król nietylko pod broń, na. pospolite ru­

szenie, mógł wzywać szlachtę, gdy o obronę 
kraju chodziło, wojnę odporną, lecz i na 
zaczepne wyprawy. Tylko, że- później przy­
wileje z lat 1386, 1388, 1425, 1430 ‘i 1433 
określiły dokładniej obowiązki króla co do 
wykupu z niewoli i zwrotu szkód szlachty, 
która poszła na wyprawę, obowiązki dalej 
sięgającei przy wojnie zaczepnej, przy któ­
rej nadto i żołd po- 5 grzywien od kopii każ­
dy szlachcic miał dostać, gdy nie brał gó, 
jeśli chodziło tylko o kraju obronę.

Lecz znowu w  wiek później w Wielko- 
polsce, w  połowie XV  stulecia, pojawił się 
nowy postulat, już dalej idący, ograniczenia 
praw wojennych króla. Kazimierz Jagiel­

lończyk, przyciśnięty potrzebą, gdy szlachta 
odmawiała w  razie jego oporu dalszego u- 
działu w wojnie z Prusami, ustąpił, przy­
jął zobowiązanie w przywileju nieszawskim 
z roku 1454 dla Wielkopolski, iż nie będzie 

powoływać szlachty tej dzielnicy na po­
spolite ruszenie bez; zgody sejmiku w  Śro­
dzie; tożsamo przyrzekł król i szlachcie zie­
mi sieradzkiej w osobnym przywileju, morże 
i innym ziemiom wielkopolskim. Małopolska 
jednak, jak i ziemie ruskie, choć zresztą 
w Nieszawie dostały: też dla siebie odrębne 
przywileje, takiej koncesyi nie dostały, bezr 
względnie wiec na, wici królewskie pod broń 
musiały stawać i nadal.

Tę niejednolitość w  prawach poszczegól­
nych ziem, Polskę składających, jaką stwo­
rzyły przywileje niesżawslde, usunięto do­
piero- za Jana Olbrachta na sejmie piotrkow­
skim w r. 1496, który zastrzegł już dla ca­
łej korony, iż ruszenie pospolitego ruszenia 
zależy od zgody sejmików wszystkich ziem, 

przyczem dokładnie oznaczono, gdzie, te 
sejmiki zbierać się będą. A  że porozumienie 
między sejmikami mogło przyjść do 
skutku tylko- na walnym sejmie, który wła­
śnie w tych latach ostatecznie się zorgani­
zował, więc odtąd —  od roku 1496 —  pra­
wo powzięcia uchwały o pospolitem rusze­
niu przeszło- na sejm.

Ani w r. 1154, ani, w r. 1406 nie. odebrano 
jednak Królowi prawa wypowiadania wojny 
choćby zaczepnej, lecz mógł ją król, jeśli 
nie było uchwały sejmu,, prowadzić tylko 
wojskami zaciężnemi, nie pospolitem rusze­
niem szlachty, przyczem koszty wojny po­
krywać musiał z własnych dochodów królew­
skich bez uciekania s.ię do podatków, które 
sejm również musiałby uchwalać. Sejm ra­
domski z r. 1505 oddał wprawdzie prawo 
zwoływania, pospolitego ruszenia w ręce kró­
la i senatu, bez- udziału więc Izby poselskiej, 
lecz uchwała ta powzięta była jako czasowa 
i na następnym sejmie nie- została powtó­
rzona; ta, próba więc Aleksandra, I. do usu­
nięcia sejmu od decyzyi w tej sprawie nie 
miała skutków, w mocy pozostała konsty- 
tucya z r. 1496.

Według tej konstytucyi król nie mógł 
już z, swej władzy powołać pospolitego ru­
szenia szlachty nietylko, dla zaczepnej, ale 
nawet w razie obronnej wojny. Że zaś w 
przypadku napadu wroga na kraj trudno by­
ło zwoływać sejm, gdy jego zebranie- przed­
stawiało znaczne trudności, bo trzeba było 
zwoływać za każdym razem sejmiki, czekać 
potem na przyjazd posłów na sejm itd., a nie­
przyjaciel nie był tak uprzejmy, by zwlekać 
z ofenzywą, aż się formalnościom prawnym 
zadość stanie, zaradzano temu niekiedy w 
ten sposób, iż w razie grożąc ego niebezpie­
czeństwa zawczasu sejm upoważniał króla 
na raz jeden, —  niekiedy określając termin 
ważności tego pozwolenia —  do rozesłania 
wici na wyprawę, to znów tak, iż król, gdy 
groza była wielka, przecież z swej tylko 
władzy szlachtę zwoływał (pod chorągwie, 
a potem sprawę pominięcia przepisów: zała­
twiał ex post na sejmie, przyczem zwykle 
wydawał w osobnym akcie poręczenie, że to 
prawom sejmu nie ma szkodzić na przysz­
łość.

Ten prawmy stan, rzeczy nieco zmieniły 
słynne artykuły henrykowskie z r. 1573, 

które zawarły w sobie jakby prawa kardy­
nalne ustroju p-olskiego państwa,. Potwier­
dzali te przepisy i następni po Henryku 
Walezym władcy polscy. Przyrzekał władca 
polski w tych artykułach: „o  wojnie abo ru­
szeniu pospolitem nic zaczynać nie mamy 
mimo pozwolenie sejmowe wszech stanów14. 
A  więc poszły one dalej, niż konstytucya 
z r .1496, gdy już wo-góle- kwestyę wojny, 
choćby nie pospolitem ruszeniem prowadzić 
się mającej, sejmowi oddawały,, i to zaró­
wno co do Korony, jak i co do Litwy, w 
której prawo wypowiadania wojny -jeszcze 
wtedy miał w całej pełni monarcha.

Na tem stanowisku artykułów z, 1573 r. 
utrzymało się prawo państwowe polskie bez 
zmiany zaisadniczej do końca istnienia pol­
skiej Rzeczypospolitej. Tylko nieco dokła­
dniej jeszcze tę kwestyę określano w  po­
szczególnych konstytucjach. Tak po wypra-

/
wach na Moskwę za Zygmunta III. w r. .1611 
sejm warszawski zastrzegł, iż „żadnemi woj­
ski sąsiadom bella offensiva inferre nie- ma­
my sine consensu et scitu omnium ordinium, 
chybaby nas, strzeż Boże, pierwej abo jakim 
przymierza zgwałceniem abo niespodziewa­
nym a nagłym impetem sięgać chcieli44, a 
sejm z r. .1613, ponawiając zastrzeżenia, że 
tylko sejmowi wolno uchwalić wojnę zacze­
pną lub odporną, ruszyć pospolite ruszenie 
lub zaciągać ludzie służebne, dodawał, że 
król tylko „dla gaszenia nagłego jakiego nie­
bezpieczeństwa powinny będzie z dokładam 
panów rad (t. j. senatu), któiychby napręd­
ce dosiądź mógł, zabiegać niebezpieczeń­
stwu44 .

Następnym królem wkładano te- zobo­
wiązania w zaprzysięgane przez nich pacta 
oonventa. Za Stanisława, Augusta wypowie^ 
dzenie wojny włożono w prawach kardynal­
nych z r. 1768 między „materiae status44, 
które sejm miał i dalej decydować jedno- 
myślnem postanowieniem, a, więc ulegającemu 
unieważnieniu przez sprzeciwienie się jedne­
go posła. Według konstytucyi 3. maja 1791 
roku wojnę mógł zadecydować sejm uchwa­
łą, tj. na połączonem posiedzeniu senatu i 
Izby poselskiej, przyczem trzeba było do ta­
kiej uchwały większości dwu trzecich głosów.

Prowadziła Polska wńe-le wojen. Nieje­
dną uchwałę wojenną zawierają konstytu­
c je  sejmowe polskie w  zbiorze Volumina le- 
gum zawarte. Można różne mieć o tem zda­
nie, czy dobrą to było dla Polski rzeczą, iż
0 wypowiedzeniu wojny miał sejm decydo­
wać, zwłaszcza czy właściwą to było rzeczą, 
że nawet w  razie napadu na kraj królowi 
wzbronione było powołanie- pospolitego ru­
szenia szlachty bez uchwały sejmu, gdy, 
t. zw. „obrona potoczna44, t. j. niewielkie, 
stale utrzymywane oddziały wojsk zacięż- 
nych, nie. mogły przecie wystarczyć przeciw 
tym nieraz krociowym armiom Turcyi, czy 
Rosyi, w Polskę wkraczającym. Ileż cza,su 
trzeba było, by wreszcie- po odbyciu sejmu
1 wydaniu wici poprowadzić zebraną z całej 
Polski szlachtę na bó j! Jak ie Z to zapewniało 
wrogowi korzyści!

Jedno nie ulega wątpliwości: przez od­
danie prawa decyzyi o wojnie sejmowi Pol­
ska nie prowadziła prawie zupełnie- wojen 
zaczepnych. Na uchwałę o wojnie odpornej 
zdobywały się —  rzecz jasna —  sejmy bez 
trudu, mimo że obowiązywała w  nich zasada 
[Jednomyślności! głosów j lilberi veto. Nie 

śmiano z nich korzystać w poczuciu tej odpo­
wiedzialności moralnej, jaką brałby ten, któ­
ryby obronie Ojczyzny przeszkadzał. Prze­
prowadzić za to uchwałę o zaczepnej wojnie 
niemożliwą poprostu było w  Polsce rzeczą, 
chyba że jasno widziane, iż jest to jedyny 
sposób ,by uprzedzić wroga i zabezpieczyć 
się od jego napadu, a i to, jeśli królem, 
który tę kwestyę sejmowi przedstawiał, był 
taki król, jak Batory.

Stanisław Kutrzeba.

Własnemi siłami.
Powodem zastoju, gospodarczego we 

wszystkich dziedzinach był u nas przede­
wszystkiem brak zainteresowania się kwe- 

styarni codziennego życia gospodarczego. 
Woleliśmy cierpieć niedostatek), wysyłać 
setki tysięcy ludzi za morze- lub na sezono­
wą emigracyę, jak wytworzyć w kraju wiel­
kie warsztaty pracy, zabezpieczające im go­
dziwy zarobek. Kraj wybitnie rolniczy nie 
mógł Ayytworzyć przemysłu rolniczego, do 
którego rozwoju miał wszelkie podstawy. 
Lasy eksploatował obcy przedsiębiorca, nie 
pozostawiając nawet w  kraju zarobków z 
przeróbki, a skarby ziemne, jak węgiel, za­
garnęła obca rękąl Wykupiono wyłączno­
ści dające prawo lecz niemniej także obo­
wiązek nieprzedsiiębranej dotychczas eks. 
ploatacyi bogatych złóż węglowych. Od 
dwudziestu prawie lat nie milkły nawoły­
wania, aby ratować skarby ziemne- przed po-_ 
fitępującem. ciągle wywłaszczeniem. Każdy 
rok notował norce straty, zaznaczał niedołę­
stwo odnośnych czynników miarodajnych 
i rosnące sfery wpływów obcego kapitału, 
który zagarniał powoli wszystko co było do 
zagarnięcia. Wydział krajowy spał, spała ko. 
misya przemysłowa, spały organizacye stwo­
rzone dla podniesienia przmaysłu,’ lecz, czu­
wali i działali ci, w którym  rękach znala­
zły się skarby krakowskiego Zagłębia.

Powstaje Bank Przemysłowy, którego 
pacholęcemi próbami uprzemysłowienia kie­
rowało- do niedawna, Dolno-Austryaekie To­
warzystwo eskontowe. Powstały powołane 
prze-z bank ten mniej lub więcej udatne za­
kłady przemysłowe, lecz w  tym samym cza­
sie niektóre dawne placówki przemysłu, sfi­
nansowane przez obce banki dostały się pod! 
ich kierownictwo, przykrojone do potrzeb

wymaganych przez zespoły obcych konku­
rencyjnych fabryk.

Zapowiedziany monopol zapałkowy po­
żera wszystkie galicyjskie fabryki zapałek, 
w czem współdziałał Bank Przemysłowy, 
znikają małe surowcowe cukrownie na po­
graniczu Bukowiny, jako pokłosie wpływu 
D. A. T. E., ogółem wysokość strat ponie­
sionych w przemyśle, przewyższą minimalny 
zysk w postaci powstałych kilku nowych 
fabryk, zaskoczonych przez wojnę i jej zni­
szczenia.

Wśród ciemni —  błądzeń okazał się pe­
wien promień światła. Pod presyą grożące­
go wywłaszczenia złóż |pli potasowych w 
Kałuszu, Wydział krajowy wreszcie zdecy­
dował się do objęcia nad nią swego prote­
ktoratu. Skarby te ochroniono dla kraju i je­
go i rolnictwa, które zasilać będą przez w ie­
ki całe.

Po kilku łatach trwania zespołu Ban­
ku Przemysłowego z wiedeńską towarzy­
szką przyszło do separacyi pożądanej 
przez kraj i jego życie gospodarcze. Na­
stępuje zespół naturalny dwu krajowych in- 
stytucyi: Banku Krajów ego  ̂ z Bankiem
Przemysłowem, powitany radośnie przez u- 
świadomioną gospodarczo część naszego 
społeczeństwa. Z ufnością oczekujemy 
wspólnej ich pracy, której wypadki wojenne 
wytworzyły zupełnie zrozumiałą tamę.

. Wojna podcina przemysł gorzelniczy, 
padają pod jej co&eto nieliczne tartaki i mły­
ny, zniszczenie ogarnia w pewnej mierze o- 
bydwie krajowe cukrownie. Nieznanym jest 
nam także bilans strat, jakie poniosły zie­
mie znajdujące się jeszcze pod inwazyą nie­
przyjacielską. Zastój przemysłowy, najazd i 
ewakuacya podcinają także handel i ręko­
dzieło, godzą ostrzem zniszczenia we wła­
sność . realną. Równocześnie rozlegają się 
hasła o d b u d o w y  i o c j i r o n y  z i e m i ;  
pierwsze popierać zaczyna czyn, widzi się/ 
pewne przebłyski rozpoczęcia akcyi, powsta­
ją wielkie organizacye, które mają podjąć 
pracę nad odbudową zniszczonych wsi i 
miast. Tu wciska się jednak przeważnie ob­
ca przedsiębirczość, dzięki zespołom wiel­
kich obcych instytucyi finansowych. Po­
wstają też inne instytucye stworzone1 dla od­
budowy gospodarczej, sanacyi przedsię­
biorstw zniszczonych przez następstwa woj­
ny i spowodowane nią przesilenia, B a n k  
d l a  m i a s t ,  dla ochrony zagrożonej włas­
ności realnej.

ITasła „ochrony ziemi44 przed ręką spe­
kulanta zaniilkłe chwilowo, odżywają pod 
głosem budzącego się sumienia narodowego, 
nakazującego ratunek. Ankiety urządzone 
przez Eks. Długosza jednoczą ku obronie zie­
mianina, chłopa, związki ziemiańskie' i ze­
społy krajowych instytucyi . finansowych, 
mających zorganizować specyalny wielki 
bank dla sanacyi obdłużonych majątków i 
częścowej ich parcelacyi. Tu jednak oba­
wiamy. się aby politykowania i jej walki nie 
zagrzebały zdrowej myśli, nie spaczyły ją 
jak to zwykle bywa. Równocześnie przed­
stawiciele rolnictwa naszego czynią zabiegi 
nad stworzeniem fabryk nawozów sztucz­
nych. Jedna olbrzymia t. j. produkująca na­
wozy azotowe powstać ma przy kopalniach 
węgla w  Borach, zaś dla uzyskania nawo­
zów fosforowych nastąpić ma zespół fabryk 
superfosfatowych w B o r k u - F a ł ę c k i m 
i O ś w i ę c i m i u  i przez znaczne powięk­
szenie ich prodykcyi przynajmniej w  części 
uwolnić się będziemy mogli od obcego 
dowozu. Tu nadmienić należy, że wysoko 
procentowa sól potasowa kałuska uzupełnia 
częściowe potrzeby naszego rolnictwa, 
skazanego jeszcze na znaczne dostawy żużli 
Thomasa z Górnego Śląska i Westfalii.

Budzi się niemniej inieyatywa prywa­
tna, powstają powoli nowe ogniska przemy­
słu, fabryki konserw jarzynowych jak ki­
szonej kapusty. Towarzystwo spławu na 
Wiśle powstaje ze znacznym kapitałem za­
kładowym. Niemniej kooperatywa spożyw­
cza zaniedbana w czasie pokoju dźwignęła 
się w czasie wojny, łącząc dziesiątki tysięcy 
konsumentów. Związek kółek rolniczych 
staje się poważną handlową placówką a ta­
kże może z C e n t r a l i  wojennej handlowej 
wytworzy się po wojnie trwała! wielka insty- 
tucya handlowa, odpowiadająca potrzebom 
kraju. Liczyć jednakże musimy tylko na sie­
bie i własnemi siłami dążyć do pokonania 
wekowych zaniedbali gospodarczych.

Roman Woyczyński.

l i
Od Napoleona HI, któiy z genialną intui 

cyą odczuł polityczne znaczenie dla Europ; 
kwesty] narodowościowych, a raczej już o* 
romantycznej „wiosny ludów14 r. 1848, tocz
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się problem ustalenia losu różnych obudzo­
nych, niewyzwołonyoh i niezj ednoozonych 
narodów. (Sprawa polska aż do połowy XIX. 
w. była sprawą raczej państw^owo-polityezną, 
niż ściśle narodowościową). Europa po-Met- 
termchoweka ujrzała przed sobą naraz ca>- 
ły  rój niedostrzeganych przedtem plemion, 
które wyszły jakby z pod ziemi i jęły upomi­
nać się o miejsce pod słońcem. Niektóre z 
nich zdążyły od tego czasu zdobyć sobie właL 
sno podwórko polityczne, jak n. p. ludy bał­
kańskie, inne przeszedłszy okres mgławicy 
plemiennej, skrystalizowały się w  narody, 
świadome swego bytu i swoich celów. Jak 
żywotną jest sprawa tych najmłodszych 
członków niezbyt harmonijnej „rodziny44 eu­
ropejskiej, świadczy fakt, że obie wielkie ko- 
alicye dzisiejszej wojny wypisały na swych 
sztandarach między innemi hasło —  wyzwo­
lenia, względnie ustalenie bytu małych naro­
dów. One same gwałtownie dają znać o  so­
bie światu bądź potopem literatury, bądź na­
wet strzałami karabinowymi. Niedawno ^ma­
łe narody44 odbyły demonstracyjny zjaźd w 
Szwajcaiyi. Optymiści twierdzą, że jednem z 
meuniknionych następstw wójny światowej 
będzie jeśli nie rozwiązanie, to przynajmniej 
bardzo znaczne posunięcie naprzód ku roz­
wiązaniu różnych kwestyj narodowościo­
wych w  Europie.

Sprawa jest w  każdym razie dużo trud­
niejszą i bardziej zagmatwaną, niż mogłoby 
się zdawać pospiesznemu —  optymizmowi. 
Pominąwszy wszystkie możliwe kompłika- 
cye praktyki politycznej, brak dla całkowi­
tego wygładzenia tych kwestyj z powierzch­
ni ziemi warunku tak elementarnego, jak: 
definicya narodu. Dotychczas jeszcze nie 
zdobyła, się teorya na. zgodne określenie: co 
to jest naród? Pospolicie podaje się jako głó­
wne czynniki warunkujące istnienie naro­
du: wspólność terytoryum, własny wspólny 
język, oraz wspólność tradycyi, jako najważ­
niejszy wyraz wewnętrznej więzi duchowej. 
Jednakże życie drwi sobie z tego sprawdzia­
nu; wytworzyło ono w  tej dziedzinie w  cią­
gu długiego rozwoju historycznego bądź ol 
kaleczenia, bądź wręcz dziwactwa i dziwolą­
gi, wobec których teorya staje z otwartemi 
ustami. Irlandczycy zatracili niemal ze szczę­
tem swój własny stary język celtycki —  po­
zostali przecież niewątpliwie oddzielnym na­
rodem. Co więcej, przyjęli język swycłydzie- 
dzicznych wrogów, zachowuijąc mimo to wo­
bec nich całą nieprzyjazną odrębność. W ięź 
tradycyi okazała się tu silniejszą od więzi ję­
zyka:. 2*ydzi zatracili i język wdasny i tery­
toryum. Stało się to już przed dwoma prawie 
tysiącami lat. Jednak wbrewr wszelkim for­
mułkom i wbrew* urzędowemu nieuznawaniu 
ich za naród, rozsypani po całym świecie jak 
piasek, bez piędzi własnej ziemi, bez własne­
go  języka, wykazują imponującą spoistość 
plemienną, która objawiła się nawet w  chęci 
powrotu do przed tysiącletnich siedzib, chęci 
zresztą mało obiecu jącej pod względem' pra­
ktycznym. Tu religia narodowa zastąpiła' 
■wybornie' brak dwóch podstawowych warun­
ków indywidualności narodowej, spełniając 
znakomicie misyę zakonserwowania duszy 
narodu. Obok tego widzimy inne niesforne 
zjawisko rozwojowe, jakby wręcz ńrągaljące 
tamtemu: wspólny język i wspólne teryto- 
ryum, a w ramach tej wspólnoty —  dwa na­
rody. To Chorwaci i Serbowie. Rozsadzająca 
siła różnych kultur, bizantyńskiej (Serbowie) 
i łacińskiej (Chorwaci), oraz odmiennych nie­
co losów dziejowych, okazała się głębiej 
kształtującym czynnikiem, niż siła łączna 
wspólnej ziemi i mowy. W  poczuciu wiasnean 
Serb i Chorwat są członkami dwóch różnych 
narodów, choćby zresztą nauka, musiała tra­
ktować ich jako etniczną jedność. Pojęcie 
narodu nie jest tedy zgoła ustalone. Jeśli nie 
stało się w  nauce —  cóż dopiero w  życiu. 
Stwierdźmy dla przykładu, że pomiędzy na- 
szem polskiem pojęciem narodu a pojęciem: 
zachodnio - europejskiem, istnieje niejedno­
krotnie przepaść. W  pojęciu Francuza „na,. 
tion44, to tylko* naród polityczny, państwowy, 
gdy my temu wyrazowi dajemy pospolicie 
znaczenie zgodne z kryteryum naukowem, co 
prawda chwiejnem.

Rozwój skupień plemiennych urągał, jak 
widzimy, wszelkiemu szablonowi, pokrył też 
całą Europę szeregiem tworów uderzających 
swą osobliwością. Proces historyczny* zosta­
wił po sobie w  tej dziedzinie ugrupowania 
dziwaczne i niespodziewane formy szczątko­
we, które jeszcze dziś nieraz gmatwają bie­
żące życie. Jak pokłady geolog, ziemi, kładły, 
się na sobie w" Europie jedne warstwy ple­
mienne na drugich, a z wzajemnego przeni­
kania ich soków wytwarzały się nowe Wciąż 
kombinacye. Fala Wędrówek i wielkich prze­
sunięć narodów^ szła nakształt powodzi, zata­
piając i wyciskając stare osiedlenia!, a po 
swem opadnięciu zostawiając często osobli­
we samotne wysepki, które miały przetrwać 
następnie aż do naszych czasów. Taką drob­
ną wyspę językowo-plemiemną twOrzą przy­
tuleni do oceanu atlantyckiego hiszpańscy 
Baskowie, niespokrewniemi bliżej z żadną 
grupą ludów europejskich, oraz bałkańscy 
Albańczycy, a także twórcy najstarszej i  naj­
wspanialszej kultury Europy —  Grecy. Je^ 
szcze w  początkach ery chrześcijańskiej ol­
brzymia, połać Europy od górnych Włoch, 
przez całą dzisiejszą Francyę, Irliaiidyę, Bry­
tanię, Belgię aż do zachodnich Niemiec Zalu­
dniona była przez liczne plemiona Celtów, 
które miecz Cezara podbił rzymskiemu impe- 
ryum, na których podłożu powstały nowo­
czesne narody włoski, francuski, angielski. Z 
tego stairego zaginionego świata celtyckiego 
kaprys historyi zachował strzępy: w  francu­
skiej Bretonii, w  Walii, na paru wyspach Ir­
ian dyi. Około dwa: i pół mil. tych niedobit­
ków, mówiących dotąd pierwotnymi swymi 
narzeczami, które pamiętają czasy Cezara, 
żyje niby okaz muzealny wśród) nowych lu­
dów* Europy. Podobnego rodzaju smutne ka­
prysy dziejów zna również rozwój, a raCzej 
proces zanikania Słowiańszczyzny, której o l­
brzymia zachodnia połać została zalana fa­
lą germańską. Są to Serbowie nad Sawą i 
Driną, i Serbowie pod —  Dreznem. Mały 
imiennik Serbów bałkańskich, szczątkowy 
ludek słowiański, liczący zaledwie jeszcze
150.000 dusz, przeżywa ostatnie swoje chwi­
le, ogarnięty zewsząd potężnemi ramiony. na­
rodu niemieckiego.

Innego rodzaju form i zjawisk szczątko­
wych pełno również na wielkim' nasypisku 
plemion Europy. Znajdziemy je przedewszy- 
stkiem w, tern, dokoła czego duma narodów 
owija się niby dokoła sztandarów: w ich na­
zwach. Są one bardzo często, wbrew owej du­
mie, obcego pochodzenia. Celtycko-romań- 
ska Francya wstąpiła w  dzieje z germańską 
etykietą, wziętą od zdobywczego plemienia 
germańskiego Franków. Dzisiejsza prai-nie- 
miecka Frankonia i Francya, dwa wrogie po­
jęcia, łączą się we wspólnej nazwie. W yjąt­
kowy chaos wytworzył się dokoła: narodowej 
nazwy angielskiej. Nazywamy Anglików An- 
glo-sasami. Jednakże oba, człony tej nomen­
klatury są znowu rdzennie - niemieckiego 
pochodzenia. Anglowie i Sasi, to dwa: zdoby­
w c a  szczopy nioinit?ckle, KTOre W T . 1 Y l. W. 
zastajemy w dzisiejszym Szlezwiku, u ujścia 
Łaby, a z których drugi spotykamy dziś - 
o ile o nazwę chodzi —  w  zgoła innej stronie 
Niemiec, osiadłych na' dawnej ziemi słowiań­
skich Serbo-Łużyczan. Narodowy dźwięk 
„Anglia44 jest więc takim samym* obcym na­
lotem, jak Francya. I druga nazwa) dumnej 
wyspy, Wielka Brytania, aczkolwiek bardziej 
miejscowego pochodzenia, musi dzisiejszym 
swym panom brzmieć jak pożyczka. Jest o- 
na wszak spadkiem po celtyckich Bretonach. 
W ielkiej Brytanii niby echo odpowiada jesz­
cze dziś mała celtycka Bretoniai, po drugiej 
stronie kanału. Północno-francuska „Nor- 
mandya,44, to inne znowu wspomnienie dawno 
Przetoczonej obcej fali z głębin Skandynawii. 
Z imienia groźnych i wspaniałych zdobyw­
ców normandzkich, którego gromowe echo 
rozlegało się po całej Europie, pozostał tyl­
ko ten lokalny dźwięk na małym skrawku 
francuskiej ziemi. Lista, tych pożyczek jest 
nieskończona. Dawni Belgowie celtyccy zni­
kli —  nazwa, znowu kaprysem historyi, za­
chowała się jako dziedzictwo Flamandów i 
Walonów, dwóch ludów zgoła odmiennego 
pochodzenia, które mimo to w  poczuciu wła-

snem tworzą jeden „naród44. Naisypisko 
szwajcarskie, które Wykazuje analogiczny 
„naród44, tym razem trójjęzyczny, powstało 
na, ziemi dawnych Helwetów, znanych z Ce­
zara. Tu nazwa przedwieczna znikła z, co­
dziennego życia, ale „Helvetia“ żyje jeszcze 
świątecznie na, —  znaczkach pocztowych 
szwajcarskich, ostatni cień przeszłości. Po 
światowładnej Romie' nażwę biorą najmniej 
uprawnieni do tego, dalecy, nadczarnomor­
scy zromanizowani Dakowie —  Rumuni 
(Romani) i  drobny; ludek reto-romańsld w  A l­
pach, gdy najbliżsi i terytoryaM  dziedzice 
Romy, Włosi, biorą nie plemienną, lecz po­
lityczną nazwę Rzymian: Italia, IM ow ie. 

Nie brak tych zgoła niespodziewanych prze­
skoków szyldów historycznych i w  Słowiań- 
szczyźnie. Imię olbrzymiej, stumilionowej 
grupy ludów wschodnio-słowiańskich —  Ruś 
wywodzi się od jakiejś sobie rzeczki skan­
dynawskiej, skąd' Waiiagd-Rosiy, Norman- 
dowie Wschodu europejskiego, ruszyli na 

swą zdobywczą wędrówkę. Zupełnie analo­
gicznie powstała nazwa (i państwo) Bułga­
rów, pochodząca od' turańskich najeźdźców 
z. nad Wołgi. Zdobywcy, wsiąknęli w  miej­
scowy lud słowiański, zostawiając po sobie 
tylko organizacyę państwową i imię, dane 

im zresztą przez podbitych Słowian. A le 
pierwsze, niesłowiańskie państwo Bułgarów 
(Wołgarów) istniało około roku 680 isto­

tnie nad —  Wołgą, gruzy jego kwitnącej 
niegdyś stolicy znajdują się dotychczas o- 
koło osady czuwaskiej „Bołgąry44, a tam­
tejsze plemię Czuwaszów, które w swych 
świetnych czasach zapędzało się aż na Bał­
kany], to niby polityczni przodkowie Buł­
garów w  Europie.

Wynikiem ścierania, się i przenikania ple­
mion jest wreszcie osobliwe zjawisko, iż 
wspólna nazwa historyczna służy dziś odłam­
kom dwóch zupełnie różnych narodów. Zja­
wisko to spotykamy mianowicie —  u nas. 
Nazwa Litwinów stała się wspólna, dla trzech 
grup plemiennych dawnego W. ks. Litew 
skiego: Litwinów, Polaków i Białorusinów, 
przyczem podstawy tej wspólności wypły­
wają z głębszych źródeł, niż polityczne, gdyż 
znaczna, część Litwinów-Polaków, to istot­
nie Litwini z krwi, o polskiej kulturze i i- 
deałach. W  innej postaci występuje to zja­
wisko dwoistości języka, a tożsamości na­
zwy, i w  rdzennych naszych ziemiach, mia­
nowicie zachodnich. Nazwa Ślązak oznacza 
pewien odłam narodu niemieckiego i pewien 
odłam polskiego, gdyż istnieje Śląsk nie­
miecki' (dolny i średni) i polski (górny). 

Jest to potężny dla nas w swej wymowie 
skutek procesu dziejowego, jaki odbywa, 

się w  tym kraju, niegdyś całkowicie polskim. 
Mniej znanym u nas jest fakt istnienia innej 
podobnej wspólnoty nazwy: Mazowsza pol­
skiego i Mazowsza, niemieckiego. Ta ostatnia 
odnosi się do części t. zw. Mazurów prote­
stanckich w  Prusiech książęcych, gdzie w 
pewnych okolic-ach ludność, mówiąca już ję ­
zykiem niemieckim, jako ojczystym, zatrzy­
mała jednak starą swą nazwę Mazurów, na­
wet w  warstwie wykształconej (na uniwer­
sytecie w  Królewcu istnieje niemiecki zwią­
zek studencki ,,Masovia“ , w  którym śpiewa­
ny bywa hymn „Masovia lebe, mein Yater- 
land44). Osobliwość etniczna, jaką jest wspól­
ność nazwy dla odłamów dwóch różnych na­
rodów, występuje w bardziej jeszcze skom- 
plikowańej postaci, a przede wszystkie m na 
szerszą skalę, w  ukształtowaniu się pojęcia 
Prus. Komplikacya polega na tern, że nazwa 
Prusaków jest pozostałością po plemieniu 
dawno wymarłem. Należało ono, jak wiado­
mo, do rodziny językowej litewskiej i zaj­
mowało obszary od prawego brzegu dolnej 
W isły aż po Królewiec z odpowiednią pod­
stawą w głębi kraju, a więc na przestrzeni 
dzisiejszych Prus królewskich i książęcych, 
czyli zachodnich i wschodnich. Miejsce wy­
marłych, względnie wytępionych Prusaków, 
z którymi uporczywe i długoletnie wralki sta­
czali zarówno nasi Piastowie, jak Zakon 
krzyżacki, zajęli osadnicy napływowi, pol­
scy i niemieccy lecz nazwa, pierwotnych 
mieszkańców kraju zachowała się. Przy u- 
padku Zakonu zachodnia, część Prus dostała)

się Rzeczypospolitej, wschodnia (językowo 
wówczas! przeważnie polska) zamieniona! w 
osobne księstwo, stała się podstawią później­
szego rozległego państwa pruskiego, które z 
czasem dotarło aż do Renu: tym sposobem, z 
rozszerzeniem się Prus, nazwa po wymarłem 
drobnem’ plemieniu letońskiem przeszła na 
olbrzymi odłam niemieckiego narodu, skoro 
do nazwy tej wszelako i odłam narodu pol­
skiego ma zupełnie uzasadnione prawo, skoro 
dzisiejszymi tubylczymi mieszkańcami wła­
ściwych, starych Prus (królewskich i książę­
cych) są zarówno Polacy, jak Niemcy. Pier­
wotne, gniazdowe Prusy, to część i etniogratfi- 
cznej Polski, zaś Polak-Prusak jest tak samo 
odmianą typu ogólno-polskiego, jak Polak- 
Kujawiak lub Podlasiak i podobnie jak od­
mianą typu ogóilno-nijemlieckiego: jest, Ni!e- 
miec-Prusak i Niemiec-Bawarczyk. Prusacy- 
Niemcy przeważają znacznie liczbą, Prusacy- 
Polacy żyją tu przecież w  liczbie około 
900.000, z czego na Prusy zachodnie przypa­
da 600.000, na wschodzie 300.000, a całe du­
że połacie obu tych krajów są tak szczerze 
polskie, jak nasza wieś pod —  Krakowem.

Wszędzie, gdzie przyroda poskąpiła na­
turalnego wału granicznego, oddzielającego 
od siebie różne osiedlenia narodowe, spoty­
kamy, podobnie jak na naszym zachodzie i 
wschodzie, to zjawisko wzajemnego przeni­
kania się i wciskania w  obce obszary. Linia 
pograniczna biegnie poszarpana czasem w 
strzępy, pełno w mej załamań, zatok, wą- 
zkich języków sięgających daleko od podsta­
wy macierzystej, całe wreszcie archipelagi 
wysp bądź zwolna niknących, bądź coraz1 to 
przybierających na obwodzie: niezawodny 
znak, że tu nie należy szukać sielanki sąsie­
dzkiego pożycia. Ale wszystkie te enklawy 
pograniczne, typowe wszędzie, gdzie miłują­
cych się bliźnich nie odgrodziła, od siebie wy­
soka. góra ani głęboka rzeka, gdzie równin­
ne położenie i brak wszelkiej zapory zapra­
szały wprost do rozszerzenia „stanu posia­
dania44, są niczem wobec istnego bigosu na- 
rodowościwego, jaki wykazuje Macedonia 
lub Ranat węgierski. Dość spojrzeć na, mapę, 
aby załamać ręce nad złudą rozgraniczenia 
interesów w tej szachownicy plemion. Stąd, 
z macedońskiej zbieraniny wszelkich możli­
wych „mniejszości44 oiyentu europejskiego,
buchał ów nieznużony złowrogi płomień, co 
kopcąc i smoląc pod przysłowiowym bałkań­
skim kotłem —  podpalił wreszcie połowę 
świata.

Splot znacznej części tych zazębień, u- 
warstWowień, nalotów, okaleczeń, cały ten 
nieraz dziwaczny rezultat wielowiekowego 
procesu ścierania się ludów i ich wralki o le­
psze miejsce na ziemi —  oto część integral­
na i nowoczesnej kwestyi narodowościowej 
w Europie, kwestyi, nad której choćby czę- 
ściowem uporządkowaniem oczekiwany kon­
gres dyplomatów biedzić się będzie prawdo­
podobnie^ a dalsze, wiekuiście ruchliwe, 
zmienne i niepowstrzymane życie —  nape- 
wno.

A. Chołoniewski.

i o mm

za bezrząd zesłał na cię gniewnie Bóg. 
Gdzie ongi twoje królewskie sztandary 
gromiły wroga, dzisiaj kraj twój cały 
Szwedy, kozaki potopem zalały...
I musiał uledz polski Orzeł biały44. 2)

W  dalszym ciągu poematu Jensen py 
narodu polskiego: „Quo Yadis44? Zali na m 
czeński krzyż44? I  odpowiada: „Polacy dą> 
„za chlebem44 w dalekie krainy, aby przet 
w*ać smutne czasy. Pozostał im klejnot, na 
droższy: mowa ojczysta:

.4„Mowa ojczysta, to skarb, przez Boga poczętj 
skarb w sercu ludów wielki, nieśmiertelny,

święty*
którego nic nie zniszczy w przeciągu stuleci. 3
Nie zginie przeto naród, dokąd małe dzieci j 

jej niepożyte siły, Jufając w mowy swojej
będą się, jako ojce, po polsku modliły44. )

Cześć w*ięc tym —  mówi Jensen —  kń. 
rzy mowę ojczystą nowemi blaskami odzi 
wają, cześć Sienkiewiczowi. Nie żył on nigc 
„bez dogmatu44. Dogmatem jego była wia> 
w zmartwychwstanie ojczyzny. Ideał sw 
wcieli w Połanieckiego: aby osiągnąć lepsv 
przyszłość, należy pracować. Dzięki Sionki' 
wieżowi, dogmatem stały się słowa Mickiew 
czowskie, że dla poety jedna tylko drogv 
„natchnienie serca i dążność do Boga44.

Lud polski jest —  według Jensena - 
nieśmiertelnym, jak odwieczny dąb, któi 
nie lęka się burzy, bo nowe słońce okryje g  
znów zielonością. Tak samo nieśmiertelinen 
są dzieła, Sienkiewicza. I  one „są. jak ds 
wspaniały,

który w ziemię głęboko zapuszcza korzenie, 
choćby w konarach jego wichury szalały, 
choćby pioruny siały grozę i zniszczenie, 
burze miną... On siły zbiera, zmartwychwstać 
i ogrzany przez słońca nowego promienie, 
w niebo wzbija się liści zielonych kolumną 
niezwyciężoną, pełną spokoju i dumną...“

Julian Ejsmond.

Wagner, Yerhaeren i wojna

D. 12 grudnia r. 1905 Alfred Jensen, *) 
najznakomitszy współczesny poeta szwedzki 
pieśnią swoją witał w Stokholmie Henryka 
Sienkiewicza na bankiecie, wydanym ku 
czci jego, jako laureata nagrody,Nobla, 

Pieśń to była cudna, pełna współczucia 
dla narodu polskiego, pełna wiary w lepszą 
pszyszłość.

0 dawnej Polsce Jensen śpiewał:

„Polsko nieszczęsna! ileś na twój lud 
przez bezrząd ciosów* srogich sprowadziła?! 
Ogniem i mieczem spustoszy! Cię Wschód— 
iż byłaś jako olbrzymia mogiła, 
którą niszczyły i bitwy i pożary, 
którą niszczyły bitwy i pożary,
A  w* ślad za nimi chrześcijański wróg 
wtargnął orężnie... Zda się srogie kary

*) Jensen jest świetnym tłumaczem Mickiewi­
cza. Słowackiego, Krasińskiego, Goszczyńskiego, 
Malczewskiego i Ujejskiego.

Oto co się niedawno stało W Rzymie:
W  obec pięciu tysięcy słuchaczy, wypeł­

niających olbrzymią rotundę Augusteo, roz 
począł się paru utworami muzyki włoskie 
koncert symfoniczny, którym dyrygował Ar­
tur Toscanini, pierwszy wre Włoszech mi&tr 
batuty. Jest on gorącym orędownikiem 

kultu Wagnera we Włoszech —  kultu który 
rósł przed wojną, nieustannie. Zaledwie jed­
nak rozległy się pierwsze dźwięki „Waldwe- 
ben“  z „Siegfrieda44, gdy na parter posypiać 
się z amfiteatru trójkolorowe karteczki i ja 
kiś głos krzyknął: „Dość! Nie chcemy mu 
zyki niemieckiej!44. Z pośród publiczność 
odpowiedziały mu tysiączne okrzyki: „Precz 
Za drzwi.!44 Zanim temu pow*szechnemu ży­
czeniu stało się zadość, orkiestra zmilkła i 
dopiero po chwili doszedł Wagner do głosu. 
Gdy przebrzmiał ostatni ton, rozległy się 
frenetyc-zne, nieskończone oklaski. Kultura 
muzyczna! Włoch uczciła najbardziej może 
niemieckiego muzyka: Niemiec.

Tocsanini wszedł powtórnie na podyum 
aby zacząć marsz żałobny na śmierć Sieg 
frieda z „Goetterdaemmerung44. LedWie or 
kiestra go zaintonowała, wrzasnął ktoś: „To  
za poległych w* Padwie!“ . Toscanini rzuci! 
pałeczkę na ziemię i wyszedł, żegnany bu­
rzą oklasków ma znak, że sala solidaryzujf 
się z tym gestem pogardy. A  w  nieopisanlyn 
tumulcie, jaki nastąpił, wyładowała, się po 
łudniowa r a: b b i a melomanów, na burzycie­
li spokoju, oraz na polcyę, która nie umiafo 
czy nie chciała dać sobie rady z; pół tuzinem 
niekulturalnych gardeł.

Tak opisuje zajście „Neue Zuericher Zei- 
tung44, dodając, iż gdy w  roku ubiegłym kie 
rownictwo wieczorków symfonicznych nie 
w*stawiało w* program dzieł muzyki niemie­
ckiej, obawiając się krzykactwai, sala. ziała 
pustką, redakeye były zasypywane listami o 
zaniechanie śmiesznego bojkotu, a gdy po

U
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**) Cytowane urywki przełożył J. Ejsmond.

Nad Morskiem Okiejn.
Perłą Tatr jest i ziemi polskiej klejno­

tem. Skaliste łono swoje oddały mu Tatry na 
łożysko odwieczne, szczytami ozdobiły brze­
gi, wody krys2 ialowTej dostarczyło morze ta- 
jemnemi drogami, wzorzystą zaś saaitę prze­
dziwnych baśni przez pokolenia snutych 
przystroi! lud podhalański. Cudem przyrody 
jest Morskie Oko —  ale sławię swoją nie tyl­
ko temu zawdzięc za. Poezya, która tutaj za­
siadła, jakby na tronie w* szatach królew­
skich, dostojna w przyrodzonym majestacie, 
była zniewolona w chwili, gdy u stóp jej tro­
nu zjawili się ludzie, podzielić się z władzą i 
zarwrzeć przymierze z prozą władającą w  i- 
mię rozumu i logiki życia, ludzkiego. Od tej 
też chwili równocześnie, gdy z przeźrocza 
wód tego bezdennego jeziora poeci i malarze 
wydobywają czary dla twćrczej sztuki —  
wyławiają z niego rybacy dość obficie pstrą­
gi, a coraz rzadziej szczątki rozbitych okrę­
tów, a jeszcze obficiej czerpią z niego wątek 
do licznych procesów zarówno węgierscy, jak 
i polscy adwokaci. Obok bogatej literatury 
ma Morskie Oko jeszcze bogatszą registratu- 
rę sądową. Jeżeli kiedy może po wiekach 
Mnich dumający cicho na skale, sam w  skałę 
zakuty, któremu Tatry kronikę swoich i świa­
ta dziejów poruczyły, swe księgi otworzy, to 
niewątpliwie ich karty ręką tajemniczego 
Mnicha-Skały spisane, wykażą więcej proce­

sów* o hale i skały nad Morskiem Okiem i sa­
mo jezioro, niż jakikolwiek inny zakątek 
ziem polskich.
| Wstecz aż do Bolesława: Chrobrego, któ­
ry za świadectwem Marcina Galla i drugiego 
kronikarza sadyby polskie rozszerzył aż po 
brzegi Dunaju —  „termini Pólonorum ad: li- 
tus Danubii terminabantur44 —  sięgają spory,
0 granice i własność tych skał niemych, a: tak 
wymownych. Długie to były i liczne procesy! 
między sąsiadami, rządami i krajami, o  naś 
ruszenie posiadania, i o granice, o własność
1 o użytkowanie, o gwałty publiczne, zabój­
stwa i podpalania!, o  drzewn surowe i na w ę­
giel wypalone, o grunt i chudobę —  spory 
cywilne i karne, prywatne i publiczne, we­
wnętrzne i międzynarodowe. A  z jaką zacię­
tością, jak gwałtownie prowadzone —  jak  
gdyby o skarb królewski conajmniej chodzi­
ło, łub o koronę Polski, także w* Tatrach po­
dług legendy ukrytą!

Zażegnać te spory i kres im położyć raz 
na zaw*sze miał międzynarodowy sąd rozjem­
czy przez osobną ustawę austryacką i węg. 
powrołany, który w Grazu na! posiedzeniu dn. 
13. września. 1902 r. ogłosił Wytok, że gra­
nica między królestwami Gallicyi i Węgier i- 
dzie linią od Rysów grzbietem Żabiego przieź 
Siedm Granatów czyli, że Morskie Oko' i 
Cza,my Staw wraz z halami nad niemi poło- 
ionemi i całym stokiem Żabiego należy do 
Galicyi.

Wyrok rozjemczy uznały obydwa kraje 
i ich rządy, aby zaś nadać mu jeszcze moćy

prawnej i powagi, ogłoszono jego tekst w 
dziennikach praw* państwa, jako austryacką 
i wręgierską ustawę.

| Wszystko się na. nic nie zdało. Nowej 
granicy choć ustawą zakreślonej prócz władz 
nikt, nie uznawał; otwarcie z niej drwiły kozi- 
;oe, nie szanowały krowy, ani nawet potulne 
owce, po halach i skałach tak samo jak przed- 
j tem bez! żadnego protestu ze strony juhalsów 
swobodnie bujając. W  uzasadnieniu swego 
orzeczenia międzynarodowy sąd rozjemczy 
dał zarazem wyraz nadziei, że odtąd ucichną 
także i prywatno-prawne spory między są­
siadami i nad Morskiem Okiem raz na, zawsze 
zapanuje spokój. Łatwo jednak przyobiecać 
nadzieje, trudniej obietnice dotrzymać, 
i Zaledwo ogłoszono orzeczenie sądu roz­
jemczego wraz z wyrażaną w  jego motywach 
nadzieją wiecznego na przyszłość pokoju na 
granicy Tatr, wpłynęła do- Sądu powiatowe­
go w Nowym Targu skarga! węgierskiego 
właściciela granicznych posiadłości przeciw) 
Bartkowi Now*obilskieniu sołtysowi z Białki 
o naruszenie posiadania. \V skardze tej żalił 
się sąsiad węgierski, że krowa pozwanego 
sołtysa, z Białki przekroczyła, węgierską gra­
nicę Żabiego i lekceważąc wyrok międzyna­
rodowego sądu rozjemczego, jawnie deptała 
cudze prawo własności, skubała, trawę na, ob- 
cem terytoryum i wykonywała, także inne a- 
kty, których ślady dotąd widocizne każdej 
chwili przez rzeczoznawców-chemików mogą 
być rozebrane i zbadane. Wywodząc na tej; 
podstawie, że aktami tymi został naruszany

w swem spokojnem dotąd posiadaniu przez 
sołtysa Nowobilskiego jako właściciela kro- 
iwy, domagał się sąsiad wigierski przywróce­
nia w drodze sądowej naruszonego posiada­
nia do stanu pierwotnego, 
j Bartek Nowobilski, pozwany sołtys z 
(Białki, zaprzeczył wszystkiemu.
I Z doświadczenia w licznych procesach 
, swoich i cudzych zdobytego, wiedział on bar­
dzo  dobrze o tem, że najniebezpieczniejszą 
'dla strony jest rzeczą mówić w1 sądzie praw­
dę, czyli do czegokolwiek się / przyznać. 
jWpia.wdzie precedura kama każe uważać 
przyznanie się oskarżonego do winy za oko­
liczność łagodzącą, ale sołtysi Nowobilscy a 
| nawet inni mniej oświeceni górale nie chcą 
z tego dobrodziejstwa korzystać, wychodząc 
' z założenia nie tyle ustawowego, jak prakty­
cznego, że lepiej się nie przyznać i być w  zu­

pełności uwolnionym od winy i kary, niż 
przyznawszy się do winy, dostać w  drodlze 
łaski łagodniejszą karę ciężkiego więzienia z 
lżejszym może postem1, ale równie twardem 
łożem. Natomiast w procesie cywilnym po­
ciąga za sobą przyznanie strony wprost ka­
tastrofalne dla niej następstwa; wyrok na! 
'przyznaniu oparty nie tylko może być na­
tychmiast egzekwowanym z woli ustawy, ale 
nie podlega żadnemu w  ogóle odwołaniu. W o­
bec takie,] ustawy nie tylko niema' W procesie 
cywilnym przykładu, aby jedna strona co­
kolwiek drugiej, przyznała, ale przeciwnie 
nie zdarza się, aby oświadczenie lub pismo 
'do sądu wniesione nie zaczynało się od za­

przeczenia wszystkiego, co twierdzi, mówi, i 
lub myśli procesowy przeciwnik.

Nic też dziwmegoi, że Bartek Nowobilski, 
znając te tajemnice sądowe, przez, usta swe­
go zastępcy zaprzeczył przedewszystkiem. 
by kiedykolwiek posiadał jakąkolwiek kro­
wę, a na wypadek udowodnienia tej okoiicz- i 
ności przez stronę przeciwną, zaprzeczył, by 
jego krowa kiedykolwiek gdziekolwiek się 
pasła, a wr szczególności, by pasła się na, ha­
li przy Morskiem Oku, lub ma Żabiem, na wy. 
padek zaś udowodnienia, także i tej okolicz­
ności. zaprzeczył jeszcze, by krowa ta kiedy­
kolwiek jaką granicę, a cóż dopiero) cudzą, 
lub zgoła węgierską przekroczyła:, albo też 
przekroczywszy ją na gruncie cudzym, jakie­
kolwiek akty posiadania wykonywała.

Zresztą, przyjąwszy nawet per incomces- 
sum —  mówił zastępca Bartka Nowrobilskie. 
go w  narzeczu sądowem, prócz prawników, 

‘ niektórych chłopów i żydów1 nikomu'niedo- 
! stęp,nem —  że krowa, ta przeszła na; cudze 
terytoryum, to uczyniła to z własnej imieya- 
1ywy, a wszelkie akty posiadania,, gdyby tal­
kowych per maxime incencessum tam się 

, dopuściła, wykonała imieniem własnem i ma 
wdaisną odpowiedzialniość, nie zaś na, rachu.

' nek oskarżonego wdaściciehu który nie ma- 
| jąc aninmm violand,i nie mógł się dopuścić 
| naruszenia, cudzej własności. Zaprzeczywszy 
jeszcze, by terytoryum ąuaestionis było wła­
snością skarżącego, zarzucił zastępca praw­
ny Bartka Nowobilskiego brak koinpetemcyi 

' do przeprowadzenia tegoi sporu po stronie

1
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raz pierwszy rozległy się dźwięki symfonii. twe: pomniki literackie nie wejdzie może ni- ruchu machinę wojenną. Trudno wiedzieć, 
Betkovena, wybuchnęła burza oklasków*, | gdy, bo z wysokości swej ogląda! rzeczy ile jeszcze uczyni ona! obrotów, nim ustanie, 
które miały zamanifestować, że geniusz na-j wieczne i ukazywał je innym, tak jak bły- W1'każdym razie widzi się; jużdzisiaj, że choj- 
leży do całej ludzkości nie tylko do —  nie- 'skawica rozświetla noc. Jeżeli jednak ludzi- ciaż rowy strzeleckie jeszcze dalekie od za - ' 
przyjaciela. j kość umie doceniać wielkie przykłady m -  i sypania, ale zaczyna kruszyć się mur chiń-

Tym razem publiczność znalazła się'mienia,, jeżeli rozumie doniosłość wzorów e-|ski, jaki wzniosły między sobą wojujące 
znów na swojem miejscu. .Ale prasa, zwłasz-j tycznych, jakie dają zwycięstwa moralno I kultury. Jeżeli zaś prawdą jest, że one to 
cza „żółta44, która dodaje do włoskiego tró j-; nad sobą samym, i jeżeli je przekazuje po-1 walczą ze sobą w tern starciu powszecbnem. 
koloru tę brzydką barwę szowinizmu, ró- jtómności.—  to Yerhaeren. —  moralista prze- i że ich sprzeczności trzeba, szukać na dnie 
wnież o swej roli n.(e zapomniała. I  tak „Gior- żyje tamtych obu wspomnieniami, że jako 
nale dTtalia44 dal oburzeniu słuchaczy na nie-i człowiek wzdrygnął się przed -nienawiścią, 
wczesną manifestację tytuł: „Publiczność choć była ona tylko formą bólu.
nie chce muzyki Wagnera“ . Psychozy wojen­
ne będą musiały kiedyś zna,teść swrego mc- 
nopafistę. Trzeba się pogodzić z myślą, żo 
dziennikarstwo wszystkich krajów będzie 
tam figurowało z niejednym 
przykładem.

Aczkolwiek nie wiemy, pozytywnie^ czy 
wojna- już się przesila, ale c z u j e m y, że tak

liiikczmmi ’ie9t w i9tocie- mówią nam o tom doku-
v l L J *  men,ty dyplomatyczne, bo dla. Jiiewta-jemni-

czonycli są one pisane szyframi, które dziś 
zwłaszcza mogą mieć treść przeciwną tej, któ- 

Nn, stacji kolei, żelaznej we Francy i. zgi-1 jją gl.oszą napisane. wyrazy. Al© jak człowiek 
nął pod kołami wagonu Emil yerhaeren, żyjący z, naturą, lepiej wyczyta jutrzejszą
wielki poeta belgijski, jeden, z największych pogodę z, chmur i m  słońca, niż z, barometru,
współczesnych. Zginął wskutek nieszczęśli- którym się nie zna, tak i psycholog duszy
wego wypadku, wracając do Paryża po je-1 zbiorowej obserwuje, znak niechybny, *że
dnynr z odczytów, którymi wolał o pamięć świat, co wyszedł był z normy, zaczyna do 
dla nieszczęść swej ojczyzny. Prawie w dniu n[ej - powracać.
jego tragicznej śmierci' wybiegało, w światj -  znakiem jost. żo 1);le„ a w i u  p0 .
dzido „Les Ailes rouges de la Guene . cykl ws.zc  ck n a z a o z y  na s i ę  do-pa l a  ć. 
lapsodow o klęsce, która znuemla Belgię Wj uczuoie to było pierwszein, które obja- 
zgl,szcza, okrzyk dnszy_ ugodzonej jakby w j}(> . ^  ^  poc.zatkll vrojniv Ł potę&a
rdze., swego jestestwa, hynm boki i gniewu. 'llieoczoj;iwani} po tylu- latach :«s ied zk iegó  

Z przerażającą niemal potęgą op iera  . i l o ś c i  ze sobą/^ybuclm rio
Aerhnor® tragedyę FUuidryi. Ale rana, kto- . i - pnsed plerff8Zym granatem, a poctor-

«kaVA ^ 1 ^ 7 T  iane walce ’za rodmj■ ka zapalne i na to uiceinj zraocu. . k j popędowego. Kto umiał i mógł jeszcze 
golną uwagę. Los Belgii był cosem dla ^ r -  t<*  w:idzia} że mttoś|  wJa.

dla ^  ań,  tak głęboką falą z dna,
P o d ^ ł S  k tó r^ to  M S Ł .  W  / f ’ fak nieprayjacielskiej. O-
! ™ ‘  A- „ i , ,  1Q1/1 „ n . „ j  . r ;bok strumienia krwi polał się strumien bło­tem. co wr sierpniu roku 1914 napisał i mo- . , . . u v , e . ... . .
wił,' obiegając zachód Europy
słowem na ustach, nad życiem wwnętrznem '  ̂ 1 . 9 przeciwników. iNienawisc

jego górowało jedno tyftopoczucłe: poczucie ® a ^  Zaczynali V ienaw kzie/sic mietoy 
nieszczęścia, które spadło na jego- kraj ojcz.y- g , u  JU 0 J „ ?lena'" 'dztet sic między
sty. Opłakiwał, potępiał i nietawidzil' z wuil- S0H  f . samii ,ze kt0? dnigrza.malo nle-
kanie zna potęga wybuchu. „La  Belgięue san- na" ’ldzl wro* a> P 026 “  KO; na,wet zaiczło- 
glantc" zbiór takicli trenów patryoiycznyct., i ™ 1® . O T ® ™ " * J 0*"? ,W3P6tz> - ff ,M * k°- 
zostanie pomnikiem tych eierpieó' zamiliony.! ^ -^P m d iu tes iąca t sąd:a  ze ono kiedyś po- 
Ale ten właśnie tomik przynosi na w s t ę p i e T e m u ,  który odgrywał rolę trzeźwego 
wyznanie innych bólów. Wstępem tym jest ™ ’od f J anycli, smutne zwykle przy1?adaly 
dedykacya, kióra poeta poświecą swe dzieło doświadczenia A  obok inonnmentalniei p o  
sobie samemu. Tu możemy spojraeć w wewnę- Jtwcęnyeli objawów biegła, sm.csznosc. Przy- 
trzny tragizm, o którym wspomnieliśmy, ■'oó-iiiCy wyklinali chemię nieprzyjacielską, 
przed chwilą ’ -gramatycy, ślęczeli nad oczyszczeniem języ-

Los Belgii —  mówi Verhaerai —  b y ł l ^  s obcych naleciałości, które są od'wieków 
dlań nietylko uderzeniem sztyletu w s e r c e ,  i^pólnem  dobrem cywilizowanego świata, 
ale i deziluzyą. „Autor tej książki —  pi- Jak ko^ je  albo maszyny do szycia, wyrzu. 

nie dozna! nigdy rozczarowania, tak !««*»> nawzajem i  akadennj, muzeów i z

zatargu, to. ich uspokojenie musi być pewną 
wróżbą. Przykłady mnożą się w każdym ra­
zie, coraz, liczniej i w  formie o wiele dosa­
dniejszej, niż uży te przez nas wyżej za- punikt 
zaczepienia., Uśmiechnie się może na nie po­
lityk kawiarniany, który trwanie wojny uza.- 
leżnia tylko od ofenzyw i defenzyw1. Nie od­
sunie ich na bok wikt, kio biorąc wt rachubo 
wszystkie czynniki, materyalne, przydaje i 
moralnym, takie znaczenie, jakie im w  ży­
ciu należy. Witold Noskowski.

l i i i p

P'7C
ń e l k i e g o ó y ^ '  n i « p o d z i ^ a ^ 'A i e  po^satrów , grożono, że noga jednych nic po­
nieważ zdaje mu się, że sumienie jogo iak jsbi.ino u drugic.Ii jioki życia —  jednem slo- 
{dvbv skarlało w tym stenie nienawiści, 'voin nic pominięte żadnej sposobności, aby

do tragedyi dodać jak najbardziej grotesko­
wa' intcrluclya. Szczytem tego szalu był jak 
się zdaje- rok ubiegły w swej pierwszej poło­
wic. Wtedy świat pienił się najwięcej,

Dzisiaj nie trzeba być zbyt bystrym ob-

w jakim się on dzisiaj znajduje, przeto po­
święca kartki niniejsze t c m u e z 1 o w i e - 

- k o w i. k t ó r y 111 h y  1 11 i e g d y ś.‘ ł
 a 1‘homme, qu4il ful, autrefois.

W  tych niewielu prostych słowuich zam­
knęła się druga tragedya* człowieka, który serwatorem aby dostrzedz odpływ fali. Z je- 
urodził się na. to, aby ludzi kocha ć i nagło i ^  «Ł*ony wopia. wciąga w sw ą orbitę coraz 
przychwycił się na tom, że umie" nicnawi- szoisz.e kołat mieszkańców każdego kraju, i 
dzić, człowieka,, który poczuł, żo ugina się coraz mniej jest i coraz mmicj będzie ludzi 
mu pod stopami to, co wziął za fundament którzy rozporządzali zbyt wielką ilością woł- 
życia: ukochanie ludzkości. Verhaereu nie-|ncgt> czasu i poświęcali go- na- krzyki, w‘ 
wahał się przyznać do tego przed samym so1- przekonaniu że coś działają. Z drugiej zaś- 
bą i nie wahał się to przyznanie głośno ob- i to najważniejsze —  ludzkość zmęczyła1 się 
wieścić i złożyć jakby publiczny akt poku-|nienawiścią, która w formie tak ostrego na- 
ty za nienawiść, chociaż w takich wainm-!padu musiała wyczerpać nerwy. Nikt nie 
kach urosła. Serce, mówiące tak wr pełni bó- ;twierdzi, aby osłabło poczucie sprzeczności 
lu nad własną ojczyzną, musiałoby, po .ści- 'interesów, o które świat się bije. Zanika tyl- 
chnięciu burzy, 'todnaleść dawne uczucie ko obłęd, jakim jest nienawiść do „w ro g ie j 
wszechludzkie i pierwsze uderzyłoby jak kultury i ludzie zaczynają sobie przypomi- 
dzwron na jutrznię przyszłoócil, poczętej zdaać, że jeszcze przed, laty trzema, czerpali z 
przebaczenia. * , | niej pełną dłonią, chcąc przyczynić własnej.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tą walką] Ńie przeceniamy tego faktu niezaprzef- 
wewnętrzną, gdyż ma cechy bohaterstwa, czonego, lecz równym byłoby błędem przeo- 
Verha-eren —  patryota będzie żył w duszy czyć wpływ moralny, jakim może on odctzia- 
swych rodaków dopóty, dopóki przyszłe ich lać na rozciągłość dalszych walk, gdy się po-
pokolenia przechowają 1 ’ ----------------  —^ ----- —
chociażby tak, j ’
dziesiątkach lat  ̂ _D  ( T ... A ~Ł-______ 7
jako myśl rzewną., lecz już nie ffolesną. Ver-, t-waieio do pokoju. Razem ze słabnięciem
haeren —  —1 — — <•_; — - — "- --------   «
czesnym

-  poeta będzie człowiekiem współ- nienawiści zaczyna, coraz cichszem, tętnem u- 
wid.il ge-neracyomi i między mar-]derzać jeden z motorów:, któro utrzymują w

1  t t s  Książe
Wojsku polskiemu.

Wjechał na kurhan iążę Jeremi, 
Długo na koniu W zadumie stał,.. 
Husarze wokół z skrzydły orlemi,
Wiatr k11 nlTn pieśnią od stepów wiał.

Plon długiej pracy miasta i wioski 
Oglądał ksiQŻę u swoich stóp,
Za nim Skrzełuski, Wołodyjowski 
I  ten, co Maryi złożył swój ślub.

Z  panem Michałem prawił Zagłoba,
A ż głos się wokół roznosił het:
„ W  potrzebie onej byliśmy oba,
Kiedym chorągiew zdobywać szedł..."

W jechał na kurhan książę Jeremi,
Długo na koniu w zadumie stał...
Husarze wokół z skrzydły orlemi,
Wiatr z dzikich stepów melodyą wiał:

„Przeminąć £maziu życie i czyny, 
Odległym wszystko skryje cię dniem, 
Strażniku dumny wielkiej krainy>
Potężny władco niżowych ziem.

Miną akordy burz tych i sławy, 
Zbudzonych teraz przez trąb twych głos, 
Kiedyś po wiekach wśród łuny krWaweJ 
Polski na kasach zagaśnie los.

Lecz odgłos Waszych rycerskich podków,
Co dziś w jesienny stąpają liść,
Przypomni Wnukom potęgę przodków,
Po wolność wiecznie im k<*że iść.

I  gdy grom nowy w Polską uderzy,
Gdy W m ogił skryje się smęt i mrok,
To duch z stepowych zrodzon rycerzy 
Wspomnieniem Waszem im olśni Wzrok.

/, gdy się Wyda, że skier ju ż  niema,
Że wiary wszelkiej ju ż  zagasł słuch, 
Przyjdzie twój okrzyk ^uraz/u Jarema! 
Niema potopu, gdy żyWie duch.

I  Wnuki orle podniosą pióra 
Na wzgardę zwątpień, nad Westchnień dym 
I  dawnych czynów wróci wichura 
Na serc otuchę, na chwałę im / “

* * *

Śpiewały stepy, a wśród kurhanów 
Podjazd powracał, zaparskał k°ń>
Ud&rzył głuchy grzmot, tarabanów,
Książę buławę pochwycił w dłoń,

„Mości panowie, czerni niżowej 
Wśród kfu)i i mordu zbliża się rój,
Wiem, że z was /^aiJy mścić się gotowy. 
Mości Skrzełuski l husarya W bójł"

Mieczysław Smolarski-

Dzieci ubrane w czyste, na święto przeznaczo­
ne sukienki siedziały cicho obok dziesięcioletnie­
go Jasia i słuchały rozgorączkowane, nie śmiąc 
słowem przerwać, o takich bowiem cudach opo­
wiadał, co to on widział dawniej kiedy był jesz­
cze mały. Wtedy to we wigilijny wieczór ścia­
na się otwierała, a aniołek przynosił choinkę 
obwieszoną piernikami, orzechami takiemi zło- 
ciutkiemi, a co zabawek wisiało, a co książek, 
w nich zaś pełno obrazków*, bajek. Nie chciał 
im wspominać o tern co mu mówrił Józio, że to 
tatuś kupuje. Zresztą to niemożliwe, sam prze- 

! cie widział aniołka wr koszulce białej z koroną 
błyszczącą na czole, pokazał się tylko tyle, że 
postawił drzewko i zniknął.

Te żołnierze, to też od niego—  podpowia­
dała. Hania.

Przedtem ładniejsze były i ten pajac też, 
a tak pociesznie skakał, tyle dokazywał, że bo­
ki ze śmiechu jeszcze z tatusiem zrywałem i 
ta lalka, ale ty jej zaraz porcelanową główkę 
rozbiłaś...

—  Zawsze ja, nieprawda, bo to ty.
—  Jak kłamie, czekaj zaraz powiem ma­

musi.
Już o mało się nie posprzeczały i za czupry­

ny nie w*zięły i na nieby zmięły szanowane u- 
branka, lecz im Adaś przerwał kłótnię.

— Teloz już nie będziemy mieli.
— Ej! dlaczego? ty zawsze taki.
— To ty nic nie wiś, co mamusia mówiła?
— Cóż niby takiego?
— ^Ciężkie ciasy, tatusia nima, to nie mo­

żno sie ciesić/4.
— Aniołek jak będzie chciał to i tak przy­

niesie — wiesz.
To pzypomnienie zwarzyło ich różow*e na­

dzieje, sposępniały na krótko, w;net jednak po­
częły biegać, urządzać wyścigi. A  że koń był 
w grzbiecie przetrącony i do żadnej zabawy nie 
użyteczny więc siadały na kije, jeżdżąc po ca­
łym pokoju 7. hałasem, tupaniem, okładały chu­
dego wierzchowca- krajką, która miała uosabiać 
bicz. ITania co chwilę przerywała gonitwę i gra­
moliła się na przystawiony* do okna stołek, lecz 
i tak nie wiele widziała. Powiew* mroźny zbierał 
zewsząd bajeczne wrzory z najcudowniejszych 
, tkanin i haftował świeże srebrzystemi ściegami. 
Musiała chuchać i kiedy nieco odtajały, małym 0- 
tworkiem patrzyła na niebo, a z takiem zniecier­
pliwieniem, jakby ta gwiazdka oczekiwana mia­
ła jej szczęście zwiastow*ać. Wieczór stąpając ci­
chutko rozwieszał szaty zmierzchu, osłaniał pręd­
ko zwartym całunem ziemię całą. Na. granato­
wiej toni zalśniła nikła iskierka, za nią druga, 
za niemi inne w nieprzeliczonej ilości. Dojrza­
ła je.

— Adasiu, Jasiu, gwiazdka! o druga, o trze­
cia, co tu tego! — w*odząc paluszkiem wskazy­
wała coraz nowe.

— Pokaż, pokaż — błagali ją chłopcy. Kie­
dy zbytnio się nie wzruszała ich prośbami, ścią­
gnęli ją na podłogę. Sami zająw*szyr miejsce, za­
dzierali główrki na sklepienie rojące się tysiąca­
mi rozrzuconych kropek migotającej rosy. Dziew­
czynka wyleciała z krzykiem obwieszczając ca­
łemu domow*i radosną nowinę, piewsza wpadła 
do jadalni klaszcząc w rączki.

— Mamusiu gwiazdka, już ich tyle!
Pani Mary-a kończyła właśnie przygotowania

do wieczerzy. Rozścieliła naręcze wonnego sia­
na., potem na białym obrusie położyła opłatki. 
Liczyła łyżki, talerze, wciąż uw*agę na w*odzy 
trzymała, bez przemy niemal powtarzała: dla 

! siebie, dla dzieci, a przecie sama nie wiedząc 
kiedy i dla niego postawiła na naczelnem miej­
scu. Wyjęła ze złotej opaski opłatki, dzieci po 
kolei z namaszczonem szurganiem nóg przystę- 
powafy, ona przy tern nic im nie życzyła, jeno 
żeby tatusia obaczyły. Najdłużej przytulała do 
siebie Adasia, podniosła go raptem do góry i ca- 
łow*ałn z dziwnym dreszczem w drobne usta, 
oczy tak podobne... mocno, zapamiętale, że aż 
małego kości bolały, spoglądał litościwie na 
pełne naczynia, pragnąc się wy mać jak najprę­
dzej, bo jedzenie zapachem laskotającym kusi- 

! ło. Sama w*»ęła łyżkę, lecz niczego nie tknęła. 
Siedziała bez ruchu. W tern bladem świetle jej 
szczupła postać była podobną do żałobnicy, któ­

ra najpiękniejsze lata strawiła w* smutku za naj­
droższymi. Słyszała szczebiot dziecięcy, a nie 
rozumiała dźwięków*, spłoszona myśl poniosła 
ją daleko i tam łowiła strzępy minionych ech, 
zagłębiała się w* jakichś zwichrzonych poszep­
tach. Leciała ża mężem na krańce świata, a 
wrszędzie dla niej ból wschodził. Przez cały dzień 
wyczekiwała jakiejkolwiek wieści od niego. 
Wiedziała, że to niemożliw*e, bo ją rozdziela 
kordon bojow*y, ale ten majak złudy uporczy­
wie utkwił, nie mogła z nim walczyć, nie miała 
sił w zupełności niweczyć. Na dw*orze, w* pokoju 
stawała, na każdy odgłos w*ybiegała sądząc, że 
on nadejdzie. Mijali ją obojętni przechodnie, 
spieszyły baby do sklepów, jacyś chłopcy nie­
śli pudełka, sanie chrzęściły, dzwonki jęczały. 
Dla niej ulica była głucha, wzrok przeszukując 
po pustce leciał, a dusza smutna wstępowała po 
mrocznych dróżkach coraz dalej i dalej jakby 
w otchłań niezgłębionego żalu. Przyjazdu, nie, 
choć słowa się spodziewała. Wierzyła, że jakaś 
wieść musi nadejść, bo tern nadludźkiem pra­
gnieniem z giobuby wskrzesiła. Wypatrywała 
dzień cały, a coraz większa żałość dźwigała a 
coraz cięższa noc nad nią, nad ziemią opadała.

Trzeci ioi: — trzy wieki męki —  wybuchem 
łkania powtarzała: —  Dlaczego los ślepym wy­
rokiem rozmiata szczęście jako śmiecie, ludźmi 
rzuca gdzie chce. Ta wigilia rozłączonych tak 
sroga jak szaruga dla bezdomnych. — Dlaczego? 
Za co? — Lata mijają — w*spomnienk gasną, — 
Dzieci jak dziczki dorastają, słow*o ojciec dla 
nich to bez treści dźwięk. — Kiedyż będ^T i a- 
czej -- i czy,wy go obaczycie sieroty mcjc.

One zaś najspokojniej zajadały. Jeden o ś 
raz w raz kierował wzrok w miejsce, gdzie da- 
wnioj zwykle stało drzewko. Jeszcze wciąż ży­
wił nadzieję, że się ono pojawi. A  kiedy się nie 
ukazywało, przypominał sobie dawne przestrogi; 
„bądź grzecznym, bo aniołka swego pognie- 
waszA Przychodziły na pamięć wszystkie wy­
kroczenia — mamusi nie słuchał —  Hanię ude­
rzył —  płakał, gdy cukierków nie dostał. Te 
grzechy jasno w umyśle się rysowały, urastały 
do olbrzymich rozmiarów i skalanego winami 
przygniatał ogrom wyrzutów.

— To wszystko przeze mnie — szeptało 
serduszko rozżalone — słusznie ponoszę karę, ale 
dlaczego Adasiowi i Hani nie przyniósł? Pewnie 
dlatego i mamusia taka smutna, z pewnością 
dlatego — z boku patrzył szklistemi źrenicami 
na jej znękane oblicze i błagał o przebaczenie.

Pani Marya w ciągłem podnieceniu zostawała, 
niepokój z powrotem ją zadręczał, wciąż wpa- 
trywała się w* ulicę, łowiła szelesty. W pewnej 
chwili dobiegł ją skrzyp, chrzęst niewyraźny— 
zdawało się, że ktoś opodal stąpa, bierze za 
klamkę.

On — on — bo któżby teraz o tej godzinie— 
wystrzeliła snopem świetlanym radość, rozlała 
falę ulgi, nie mogła ogarnąć tak niespodziewa­
nej, choć tak bardzo upragnionej. — Przecież 
usłyszał mą prośbę i przyszedł. Już go oba- 
czę. — W tem mgnieniu nieskończenie w*ielkiem 
wspomnienia powiały na nią, jak w pogodny 
dzień ciepło wiosenne, a kiedy muśnie pola, łą­
ki, to kwiaty, ozimina każdem źdźbłem wytry­
ska do słońca, tak i ona zgłodniała piła roz­
kosz ukojenia, osnuw*ała duszę uśmiechem 
szczęścia. On — on —  powdarzała.

Coś kołatało, może w*iatr błądził po sieni, 
może podmuchem kołysał zmarzłymi konarami, 
a może grudki jej wdasnych łez z takim łoskotem 
na serce padały...

Calem natężeniem wsłuchana, czekała. Na­
raz drgnęła. Na ciemnem tle ściany majaczyła 
blada, przeźroczysta smuga, pow*oli wyłamały 
się kształty ludzkie. Poznała twarz... Cała po­
stać nosiła ślady strudzenia, jakby tu, w progi 
przywlokła się ostatnim wysiłkiem. Czoło plami­
ło różow*e znamię, od niego biegła drobna, le­
dwo zaznaczona strużga, kropelki jedna za dru­
gą ciurkiem ściekając, dosięgały zabłoconej ko­
szuli, oblepiały zbrudzone szmaty ubrania. W i­
dmo przystanęło w środku, obrzuciło zgroma­
dzonych jednem spojrzeniem, w niem ognisko­
wała się głębia uczucia ojcowskiego, w nio- 
mem, niewysłowionem wyznaniu skupiona, jak 
u człowieka strąconego w przepaść, kiedy mu 
przed skonaniem stanie wyraźnie przeszłość, 
przyszłość, dni dalekie. Usta chciały wy łkać 
ostatnie słowa, niezmiernie drogie, troską wy-

sądu wgóle, a sądu Nowotarskiego w  szcze­
gólności i brak legitym acji czynnej po stro. 
nie skarżącego, zaś brak legitym acji biernej 

;^ lJoie skarżonego, oraz. niedopuszczal­
ność drogi sądowej, a dla, pewności jeszcze i 
2 ostrożności procesowej także i przedaw­
nienie skargi a obok tego i równocześnie jej 
E u  Podniósł wreszcie prócz
) n tormalnych cały szereg jeszcze meryto- 
lycznych zarzutów. Podczas gdy protokolant 
w „ : * ^ f 1?  Ŝ ^ e8'0' te wszystkie dla pra- 

tak ważne szczegóły (vulgo nie- 
ym) m :rku udowym  na. drogo o- 

Van? ni llal)ierze uwieczniał, zarzucały 
l- m ?v dosadnych słowach strony nawza- 
J nielojalność i brak poszanowania, wobec 
międzynarodowego sądu polubownego, któ- 
jT  tak uroczyście proklamowali spokój —  
t-reuga Dei —  nad, Morslciem Okiem!
\ 1. . awat°by się, że przy takiem. zdarzeniu 
jak inwazja krowy sołtysa Nowobilskiego w 
granice Królestwa, węgierskiego, świadków 
nie było. 1 ymczasem z obydwóch stron wy- 
nienmn0 ich tylu, że miało się wrażenie, jak 

n m * P°?owa Powiatu Nowotarskiego i ko- 
T } 1 Liptowskiego zgromadziła; się na. 

& /.Diecie Żabiego, aby obserwować tę śmiałą 
Aby sprawę tę na pograniczu 

„ .y *1 Ddmiennych kodeksów wyrosłą jak 
jaokładniiej zbadać, wyznaczył Sąd rozpra- 

na roifcjscu przy Morskiem Oku, poleca-, 
bronom złożyć odpowiednią, zaliczkę na ‘ 

# oszta komisyi. Mimo to sprawa, się nie w y - ; 
^■siliła, K iedy liczni świadkowie z Jurgowa!, 
Jaworzyny i innych miejscowości komitatu I

Liptowskiego stwierdzili pod przysięgą, żo 
krowa Nowobilskiego pasła się na. gruncie 
węgierskim,, niei tylko* zaprzeczyli temu nie­
mniej liczni świadkowie z, Białki, Brzegów, 
MurZasichli i Bukowiny, ale nadto* zeznali 
również pod przysięgą, że przeciwnie tylko 
bydło węgierskie przechodziło na, stronę ga­
licyjską. To* tylko* ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzonem zostało, żei Nowobil&ki miał 
krowę. Pytanie do kogo należał grunt, na któ­
rym pasła się ta, krowa, mogli zdaniom stron 
rozstrzygnąć tylko geometrzy. Zgodnie z 
tem zapatrywaniem wyznaczył sędzia pono­
wną rozprawę z, przybraniem dwóch geome­
trów' jako znawców rówuież na miejscu spo­
ru, stronom zaś polecił złożyć dalszą zalicz­
kę na koszta, tej gremialnej wycieczki do 
Morskiego Oka,

Yis ma jor w pos taci w iat nr halnego sta­
nęła na przeszkodzie wykonaniu tej uchwały 
sądowej. Nie był t,o* właściwie wiatr halny, 
eo często Tatry: nawiedza, lecz huragan, ja­
kiego najstarsi ludzie na, Podhalu, nie zapar 
niiętali. Nie wiadomo* skąd, od Jurgowa, z. po­
łudnia, czy też od Babiej Góry, nicznacznio, 
jak gdyby ukradkiem, się zjawił, zaszum,iał 
po drzewach, potem się rozkołysał od szczy­
tów do dolim i na. dobre rozszalał, usuwając, 
z zadziwiającą, lekkością wszystko*, co mu w 
drodze stanęło*, ludzi, drzewa, dachy, całe 
budynki i inne przeszkody. Nie było* mowy w 
takich warunkach o* badaniu granic posiadai- 
nia na Żabiem ,skoro Tatr całych wyłącznym 
posiadaczem był huragan halny z, wyklucze­
niem wszelkich prywatnoprawnych i publi­

cznych władz ludzkich. Krótko mówiąc ko­
misy a, się nie* zebrała. Największy stąd kło­
pot. spadł na barki sędziego. Jeżeli obydwie 
strony na. terminie się nie stawią, następuje 
wecUug obecnej procedury tzw. spoczywanie 
sporu, nowa instytucja procesowa, którą są­
dy jako zdobycz nowoczesnego prawa z pie­
czołowitością pielęgnują. Natomiast w calem 
ustawodawstwie nie ma. przepisu co stać się 
ma ze sprawą, jeżeli do rozprawy nie tylko 
strony, ale także i sam, sąd się nie stawi. Sę­
dzia przeszukał całą judykatiirę, przejrzali 11- 
liczne komentarze i wyjścia; nie znalazł. Do­
piero* za radą starszego* sędziego, który jesz­
cze pamiętał misteiya, starej procedury, spi­
sał tzw. przypomnienie urzędowe, to znaczy 
doniesienie przez siebie jako komisarza sądo­
wego do siebie, jako sędziego* wystosowane, 
że komisya z powodu vis major się nie odby­
ła i w załatwieniu tego* „przypomienia;“ wy: 
znaczył nowy termin na miejscu sporu, stro­
nom zaś polecił dalszą złożyć zaliczkę.

Był to piękny choć już chłodny dzień pa­
ździernikowy, kiedy wieczorem w  schronisku 
przy Morski om Oku zaroiło się od członków 
komisyi, która nazajutrz, miała, rozpocząć u- 
rzędowanie. Sędzia, protokolant, adwokaci 
stron i strony same, dwaj geometrzy i ich 
pomocnicy czyli tzw. figuiańci, w&zyscjt star 
wili się na termin, a obok nich górale z Jur­
gowa i Jaworzyny, z, Białki i Brzegów, wszy­
scy z, toporkami na wszelki przypadek. W  
przewiewnej izbie nie bardzo' szczelnie alei za 
to w  rodzimym stylu wiernie zbudowanego 
schroniska, główny przedmiot ożywionej po- 1

gawędki stanowiła oczywiście krowa Bartka 
Nowobilskiego i jej akty posiadania, które 
odmierzyć i ustalić mieii geometrzy. Aby 
czasu nie marnować sędzia wydał jeszcze pe­
wne zarządzenia. CO' do czynności komisyi na­
zajutrz, poczem członkowie komisyi po skro­
mnym posiłku udali się na, spoczynek. Kiedy 
znużona komisya snem twardym spała- pod 
przewodnictwem sędziego, stary Mnich jakoś 
się zasępił. Najpierw zapalił —  jak mówią 
górale —  fajeczkę, potem zawdział kaptur, a. 
potem zanurzył się cały w obłokach. Kiedy 
na drugi dzień zbudziła się do pracy komi­
sya, całe Tatry pokrywała już gruba warstwa 
śniegu, który obficie spadł w nocy i ustawi­
cznie jeszcze padał. 0 pomiarach oczywiście 
mowy mie było, skoro komisya dopiero dnia 
następnego z biedą., brodząc głęboko* w śnie  ̂
gu już nie pod przewodnictwem sędziego, 
lecz jednego z figurantów, który pokazywał
i torował drogę, przedostała się do leśniczó­
wki p. Bieńkowskiego w Brzegach, a stam­
tąd do Zakopanego.

Sąd w Nowym Targu wyznaczył znowu 
newy termin pod warunkiem złożenia przez 
strony ponownej zaliczki, ale warunek jakoś 
do dziś dnia się nie spełnił. Stronom najwi­
doczniej sprzykszył się ten proces z ludźmi i
przyrodą, sprawa* krowy Nowobilskiego i 
dalsze jej losy „spoczęły44 na zawszę, jak w
skałę zakute.

Bartek Nbwobilski, który na tym proce­
sie i innych o służebność i o halę Tomanową
stiacił cały majątek, został na, starość prze­
wodnikiem. Wykonywanie tego nowego za-

w*cdu ułatwiła mu doskonała znajomość Tatr 
i niesłychany zasób baśni góralskich, które- 
mi gości bawił na wycieczkach. Gwarą gó­
ralską opowiadał świetnie.

Prawdziwy- Homer Podhala, —  nie ustę­
pował Bartek Nowobilski w niczem nawet 
Sabale. Ilekroć jednak pokazywał Śpiących 
Rycerzy, dodawał zawsze, że to bajka.. Tak 
tylko wierzą i opowiadają —  mawiał stary 
Bartek —  panowie z Krakow*a i Warszawy, 
co piszą gazety i układają książki, a-lte praw­
dy oni nie znają i wiedzą tylko tyle i w  to 
wierzą, co im byle juhas ze śmiechu w górach 
opowie. Z opowiadania jednak starych gó­
rali, z ojców i dziadów wiadomo mi, że to 
nie rycerze, lecz śpiący geometrzy, obróceni 
przez Pana Jezusa w'i skałę za to, że Tomano- 
w*ą źle pomierzyli... '

Tę legendę, którą przez lata całe z wiarą 
i przekonaniem opowiadał, zmienił Bartek 
Now*obilski na schyłku sw*ego życia. Kiedy 
mianowicie przegrai ostatni proces i był zmu­
szony znaczne koszta zapłacić swemu zastę­
pcy i adwokatowi strony przeciwnej, rozża­
lony objaśniał turystom tatrzańskim, poka­
zując im rycerzy w skale, że to nie śpiący ry­
cerze, lecz adwokaci skamieniali, których 
św. Iwo*, prawników i wszelakich kauzyper- 
dów patron za to tak,ukarał, że słuszny oro- 
ces przegrali. To zaś, co uczeni z Krakowa i 
Warszawy za zbroje uważają, to są fałszywe 
akia adwokackie, również skamieniałe.

Dr. Józef Skąpski
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dobyte, rozlegały się donośnie, jak or północy 
wzburzony potok.

Wy maleństwa ostajcie. — • Wasz los — 
wasz los?...

Wargi sine, obrzękłe wstrzymywały krzyk.
Cisza się stała w całym domu, na ziemi, na 

niebie, w przestworach bezkresowych. Przy­
gwożdżona do widoku zjawy tajemniczej, nie 
mogła oddychać, chciała wołać — Stachu — 
Stachu. — Głos w odmętach przerażenia ska­
mieniał, szeroko, do. niezmiernych granic o- 
twartemi oczyma patrzyła. Pragnęła wstać, 
chwyciła za poręcze, pochylona naprzód, znie­
ruchomiała, ze zdruzgotanej piersi potoczył się 
głuchy jęk, jakby na zboczy zadudniał spusz­
czony z wierchu odłam skały.

— Tatuś!
Dzieci posłyszały. Pod pierwszem wraże­

niem zerwały się od stolika. Jaś, Hania razem 
skoczyły,, rozłożyły" ręce, abjr powitać. Z wy­
buchem radości biegły w pustkę.

—  Tatuś, tatuś! — wołały.
Mały Adaś przetaczał się na grubych nóż­

kach, dreptał jak umiał najżwawiej. W  pospie­
chu na podwiniętym pokiwcu się potknął. U- 
padłszy, rzewnie, nieutulony, zapłakał, niezdar­
nie powstał za innemi, powtarzając:

— Tatuś! — Tatuś!...
Jan Wiktor.

Drobiazgi historyczne.
Prawo karabeli.

W  epoce rozpoczętych w r. 1860 manifesta­
c ji narodowych starostwa galicyjskie i dyrek­
c je  policyj podejrzliwie patrzały na czamarki, 
konfederatki, bródki hiszpańskie, które ucho­
dziły za rewolucyjne, a zgoła nie mogły pojąć 
jak ktoś śmie do kontusza przypiąć karabelę, 
niby jakąś groźbę buntu zbrojnego. Pewnego 
czeladnika pracującego u mego ojca w jednym 
tygodniu aresztowano trzy razy tylko dlatego, 
że miał burkę i bródkę hiszpańską w dodatku, 
a minę buńczuczną. Obywatel ziemski Kocha­
nowski wniósł przez adwokata Kańskiego do 
Namiestnictwa zażalenie na dyrekcyę policji 
w Krakowie, że go aresztowano za noszenie ka­
rabeli przy kontuszu. Namiestnictwo odniosło 
się w tych tak ważnych sprawach po dyrekty­
wę do ministeryum stanu, sprawiedliwości i  po- 
licyi, a te wydały reskrypt w dniu 24 marca 
1861 do L. 1692 (akta te odszukał i wskazał mi 
uprzejmie dyrektor archiwum państwa, dr. Bar- 
wińskT) następującej treści:

„W  obecnych stosunkach co do noszenia 
szabli „karabeli" do stroju narodowego polskie­
go należy stosować §. 42 patentu o noszeniu 
broni z 24 października 1852 r. w interesie pu­
blicznego bezpieczeństw-a. Noszenie karabeli ma 
więc być zależnem od spccyalnego zezwolenia 
za pomocą paszportu na broń, które wydawraó 
będą naczelnicy powiatów’, a we Lwowie i Kra­
kowie dyrekeye policyi; osoby, które otrzyma­
ją takie zezwolenie, mogą wyraźnie tylko tę, a 
nie inną broń nosić i.to tylko przy tradycyjnym 
stroju polskim składającym się ze zwierzchniej 
sukni „kontusz" i spodniej „żupan", a nie przy 
innern ubraniu. Nieuprawnione noszenie tej bro­
ni należy karać z §. 36., 38. O tern zawiadamia 
się pana naczelnika powiatu (dyrekcyę poli­
c ji) w celu przyjęcia do wiadomości i stosowne­
go ogłoszenia z tym dodatkiem, źe należy ściśle 
przestrzegać teg-o zarządzenia, a zwłaszcza nie 
dozwolić noszenia karabeli przy przyjętej w 
najnowszym czasie za strój narodowy i bardzo 
rozpowszechnionej sukni „czamarka",

Decyzyę tę rozesłało Namiestnictw o reskryp­
tem z 30. marca 1861 r. do wszystkich sta­
rostw i dyrekcyj policyi dodając od siebie:

„W  dotyczących zezwoleniach na broń nale­
ży zaznaczyć, źe karabelę wolno nosić tylko 
przy kontuszu i żupanie, a zezwolenie należy 
udzielać tylko szlachcie, obywatelom miasta 
Lwowa i Krakowa oraz osobom, któfe uzyskały 
stopień akademicki na jednym z tutejszych u- 
oiwersytetów, jako stanom, które tradycyjnie 
powmłane są do noszenia w mo-wio będącej bro- 
ui, jednak z wykluczeniem uczącej sio młodzie­
ży i tylko w* niepodejrzanych przypadkach (nur 
bei sonstiger UnbedenkJiehkeit). Od odmówienia 
wolno wmieść rekurs w 14 dniach. W ten spo­
sób znajduje załatwienie zażalenie właściciela 
clóbr Kochanowskiego i  pow*odu przytrzymania 
go z karabelą, co do którego, zresztą w grun­
cie rzeczy nieuzasadnionego zażalenia nie ma 
podstawy do dalszego wkraczania".

Zarazem polecono decyzyę ministerstwa sta­
nu z dnia 24 marca 1860, wyżej cytowaną, o- 
pubiikować w urzędowej „Łembergor" i „Kra- 
kauer Zeitung".

Dr Klemens BąkowskL

Cmentarz połowy.
W dalekich obcych stronach, kędy Alpy śnie­

żne swrn szczyty ku błękitnemu niebu wznoszą 
i kędy dziś działa grzmią i śmierć ludzkie ży­
cie gasi — tam na południowych kresach mo­
narchii jest w górach gdzieś kotlina skalna, 
przez którą lodowcowy strumyk szemrząc prze­
pływa.

Wokół poszarpane zębem wieków szczyty, 
nieba szmat w górze, a na dole skaty jeno po­
rosłe mchem.

A w kotlinie tej sześć prostych drewnianych 
krzyży, ramiona sękate ku Stwórcy podnosi.

Sześć mogił w górskiej głuszy kryje ciała 
poległych .w boju żołnierzy. Skrawek skalistej 
ziemi otoczony drutem kolczastym, oto — cmen­
tarz polówy.

Ni drzewa, ni trawy, ni kwiecia. Naga szara 
skala, gdzieniegdzie ciemniejszo plamy porostów 
mchowych. U 'wejścia uderza w oczy napis z bia­
łych kamieni przez kolegów-towarzyszy broni u- 
łożony na ciemno zielonym mchu.

Ruhet sanftl...
^  Spijcie słodko!...

I śpią słodko ci żołnierze tułacze: z rozmai­
tych stron zmiotła ich wojna.

Jeden krzyż wielki, a naokoło niego pięć 
mniejszych. A  na krzyżu tym wyryte: „15. IX. 
1916". Data nic nie mówiąca dla tych, którzy 
nie znają historyi małego odcinku frontu, na 
którym śpią ci rycerze. Piętnasty września — 
atak na bagnety —  morze ognia, terkot maszy­
nowych karabinów’, a później... cały szereg no­
szy z rannymi, jedne za drugiemu w długim ko­
rowodzie.

A  nad każdym z nich nachylaliśmy się trwo- 
żnie — „Żyje?" „Żyje?" „Zginął!" I tak sześć 
razy.

Sześć białych drewnianych tabliczek mie­
ści w sobie całą tragedyę i całe bohaterstwo 
tych poległych żołnierzy. Na tabliczkach tylko 
numery, nazwisk — żadnych ’—  -te utonęły 
W’ morzu kiwi: tylko na wielkim krzyżu... 

data.
. Po kompaniach wiedzą o nich i wspomi­

nają.
Jeden był to Tytolczyk, drugi Słoweniec, 

dwńch Rusinów’ i dw’óch Polaków...
W dalekiej, obcej ziemi leżą na polowym 

cmentarzu pod alpejskiem niebem, tuż za fron­
tom, tak, iż siedząc na wielkim głazie, pod 
krzyżem, słychać kroki wedety w- poblizkim 
strzeleckim rowie.

Teraz śnieg biały pokrył i ten skrawek 
ziemi, drogi sercom żołnierzj', budzący w każ­
dym z nich trwożne pytanie: Który z nas jutro 
tak legnie?

Chętnie mimo to, a może dlatego właśnie, 
siadują na wielkich kamieniach nad strumy­
kiem w kotlinie; wygrzewają, się w ciepłych 
promieniach południowego słońca, które okry­
wa na parę godzin ciche żołnierskio mogiły 
ozdobione odłamkami szrapneH i prostym drew'- 
nianym krzyżem z czarnym numerem na bia­
łej tabliczce.'

Ileż teraz takich prostych cmentarzy rozsia­
nych w’ polu, ileż bezimiennych grobów’ i krzy­
żów z numerami —  któż zliczy?

Iluż Polaków-tułaczy, co na obcej ziemi le­
żą zdała od kraju — któż zliczy?

W okopach 26. listopada 1916.
Tad. Nit.

Stulecie gramatyki polskiej.
W  dniu 30. listopada r. b. minęło stulecie 

X. Onufrego K o p c z y ń s k i e  g  o. Nie jest 
io  data ani jego urodzin, ani śmierci, (która 
zresztą przypadła zaledwie w kilka miesięcy 
potem). Jest to stulecie pamiątkowego dla 
Polaków' obchodu: wręczenia zacnemu ka­
płanowi i uczonemu medalu złotego w  nagro­
dę za napisaną przezeń p i e r w*  s z ą g  r a- 
m a: t y k ę  j ę z y k a p o 1 s k i ć g  o.

We wspomnianej dacie 1816 roku —  pisze 
K. W. Wójcicki —  czcigodny ten starzec 
82-gi rok życia, zaczynał. W ielki tłum War­
szawian z hołdem śpieszący, przepełnił prze­
stronną salę, na obcjjpl wybraną. Minister 
oświecenia narodowego Stanisław" Potocki, 
po wymownem przemówieniu i odczytaniu 
wiersza Brodzińskiego, który powszechne 
wywołał współczucie, doręczył X. Kopczyń­
skiemu medal złoty. Na szlachetnym obliczu 
uczonego, widoczne było głębokie wzrusze­
nie i ze spracowanych oczu łzy pociekły. U- 
spokoiwszy się nieco, drżącym od w zruszenia 
przemówił giosem, ze skromnością właściwy 
mężom wielkiej nahki i wielkiego serca. „Ja 
ośmdziesiąt laty obciążony —  mówił —  za 
nieuchronną wolą natury, nie o procy, ale O 
grobowym spoczynku myśleć muszę, mając 
zwłaszcza takich, którzy mnie wyręczyć mo­
gą". Wspomniał następnie, że tego obchodu 
brać nie może za. uwieńczenie własnej zasłu­
gi, ale raczej za zachętę dla innych w  litera­
turze pracowników’. W  niecałe trzy miesiące 
potem już nie żył. Umaił dnia 14-go lutego 
1817 roku.

Twórca pierwszej gramatyki języka pol­
skiego był synem Wielkopolski, urodził się 
bowiem w Czemiejowie pod Gnieznem. Tam 
też wystawiono mu pomnik, czcząc jego za­
sługi około języka polskiego.

W  śniegowych płatów srebrnych kaskadzie 
sima śmiertelne całuny kładzie 
ponad umarły świat —  
i wśród wichrowej, wściekłej zamieci 
królewską bielą dokoła świeci 
gronostajowych szat.

Poprzez kurniawy i przez zawieje 
bieluchnym puchem kwiatów w krąg sieje 
strąconym z rajskich drzew —  
i kwiat ów rajski ftoó/ercem kryje* 
niby podarte w płatki lilije: 
krzyże, —  mogiły, —  krew...

I  wszystko wkoło jedną, szeroką,
białą, śmiertelną skryte powłoką
śniegowych, srebrnych pól
tylk° nędz ludzkich śnieg nie przyprószy
i nie ustroi W śnieżną biel duszy,
bo ją pokrwawił ból...

Józef Gałuszka.

U bram Mołdawy.
Opanowanie przez wojska sprzyimerzo* 

ne wschodniej Wołoszczyzny, obsadzenie 
przez nie ważnego punktu węzłowego Bu- 
zeu i wreszcie odwrót wojpk ro&yjsko-ni- 
muńskich ku linii dolnego Seretu , przesu­

wa całokształt operacyi wojennych na to  
rytoryum nunuńskiem ku historycznej Moł­
dawie, drugiej: z rzędu części składowej 
królestwa rumuńskiego.

Z uwagi na konistrukcyę geograficznomili- 
tarną Mołdawa' niewiele różni się od W oło­
szczyzny. Taksamo bowiem granice państwa 
stanowi z jednej strony wał górski, Karpa­
ty wschodnie, przechodzące dalej ku półno­
cy w Karpaty lesiste, z drugiej zaś baiyera 
rzeczna, Prut. Odmiennie jedynie kształtu­
je się kierunek obu frontów, tak górskiego 
jak i rzecznego, które w Wołoszczyźnie: bie­
gną po linii równoleżnikowej, zaś w Mołda­
wie południkowej. A  nadto w środek mię­
dzy front górski a rzeczny wciska się na 
Mołdawie rzeka Seret, płynąca na ogół ró­
wnolegle do wału karpackiego jakoteż Pru­
tu, i dzieląca Mołdawę na dwie- mniejwięcej 
równe części, wschodnią i zachodnią.

Rzeka ta wspominana, często w wiado­
mościach z rumuńskiego terenu wojny jako 
jedna z najważniejszych w obecnej fazie o- 
peracyi. linii obronnych wojsk rosyjsko- ru­
muńskich, jest już z natury poważniejszą 
przeszkodą, wymagającą celem sforsowania 
przez nią przeprawy, poważnej ilości ma- 
teryału pionierskiego .A ponadto w  dolnym 
swym biegu wyposażoną została w  stałe u- 

' mocnienia. Umocnienia te skierowane były 
w  zasadzie przeciw sąsiadowi połn., i miały 
pierwotnie na celu zamknięcie dostępu do 
Wołoszczyzny w miejscu, gdzie przestrzeń 
między karpatami a Dunajem wynosi jedy­
nie 80 km. Główne ogniska tych umocnień, 
wspartych fortami pancernymi, grupują sie 
dookoła miejscowości Focsani, Nomqlvasa 
i Gałaczu. nad Dunajem. Pod jednym jesz­
cze względem zachodzi bardzo ważna różni­
ca między operatj^mem położeniem wojsk 
rosyjsko-rumimskich w Wołoszczyźnie a w 
Mołdawie. W  Wołoszczyźnie musieli przeci­
wnicy bronić równocześnie dwóch frontów, 
górskiego i rzecznego. Natomiast w  Mołda­
wie fronty te, pomijając otwarty odcinek od 
południa, następują po sobie, tąk iż utrata 
pierwszego niekoniecznie musi stanowić o 
losie drugiego.

W ał karpacki, stanowiący zachodnią
granicę Mołdawy, biegnie prostopadle do 
grzbietu Alp Transylwańskich, tworzących 
północną granicę Wołoszczyzny. Podobnie 
jak w Alpach transylwańskich, tak i w wa­
le mołdawskim rozróżnić możemy trzy gru­
py przełęczy, stanowiących główne linie ko­
munikacyjne, łączące Mołdawę z; Siedmio- 
grodem. Są to —  idąc z północy ku połu­
dniowi —  grupy przełęczy Toelgyes, Gyi- 
mes i Ojtoz, z których środkowa wyposażo­
na jest wr linię kolejową. Podobnie: jak z 
przełęczy Alp transylwańskich płynie ku 
Dunajowi szereg wód poprzecznych, tak i 
z przełęczy mołdawskich odpowiednia ilość 
rzek odprowadza swe wody do Seretu. Pod 
względem militarnym z mołdawskich dólin 
rzecznych najważniejszą jest dolina. Trotus, 
gdyż wzdłuż niej przewija się wspomniana 
powyżej linia , kolejo wa. Zreszt ą, te sanny spo­
strzeżenia, jakie poczynić można było od no­
śnie do przełęczy Alp transylwańskich, za­
stosować można również do przełęczy Kar­
pat rnołdaW. Utrata jednej z nich daje ataku- 
ąceniu przeciwnikowi możność przedosta­
nia się na flankę i ty ły  drugiej, tak jak to 
zresztą widzieliśmy wr toku operacji gener. 
Falkanhayna na Wołoszczyźnie, gdzie po u- 
tracie przejścia do doliny rzeki Jul, musieli 
Rumuni, z wielkiemi lub mniejszemi strata- 
mi opuścić kolejno przełęcze Czerwonej 
Wieży, Tórzburg i Predeal.

Rzut oka nai mapę Rumunii poucza, o 
żywotnym interesie, jaki Rosjanie mają w 
tern, bjr niedopuścić wojsk sprzymierzonych 
do usadowienia Się w" .Mołdawie a praedew- 
szystkiem nad Seretem a dalej Prutem, 
względnie moment t«n odwlec, na możłlwie 
najdalszą metę. Przedostanie się bowiem 
przeciwnika na. linię Seret oznacza nietjiko 
utratę nowych obszarów', lecz zarazem przy­
bliża możliwość bezpośredniego zagrożenia 
luijwiększyni spichrzom zbożowym, rosyj­
skim, jakiemi są Besarobia i dalsze prowin­
c ja  południowej Rosji.

Zrozumiałą jest więc rzeczą, iż naczelne 
kierownictwo rosyjskie tał samego początku 
kampanii rumuńskiej przykładało do frontu 
rnołda|vvsldegoj szczególniejszą wagę. Uja­
wniło się to poraź pierwszy w czasie niespo­
dziewanej inw azji rumuńskiej do Siedmio­
grodu, w  toku której za jedne z pierwszych 
zadań uważali nowi sojusznicy, uzyskanie 
kontaktu ze sobą w obszarze położonym na 
południe od Dom y Watry. Ujawniło się to 
dalej w’ drugim Okresie, kampanii, w  którym 
po skutecznych operacyach armii gen. Fal- 
kenhayna i Koevessa, musiało nastlpić no- 
w'e ugrupowanie wojsk rumuńskich, przy- 
czem w północnym odcinku granicy mołdaw­
skiej pojawiły się wojska rosyjskie, wspie­
rając w  walce trzecią armię rumuńską, 
względnie umożliw iając p rzesunięcie jej na 
inny front. Po raz trzeci wreszcie przystąpili 
Rosjanie do akcyi na wielką skalę w osta­
tnich tygodniach, gdy pod wspólnymi cio­
sami armii gen. Falkenhajma i Maekensena 
począł się walić front Wołoszczyzny. Systo- 
statyczne uderzenia rosyjskie objęły cały 
nieomal front karpacki, począwszy od prze­
łęczy jabłonickiej w Galicji aż do przesmy­
ku Ojtoz. W  pierwszym rzędzie miały one 
charakter odciążający. Niemniej jednak mia­
ły na celu zapebiedz ewentualnym zamie­
rzeniom przeciwnika, by przez przedarcie się 
przez którąkolwiek z przełęczy mołdawskiej 
wywołać takie same przemianjr, jakich 

świadkiem była Wołoszczyzna.
Pod względem strategicznym rosyjsko- 

rumuński front mołdawski pozostaje w or­
ganicznym związku z najnowszym frontem 
obronnym, jaki się obecnie tworzy między 
Karpatami a Dunajem. Zwalenie bowiem te-

>
go frontu, a w szczególności wdarcie się 
przeciwnika między Karpaty a front rze­
czny. pociągnęłoby za sobą utratę frontu 
górskiego. Z tego też względu ważną jest 
jedna z ostatnich not Biura Wolffa*, która 
charakteryzuje stan rzeczy, jaki wytworzył 
się w  ostatnich dniach na pograniczu Mołda­
wy i Wołoszczyzny, a więc po upadku Bu­
zę u. Otóż armia ramuńsko-rosyjska, której 
nad Jalomitą wskutek okrążającego: mane­
wru lewego‘skrzydła armii jen. Fałkenhayna 
groziło osaczenie, zdołała się wycofać na 
Braiłę, nie zatrzymując się nawet na odcinku 
rzeki Calmatuiul, którą. Bułgarzy na całym 
froncie już przekroczyli. Szczątki rozbitych 
grup rumuńskich tudzież wojska rosyjskie 
są wiec w7 stadyum koncentrowania się. na 
ważkiej, 80 kim. przestrzeni między Karpar 
tami a Dunajem, przyczem punktów końco­
wych tego nowego odcinka obronnego nale­
ży szukać na zachodzie w  obszarze przełęczy 
Bodza, zaś od wschodu w obszarze Braiły. 
Mała rozpiętość tego odcinka sprawia, iż o 
przyszłości jego zadecydować może w  pierw­
szym rzędzie siła uderzenia czołowego, pod­
czas gdy momenty natury czysto strategiem 
nej, w którjrch najbardziej zwyłda się ujaw­
niać wyższość i umiejętność kierownictwa, 
ustępują na piani dalszy. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż Rosyanie, w  obawie o swe własne te- 
lytorya, odcinka tego, do którego mają z Be- 
sarabii bezpośredni przystęp, nie zaniedbali, 
lecz owszem umieli go wre •wszystkie "środki 
obronne od^^ iedn io  wyposażyć, nie mó­
wiąc już o tem, iż o odcinek ten oparły: się 
te wojska rumuńskie, które cofnęły: się z nad 
Jalomity. Talt więc na drodze Z Wołoszczy­
zny do Mołdawy tworzy się zapora, której 
sforsowanie należy do najbliższych zadań 
operatywnych zwycięzców7 z pod Bukar 
resztu.

Lecz naodwTót tego rodzaju stan rzeczy 
dopuszcza' szereg korzystnych kombinacji 
defenzywnyeh również po stronie przeci­
wnej. Państwa centralne po opanowaniu W o­
łoszczyzny skróciły swój front o blisko 900 
km. i zepchnęły przeciwnika We wspomnia­
ny powyżej 80 km. odcinek między Karpata­
mi! a Dunajem. W  razie zaniechania dal- 
szych operacyi pościgowych odcinek ten mô - 
że p # ich  stronie: nosić charakter defenzyw- 
ny, tak iż cała nadwyżka sił zbyteczna do o- 
bi*cny odcinka, stoi do dyspozycji celem u- 
żjnia jej do innych zadań. I może w  tjon 
momencie należy szukać wytłumaczenia la­
koniczności ostatnich biuletynów.

Pozostaje na uboczu jeszcze jćden wa­
żny teren operacyjny, jakim jest Dobrudza. 
Ustąpienie Rumunów z nad Jalomity, i od­
wrót ich ku Braile, pociągnął niejako auto­
matycznie za sobą opuszczenie przez Ro- 
syan całej środkowej Dobrudży, i odwrót 
ich ku delcie Dunaju. Niemożliwą bowiem 
wy dawała się im sytuacya tego rodzaju, iż­
by wyrsoko poza prawem swem slcrzydłem 
mieli przeciwnika, oddzielonego od Dobru­
dży jedjnrie Dunajem. Ustawiii się na linii 
stanowiącej wschodme przedłużenie odcinka 
Bodzn - Broiła1, i z całej Dobrudży mar 
ją w swęem posiadaniu je<t\nie jej skrawek 
północny, z frontem oddalonym od Delty 
Dunaju jedynie 25 do 30 km. Dalszy los ich 
teraźniejszych stanowisk w  Dobrudży zale­
żeć będzie od przyszłego rozwroju wyąjadków7 
na pograniczu mołdawskim. W kazdjun razie 
pamiętać należy, iż obszar do którego w Do­
brudży dziś zostali zepchnięci, prżedsta.wią 
się jako obszerny przyczółek mostowy dla 
mostów wojennych w  Tulczy, Izinaile i Brai­
le, które stanowią dla Rosjan najdogodniej­
szą a w  obecnych warunkach jedyną skiero­
waną ku Bułgaryi bramę, wypadową, któ­
rej beż walki oddać nie zechcą. wk.

K. B. K.
Wzrastająca nędza wyczerpywać zaczjma 

fundusze Komitetu Książęco*-Biskupiego. —  
Chcąc jej przeciwdziałać, musimy zasilać 
stale tę zacną inst.ytucyę i pamiętać-, że ska­
li! ofiarności odpowiadać musi stopniowi nę­
dzy. Wzmaga się ona- stale, zwłaszcza wobec 
zimy, p im m iym i mrozami zapowiadającej 
za.bójcze swe dla proletaryatu ciosy. 
v Niech więc Święta. Bożego Narodzenia 

podniecą ogólną ofiarność na. cele K. B. K., 
niech nowy hojny dat* Księcia Biskupa Ada­
ma Sapiehy wzbudzi naśladownictwo. Za­
roić się powinno w  łamach pism od składek 
napływa jących na ten cel i wywołać stałe o- 
podatkow’anie się na K. B. K.

Powinny pamiętać o: tem instytucjo finan­
sowe i gospodarcze, itcłfwąlić stałe datki, 
jak niemniej sfery handlowe^ które najmniej 
uciert>iały w czasie wojny, powinny zaznać 
czyć swą obecność w  akcji hiunanitalmej, 
od której nikt usunąć się nie może niezło- 
żywszy choćby najmniejszej ofiarjr. Przyja­
ciół naszych prosimy o kierowanie składek 
do adm im stocji „Głosu Narodu".

KRONIKA.
Kraków, 23 grudnia 1916.

Kraków już po raz trzeci obchodzi święta 
Narodzenia Pańskiego, gdy jeszcze Europa roz­
brzmiewa szczękiem oręża; po raz trzeci czasu 
wielkiej wojny dzwony Rzymu polskiego ob­
wieszczą radosną nowinę, iż wzeszła gwiazda 
Itetleemska. W  pierwszej fazie wojny wyludnio*- 
na stara stolica Polski, uniknąwszy co dopiero 
grozy oblężenia, shichając jeszcze huku armat, 
do wigilijnej zasiadała wieczerzyi. Strasznie krwa­

wiła wówczas najbliższa okolica miasta, młot 
wojny nielitościwie dmzgotał wieloletni doro­
bek pokoleń.

W roku ubiegłym już inny duch panował w 
grodzie podwawelskim. Nieprzyjaciel był wypę­
dzony z granic kraju, niebezpieczeństwo odsu­
nięte od miasta. Ale przyszłość narodu tonęła 
w mrokach niepewności, znikąd nie przybywało 
do Krakowa krzepiące słowo otuchy, chociaż 
wjdałj" się już strumienie polskiej krwi ofiar­
nej.

Dzisiaj, lubo straszliwa kośba wojny nie 
skończona i Bogu tylko kreu jej wiadomy, jakże 
odmienne uczucia napełniają serca nasze! Bo 
oto na polskiem niobie biah’ orzeł rozpostarł 
swe skrzydła monarsze i żadna moc ludzka nie 
zdoła odjąć go miłującym oczom naszym. To też 
przy opłatku z otuchą życzyć sobie będziemy 
dożycia, na następną wigilię wolnej, zorganizo­
wanej już i rządzącej się na swych odwiecznych 
dzierżawach niepodległej Polski. I tem serdo- 
cznem życzeniem dzielimy sie dziś z przyjaciół­
mi, prenumeratorami, czytelnikami i korespon­
dentami naszego dziennika.

Z miasta.
* NASTĘPNY NUMER *GŁOSU NARODU",
z powodu trzech dni Świąt, wyjdzie dopiero we 
środę rano o zwykłej porze.

NABOŻEŃSTWA. W kościele N, Maryi Pan­
ny rozpocznie się w niedzielę o godzinie 10 i pół 
w nocy Jutrznia, po której o godzinie 12 od­
prawi X. arcybiskup Franciszek Albin Symon 
pontyfikalną Mszę. anielską, zwaną ..Pasterką” .

W Boże Narodzenie snma pont>’fika.lna o go­
dzinie 10, kazanie wypowie X. Dr Beigert T. J. 
Chór kośeielnj’ obok części litilrgicziych wy­
kona szereg kolęd.

FERYE ŚWIĄTECZNE. Z powodu zbliżają­
cych się świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku ferye świąteczne w krakowskich szko­
łach średnich .rozpoczęły się w piątek dnia 22 
b. m. i trwać będą do 7 stycznia 1917 roku włą- 
cznio. Nauka w tych szkołach rozpocznie się 
w dniu 8 stycznia przyszłego roku.

Z RADY PRZYBOCZNEJ CENTRALI NA 
FTOWEJ. Z Wiednia donoszą: Wicoprezydeni 
miasta Krakowa, Jan Kanty Fedorowicz, i po 
seł Stosłowicz zamianowani zostali członkami 
Rady przybocznej Centrali naftowej.

TOWARZYSTWO LEKARSKIE krakowsku 
dokonało na posiedzeniu w dniu 13. b. m. 
>vybor<W zarządu na rok 1917.-.Prezesem został 
wybrany prof. I)r Stanisław C i e e' h a n o w s ki. 
wiceprezesem dyrektor szpitala św\ Ludwika Di 
Otokar L&rfg,  sekretarką doroczną Dr W y  
ż y k o w7 s k a - M i c h o j d z i n a, skarbnikiem 
ponownie l)r Adam A k o r m a n ,  gospodarzem 
domu Towarzystwa ponownie doc. Dr Michał 
S o ń k o w s ki. Inni członkowie zarządu pozo­
stają na swych urzędach do końca trzechletnich 
kadeneyj, na któro zostali wybrani.

Dr ANTONI JURASZ, profesor uniwersjietu 
lwowskiego, został — jak donosi „Kur. Lw.“— 
zaproszonj’ przez wydział uniwersytetu Jagiel­
lońskiego do objęcia katedry, osieroconej wsku­
tek śmierci prof. Pieniążka.

TEATR MIEJSKI J. SŁOWACKIEGO. Re 
pertuar świąteczny naszego dramatu obejmuje 
wszystkie te sztuki, j^kie w ciągu sezonu naj­
większy sukces zdobyły, a z któremi chętnie 
zapozna się publiczność świąteczna, jak ni wnież 
i osoby przybyłe na święta do Krakowa. Nie 
mogło oczjrwiście braknąć w nim tradycyjnego 
„Betleem polskie" Lucyana Rydla, gdyż chwi­
la obecna czyni je' podwójnie nam miłym go­
ściem na scenie, jak dodano ostatnio, przez po­
etę postacie nawiązują akc-ye do przeżywanego 
przez nas momentu historycznego.

Tak więc w niedzielę 24 bm. popołudniu po­
wtórzono będą . Ś l uby  p a n i e  ń s k i e" Al. hr. 
Fredry; wieczorem zaś świetny dramat. Rittne- 
row-ski „W  m a ł y m  d o m k  u" w doskonałej 
obsadzie obecnej, jaką tworzą pp. Bednarzew’- 
ska, Łuszczkiewicz, Jednowski, Bończa, Lesz­
czyński i Szymborski. W  poniedziałek po połu­
dniu „ B e t l e e m  p o l s k i e " ;  wieczorem do­
skonała' komedya Kazimierza Zalewskiego 
„ P r z e d  ś l u b e i n “ , która wznowiona tak sty­
lowo zdobyła sobie olbrzjmie powodzenie. We 
wtorek po południu „ P o w r ó t  w i o s n y "  Ta­
deusza Konczyńskiego z pp. Heleną Zaborską 
w roli głównej, wieczorem „ P o m y s ł  p a n n y  
F r a n c i s z k i "  P. Gavault‘a z pp. Jarszewską,
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Kauiińską, Kosmowską, Górską, Feldmannem, 
Stanisławskim, Noskowskim, Jednowskim, Szym 
borskim i in.

We środę oryginalna komedya E. Knablaucha 
» F a n n 44 z naszym gościem p. Jerzym Lesz­
czyńskim w kapitalnej kreacyi prawdomówne­
go księcia lasów.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. 
W niedzielę 24 bm. po południu arcywesołń kro- 
tochwila Abrahamowicza i Ruszkowskiego

e ś ć“ z p. Pilarskim w roli tytułowej; wie­
czorem historyczna sztuka M. Bałuckiego „Ki- 
1 i ń s k i“ , który wznowiony w ubiegłym tygo­
dniu na scenie ludowej zdobył sobie wielki suk­
ces. W poniedziałek po południu tak mile zawsze 
witana przez naszą dziatwę bajka atrakcyjna o 
„K o p c i u s z k u“ , wieczorem pełen swojsldego 
uroku wodewil L. Mazura „ U ł a n i  K s i ę c i a  
J ó z e f  a44. We wtorek po południu „ O g n i e m  
i m i e c z e  iu“ H. Sienkiewicza z pp. Urbano­
wicz, Horowiczową, Kolman, Helleńskim, Mino- 
wiczem, Biesiadeckim w rolach głównych; wie­
czorem „K  i 1 i ń s k i“ z p. Helleńskim w roli ty­
tułowej. We środę powraca na afisz świeżo wy­
stawiona operetka Fr. Lehara —  „W  e s o ł y a- 
s t r o n o  m“, której entuzyaistyczne (przyjęcie 
na premierze rokuje u nas świetne powodzenie. 
Partyę główną obok p. Sawickiej-Feldmanowej 
śpiewać będzie naprzemian p. Br. Krajewska. 
..Wesoły astronom“ powtórzony będzie we 
czwartek i piątek b. tygodnia.

O DZIEŃ WOLNY OD NAUKI. Piszą nam:
Z prośbą do Rady Szkolnej krajowej zwracają 
się wychowawcy i rodzice katoliccy, żeby ogło­
siła poniedziałek 8 stycznia 1917 za dzień wolny 
od nauki. W  myśl dawniejszego rozporządzenia 
nazajutrz po Trzech Królach jest wolne, dlatego, 
żeby młodzież nie- wyjeżdżała wTe święto z domu 
zwłaszcza, jak ktoś ma daleko do koleji. — 
W tym roku szkolnym dzień 7 stycznia jest 
niedzielą, jest zatem ta sama podstawa co po 
inne łata do tego, aby dzień 8 stycznia był od 
nauki wolnym,

DLA MUZEUM NARODOWEGO. Z Towa­
rzystwa Przyjaciół Muzeum Narodowego otrzy­
mujemy następujące pismo: Wydział Tow. Przy­
jaciół Muzeum Narodowego zwraca się z prośbą 
do wszystkich Polaków, do ludzi dobrej woli, 
którzy żywią gorącą miłość dla przeszłości, a 
pragną jak najświetniejszego rozwoju cywili­
zacyjnego Polski, by współdziałali z nami nad 
podniesieniem i pomnożeniem zbiorów Muzeum 
Narodowego na Wawelu. Dotacye muzealne są 
tak skromne i niedostateczne, że o poważnym 
programowym rozwoju tej ważnej instytucyi pol­
skiej, aby się stała godną Wielkiego Narodu, 
mowy być nie może. Z tego powodu krakow­
skie Tow. Przyj. Muzeum Narodowego wzięło 
sobie za zadanie drogą skromnych datków, w 
których mogłoby wziąć udział całe społeczeń­
stwo, przyczyniać się nietylko do pomnożenia 
funduszów Muzeum, ale równocześnie zakupy­
wać nowoczesne dzieła sztuki, zwiedzać i po­
znawać zbiory muzealne pod kierownictwem 
specjalistów, urządzać odczyty, dotyczące zbio­
rów i t. p. słowem, przysparzać i zaznajamiać 
się z zabytkami sztuki i kultury polskiej, pra- 
cować nad wzrostem wielkiej narodowej insty­
tucyi, któraby w swej treści stała się prawdzi- 
wem zwierciadłem i obrazem wspaniałej misy i 
cywilizacyjnej Polski na Wschodzie Europy. W i­
dok wielkiego Muzeum, o jakiem marzymy, wi­
nien u obcych budzić poszanowanie dla prze­
szłości Wielkiego Narodu, a nam, patrząc- na 
dzieło naszej kultury, winny róść serca i wzbie­
rać uczuciem dumy, że do Niego przynależy­
my, żeśmy Jego synami, że z Nim kością z ko­
ści, krwią z krwi jesteśmy wspólni.

Wkładka członka zwyczajnego wynosi tylko 
2 korony rocznie. Kto życzy sobie być człon­
kiem dożywotnim, płaci 100 koron, członek za­
łożyciel składa jednorazowo 1000 koron. Najgo­
ręcej polecamy czynienie fundacyi i zapisów na. 
rzecz Wielkiego Muzeum Narodowego na kró­
lewskim Wawelu, bądźto w zabytkach, bądź- 
też w kapitałach.

KONCERT MARYI PILARZ - MOKRZY­
CKIEJ I ZYGMUNTA PRZEORSKIEGO. Jak 
już donosiliśmy we "wtorek dnia 26 bm. odbędzie 
się w sali „Sokoła“ koncert chlubnie znanych 
u nas artystów: świetnej primądonny Maryi 
Pilarz-Mokrzyckiej, wytwornego pianisty Zy­
gmunta. Przeorskiego oraz prof. Bolesława Wal- 
lek-Walewskiego. Znakomita artystka Marya 
Pilarz Mokrzycka, jedna z najwybitniejszych pol­
skich sopranistek odśpiewra niesłyszane dotych­
czas w t Krakowie popisowo partye swogo boga 
tego repertuaru, a więc wspaniałą aryę z „Za^ 
czarowanego fletu44 Mozarta, z „Manon Lescaut“ 
Pucciniego, z „Poławiaczy Pereł“ Bizetta, oraz 
z opery „Wally44 Catalaniego; które z wielkim 
sukcesem odtwarzała na scenach wioskich. Zy­
gmunt Przeorski zaprodukuje nam ze znanym 
u tego pianisty smakiem przepiękną sonatę Pa­
derewskiego (es-moll) oraz utwory Chopina. Bo­
gaty program oraz świetni wykonawcy pozwala­
ją przypuszczać, że zapowiedziany wtorkowy 
koncert będzie jedną z najświetniejszych audy- 
cyi w obecnym sezonie koncertowym.

BRAK WODY. Ostatnio*dwa dni tego tygo­
dnia wykazały najsłabsze ciśnienie wody w sieci 
rurociągów miejskich, spow7odow7ane znacznie 
większem zapotrzebowaniem w7ody przed świę­
tami, wskutek tego woda w dzielnicach wyżej 
położonych nie dochodziła nawet do mieszkań 
parterowych. Okoliczność ta spowodowała pre- 
zydyum miasta do zarządzenia, że w tej części 
miasta dzis od południa Zakład czyszczenia 
miasta rozwozić będzie dla mieszkańców wodę 
w beczkach pobieraną ze studzień publicznych. 
Przy tej sposobności prezydyum zaznacza, że ra  
b°ty około ostatecznego uruchomienia nowego 
wodociągu postępują raźno naprzód tak, że już

w niedalekiej przysyiesci nastąpi włączenie go 
w miejską sieć wodociągową. Po świętach Bo­
żego Narodzenia podany będzie osialoczny ter-' 
min włączenia.

SPRZEDAŻ MĄKI. Magistrat podaje do pu­
blicznej wiadomości, że mąka w pierwszym ty­
godniu następnego okresu kart chlebowych t. j. 
od 24 grudnia 1916 do 80 grudnia 1916 będzfe 
sprzedawaną w sklepach okręgowych po pó! 
klg. na osobę. W dniu 25 b. m. t. j. w poniedzia­
łek sklepy okręgowe będą zamknięte. W dniu 
26 b. m. t. j. we wtorek będzie mąka sprzeda­
wana od godziny 7 rano do 11 przedpołudniem 

dla osób którym wyznaczony dzień zakupna 
na poniedziałek i wtorek. O ileby odnośne osoby 
mąki we wtorek nie otrzymały, mogą wyjątko­
wa nabyć ją w dniach następnych t. j. we środę, 
czwartek i piątek. Dla osób którym wyznaczono 
pobór mąki na środę, czwartek i piątek odby­
wać się będzie sprzedaż prawidłowo.

ZORGANIZOWANIE SPRZEDAŻY RYB na 
święta wypadło fatalnie, o czem świadczyły o- 
gony, jakich jeszcze Kraków nie widział, a ni a  
porządki i system protekcyjny, na który się 
żalono przechodziły wszelkie granice. Po kilku 
godziimem oczekiwaniu powracała służba do do­
mu bez ryb w czasie tak gorących prac go­
spodarczych, jak w przededniu wigilii. Wiedzą 
wszyscy, że były zapasy ryb, lecz nieumiano za­
rządzić ich sprzedaży. Nie należy się dziwić, jak 
w takich warunkach magistrat może otaczać 
dozorem prywatnych sprzedawców, jeżeli sam 
nie umie zorganizować sprzedaży i daje tak wy­
mowny tego przykład. Sądzimy, że ogony ry­
bne i sceny, jakie się odbywały podczas sprze­
daży ryb powinny wnieść sanacyę w organizar 
cyi sprzedaży wszystkich artykułów pozostają­
cych pod opieką gminy. Szkoda wielka, że 
przynajmniej jeden z członków l i c z n e g o  nasze­
go prezydyum osobiście nie przyjrzał się te­
mu ciekawemu obrazkowi wigilijnemu.

CENY KOKSU. Gazowania miejska komuni­
kuje nam: W odpowiedzi na liczne zapytania 
Gazownia miejska zawiadamia, że uwzględnia­
jąc potrzeby publiczności nie podniosła ceny 
koksu, mimo, że jest ona w stosunku do wła­
snych kosztów produkcyi nadzwyczajnie nizką. 
Cena koksu sprzedawanego na miejscu w Gazo- 
wTni wynosi, jak dawniej, K. 4.80 za 100 kg. Je­
dynie koszta przewrozu do domów wzrosły nie­
co, a to z powodu nadzwyczajnych trudności w 
dostaniu koni do rozwózki i wysokich cen wor­
ków7. I tak cena za: 100 kg. z odwozem, najmniej 
1250 kg., wynosi K. 5.40, za 100 kg. z odwozem 
i zniesieniem, najmniej 1250 kg., EL 6; za 100 
kg. z odwozem i zniesieniem, najmniej 500 kg., 
K. 6.20. Do dzielnic przyłączonych o 20 halerzy 
drożej.

Z Polski i ze świata.
OSTATNI PORTRET SIENKIEWICZA.

„Kur. warsz. donosi, że niebawem na widok pu­
bliczny wystawiony będzie ostatni portret Sien­
kiewicza. Portret ten wyszedł z pod pendzla 
Stanisława Lenca, a malowany był przez świe­
tnego portrecistę w przededniu ostatniego wy­
buchu wojny, wr czerwcu 1914 r., a więc pod­
czas ostatniego pobytu Sienkiewicza w Warsza­
wie. Znane zalety pendzla artysty stanowią rę­
kojmię wartości tego dzieła jego, które zapewne 
własnością publiczną się stanie.

KATOL. ZWIĄZEK NAUCZYCIELI. Nau­
czyciele katolicy w Warszawie związali się w 
Korporacyę katolicką, i przesłali X. Arcybisku­
powi Rakowskiemu swój statut, zwracając się 
z prośbą o bł og osbi w i eństw7 o dla swej działalno­
ści praz o pozwolenie księżom prefektom na na­
leżenie do Stowarzyszenia. J. E. X. Arcybiskup 
przesiał stowarzyszeniu list następujący: Po­
nieważ Stow\ w7 piśmie swojem zadeklarowało, 
że działalność ew7ą nauczycielską w7 szkołach e- 
lementarnych miasta słoł. Warszawy prow7adzić 
będzie zgodnie z ideałami naszej wiary i Ojczy­
zny, dlatego chętnie błogosławię dobrym zamie­
rzeniom nauczycielstwa, oraz pozwalam księ­
żom pi efektom na uczestniczenie w pracach Sto- 
w*a.r?y gżenia.

UCZCZENIE BRYG. PIŁSUDSKIEGO. W ho­
telu „Bristol*4 w7 Warszawie odbyło się liczne 
zebranie towarzyskie na cześć komendanta Jó­
zefa Piłsudskiego. W salonach hotelu zgromadzi­
ła się znaczna-liczba osób z różnych sfer, prze­
ważnie zwolenników centralnego komitetu na­
rodowego i Ligi -państwowości polskiej i in. W 
westil.ulu oczekiwał t przyjęcie, który
powitał gościa i w i no\ ae/.il go do sali malino­
wej, udekorowanej kwiatami i sztandarami stron­
nictw, należących do centralnego komitetu na­
rodowego. Orkiestra milicyi grała hymny narodo­
we polskie.

Przemawiali: prez. centr. komitetu narodowe­
go p. Artur Śliwiński, kapitan Bartel, dr. W. 
Jodko, jeniec rosyjski oficer-Polak, Heydukow- 
ski, Władysław Bukowiński, Gustaw Daniłow­
ski i in. Brygadyer Piłsudski na zakończenie 
sw7ojego, mocnego i gorącego przemówienia 
wzniósł okrzyk na cześć Warszawy. Na przyję­
ciu obecny był komendant legionów polskich, 
hr. Szeptycki, który zajmował miejsce nawprost 
komendanta Piłsudskiego. Okrzykiem: „Niech 
żyje Piłsudski!“ żegnano brygadyera, gdy opu­
szczał zebranie.

Z LUBLINA. W dniu 18 bm. odbyło się w 
magistracie organizacyjne zebranie Lubelskiego 
Pogotowia Ratunkowego. Obecni zebrani wy­
słuchali z dużem. zainteresowaniem statutu Tow. 
i jednomyślnie podpisali podanie do władz o za­
twierdzenie statutu powyższego. Inicyatywa za­
wiązania się w Lublinie Towarzystwa pogotowia 
ratunkowego wyszła od majora Burzmińskiego, 
w opracowaniu zaś statutu przyjęły udział 
miejscowe siły lekarskie, przystosowując do

miejscowych warunków statutu pogotowia w 
Warszawie, Lwowie; Krakowie i Wiedniu.

OTWOCK MIASTEM. Rząd okupacyjny nie­
miecki wydał rozporządzenie, przemieniające o- 
sadę leczniczą Otwock pod Warszawą na miasto.

NADZWYCZAJNY PODATEK. „Nord. Al- 
gem. Ztg.“ donosi: Niemiecki komendant mia­
sta podaje w7 dziennikach rozporządzenie głó­
wnego dowódzcy armii 10-tej, dotyczące złoże­
nia jednorazowego nadzwyczajnego podatku z 
okręgu miejskiego Wilna. Według tego rozporzą­
dzenia będzie ściągnięty jednorazowy7 nadzwy­
czajny podatek w wysokości jednego miliona 
rubli na pokrycie kosztów zaopatrzenia ludności 
wileńskiej w przeszłości i na zapewnienie zaopa­
trzenia na zimę. Stosuje się to do tej kwoty, 
którą zadeklarowrano i która będzie wpłacona 
na podstawie poprzednich obwieszczeń niemie­
ckiego komendanta miasta, jako procentowa i 
zwrotna pożyczka miejska. Nałożenie podatku 
nastąpi na zasadzie oceny, przez niemieckiego 
komendanta miasta majątku i zdolności kredy­
towej obowiązanych do podatku. Komendant 
miasta jest upoważniony w7 oddzielnych przy­
padkach, w drodze uwzględnienia do zamienie­
nia tego podatku, który będzie wpłacony w7 ter­
minie, na procentową i zwrotną pożyczkę mia­
sta Wilna“ .

KOBIETY NACZELNICZKAMI STACYI 
KOLEJOWYCH. Dyrekcya kolejowa w Poznar 
niu zamierza większą ilość małych dworców ko­
lejowych przeznaczyć na agentury kolejowe. 
Kierow7nictwro tych agentur powierzać się będzio 
przedew7szystkiem pozasłużbowemu personald- 
wi kolejowemu i inw7alidom wojskowym, ale 
przyjraow7ać się będzie także kobiety. Funkcya 
kierowników7 nie jest zbyt rozległa i uciążliwa. 
Pensya roczna wynosi 600 do 800 marek.

CYKIoON WE WŁOSZECH PÓŁNOCNYCH. 
Niezwykle gwałtowny cyklon wyrządził wielkio 
szkody v,*e Włoszech północnych: W porcie ge­
nueńskim kilka parowców7 zerwało się z ko­
twie, a zderzywszy się odniosło bardzo ciężkie 
uszkodzenia. Kilką wielkich barek rybackich za­
tonęło. Również zatonął włoski trójmasztowiec 
„Asterą44 (1270 tonn). Czterech ludzi z załogi 
znalazło śmierć w falach. Kolej elektryczna Ge- 
nua-Ventimiglia w kilku miejscach jest przer­
wana.

POBORY MINISTRÓW ANGIELSKICH. —
Londyński „Daily Mail“ ogłasza listę płac no­
wych ministrów7. Lloyd George jako premier o- 
trzymuje rocznie 50.000 kor., kanclerz skarbu
25.000 kor., pierwszy lord admiralicji 100.000 
kor., sekretarz stanu spraw7 zagr. minister amu- 
nicyi i minister wojny po 181.000 kor. Najwię­
kszą płacę po kanclerzu skarbu pobiera proku­
rator generalny, a to 175.000 kor.

AGENCYA REUTERA A PRZEDSIĘBIOR­
STWA FINANSOWE. Reutera Telegram Com­
pany sprzedane zostało za 550.000 f. szt. panom 
Napier, lord. Glenconnor, lord. Pael i sir Ja- 
meson. Na zebraniu akcyonaryuszy jeden z dy­
rektorów oświadczył, że nazwiska nabywców7- są 
symbolem najlepszych tradj cyj angielskich. 
Głównym zamiarem nabywców jest. postarać się, 
by Agencya Reutera pozostała niezawisłą i bez­
partyjną instytucyą państwową i by nie miała 
żadnych stosunków7 % przedsiębiorstwami finan­
sowymi.

C z w a r t e k :  „Wesoły astronom14 operetka Fr. 
Lehara.

P i ą t e k :  „Wesoły astronom" operetka, Fr. Le- 
bara.

8 o b o t a pop-ol dla dzieci: „Kopciu^jc-k,44 A. 
alewskieco — wieczorom: „Wesoły astronom44 

operetka Fr. Lehara.

N E K R O L O G I A .
W Wiedniu zmarł, przeżywszy lat S5, J ó- 

z e f  D o b o s z y ń s k i ,  emerytowany prezydent 
senatu.

W Wilnie zmarł w 65 r. życia zasłużony ar- 
tysta-malarz, ś. p. W ł a d y s ł a w 7 L e s z c z  yń- 
s k i. Mieszkając w7 Wilnie około 10 lat, dał się 
poznać z ciekawych obrazów7 z pamiętnej epoki 
1812 roku (przysięga na konstytucję w kate­
drze wileńskiej, Napoleon na górze Zamkowej). 
Malował też w Wilnie sporo rzeczy religijnych 
dla świątyń wileńskich, restaurował obrazy ku- 
rytarzow7e kościoła Bernardyńskiego, odnawiał 
dawne dzieła sztuki.

ODPOWIEDŹ REDAKCYI. WTan I)r Ale­
ksander J. w Krakowie: Omówione w7 „Głosie 
Narodu44 przed kilku dniami sprawozdanie z dwu­
letniej działalności Komitetu pom. dla ewakuowa 
nych p. t. „Wysiedlenie wojenime Krakowa 
1914— 1915“ , można nabyć w każdej księgarni. 
'Cena egz. 50 halerzy.

Repertuar teatru i mu Juliusza Słowackiego.
N i e d z i e l a :  „Śluby panieńskie'4 popoł. — 

wieczorem „W  małym dumku4* T. Itittnera.
P o n i e. d z i a 1 e k popoł.: „Betleem polskie44 L. 

Bydła — wieczorem: „Przed ślubem4* K. Zalew7- 
skiego.

W t o r e k  popoł.: „PowTót wiosny44 T. Konczyń- 
skiego —  wieczorem: „Pomysł panny Franciszki*4 
p. Gavault4a.

Ś r o d a :  „Faun44 E. lj£noblauc.ha.
C z w a r t e k :  „Pomysł panny Franciszki44 P. 

Gavault4a.
P i ą t e k  o godz. G wiecz. przedstawienie dla 

dzieci „Betleem polskie'4 L. Rydla44.
8 oh o ta  (wznowienie): „Nasi najserdeczniejsi4' 

W. Sardou,

Repertuar teatru ludowego.
N i e d z i e l a  popoł.: „Teść44 Abrahamowicza i 

Ruszkowskiego — wieczorem: „Kiliński44 M. Bału­
ckiego.

P o n i e d z i a ł e k  popoł.: „Kopciuszek44 bajka 
A. Walewskiego —  wieczorem „Ułani księcia Jó­
zefa44 L. Mazura.

W t o r e k  popoł.: „Ogniem i mieczem4' H. Sien­
kiewicza — wieczorem: „Kiliński44 M. Bałuckiego.

Ś r o d a :  „Wesoły astronom44 operetka Fr. Le- 
hara.

Nauka, literatura, sztuka.
RUCH WYDAWNICZY W POZNANIU. Gro­

no obywrateli wielkopolskich zawiązano w Po­
znaniu Spółkę wydawniczą, pod nazwą „Osto­
ja44. Pobudką do założenia, była chęć przywTÓ- 
cenia Poznaniowi zagubionej tradycyi tej świe­
tnej roli, jaką stolica Wielkipolski odegrała w 
życiu duchowem Polski między rokiem 1830 a 
1850. „Ostoja44 ma na celu bez względu na zy­
ski materyalne, przyjść piśmiennictwu polskie­
mu, obecnie ciężko zagrożonemu, z pomocą, pra­
gnie ułatwić naszym autorom, którzy, wskutek 
braku nakładców w obecnych czasach nie mo­
gą się wypowiedzieć, publikowanie utworów z 
działu powieści, poezyi, historyi, sztuki i nauki; 
pragnie tem samem ożywić ruch wydawniczy 
i oddziałać na twórczość umysłow7ą naszego 
społeczeństwa. Kilku wybitnych autorów pol­
skich przyklasnęło gorąco zamiarom założycieli 
Spółki. Obecnie zwracają się jej inieyatorzy z 
wezwaniem do autorów polskich, których miej­
sca pobytu i adresów7 Spółka nie posiada, o zgła­
szanie utw7orów, któreby Spółce odstąpić pra­
gnęli, pod adresem: „Ostoja4*, Spółka wydawni­
czy G. m. b. H. w Poznaniu. Na czele rady za­
rządzającej Spółki stoi Jerzy Hulewicz, prezes 
i Dr Maryan Głowacki, sekretarz. Dyrekcyę tw7o- 
fzą pp. Dr Stefan Michalski i Dr Józef Kostrzew- 
ski.

TEODOR JESKE-CHOINSKL „Gasnące słoń­
ce*4. Powieść z czasów* Marka Aureliusza. Wy­
dani j now e. Nakł. księgami św. WTojciecha. Po­
znań 1916.

Z powndu wyczerpania w7 poprzednich na­
kładach tej interesującej i pięknej powieści sta­
raniem księgarni św\ WTojciecha w Poznaniu u- 
kazało się świeżo jej nowe wydanie. Przypo­
mnienie tego dzieła poczytać położy za zasługę 
ruchliwej księgarni wydawniczej, jest to bowiem 
lektura dla najszerszych kół czytającego ogółu, 
ze wszech miar pożądana i zdrowa. W7 „Gasną- 
cem słońcu44 autor przenosi nas w epokę prze­
łomowy państwa rzymskiego, w czasy rządów7 
imperatora-filozofa, dając obraz myśli i dążeń, 
życia i przeobrażeń ówczesnego Rzymu. Chara­
kterystyka wprowadzonych postaci wyrazista i 
trafna. Taki Publius Kwintylius WTarus lub 
Kornelia —  to typy rzymskie o zdecydowanym 
rysunku psychicznym, postacie z jednej bryły. 
Równie konsekwentnie przedstawioną jest w* 
urozmaiconej akcyi powieściowej figura Germar 
nina „barbarzyńcy44 w służbie rzymskiej Ser- 
viusa, Granitowa te charaktery odbijają od car 
lego filozofującego, sceptycznego i rozpustne­
go świata ówczesnego Rzymu, który, gasnąc 
zwolna, żywi nieubłaganą nienawiść do kryjąr 
cego się w7 katakumbach chrześcijaństwa, jakby 
przeczuwając swój zmierzch, a rychłe już zwy­
cięstwo krzyża. Nawet dobrotliwy i litościwy 
Marek Aureliusz dla wyznawców,' zabobonu 
wschodniego4* niema litości. Szczególnie udat- 
tnym jako kompozycya jest drugi tom powie­
ści, gdzie akcya, pełna napięcia dramatyczne­
go, przykuwa uwagę czytelnika. Szata zewnę­
trzna książki powabna. Ryniny wykonane roto­
grawiurą ilustrują tok opowiadania.

STANISŁAW ROSSOWSKi. „Piąty Listopa­
da4*, broszura pamiątkowa Lwów7 1916.

| Ku upamiętnieniu dziejowego momentu po­
stanowił iwbwski Komitet obywatelski wydać po- 
I pularną broszurę celem uprzystępnienia jej naj- 
| szerszym kołom. Do napisania jej zaproszono znar 
nogo poetę St. Kossowskiego, który wybornie wy- 
wiązał się z zadania. Tekst składa się z dwu czę­
ści; w pierwszej w podniosły sposób skreślił autor 
zarys przeszłości dziejowej Polski w związku 
proklamacją i działalnością Legionów7; część dru­
ga obejmuje dokumenty odnoszące się do pamię­
tnej daty 5 listopada, mowę próf. Balcera, oraz o- 
brazy uroczystości w Warszawie, Krakowie, Lwo­
wie i Lublinie. Cały dochód z broszury przezna 

i ozony został na fundusz Opieki legionowej.

j  KALENDARZ PAM IĄTKOW Y. Nakładem ? 
diukiem S. Orgelbranda w7 Warszawie., ukazał się 
wytworny kalendarz na rok 1917, jako pamiątka 
ogłoszenia niepodległości. Okładkę zwierzchnią 
zdobi ułan polski W' żywym kolorycie, trąbiący po 
budkę, oraz Orzeł Biały. Historyczny, dzień 5 li 
stopuda znajduje tu swroje echo w szeregu aktual 
nych cytat i przemówień.

„PSAŁTERZ PUŁAWSKI*. W Warszawie 
ssawie pojawiło się nowe, krytyczne wydanie 
tekstu „Psałterza Puławskiego44 jako wydawni­
ctwo Tow. naukowego warszawskiego w opra­
cowaniu prof. St, Płońskiego. Wydawnictwo za 
opatrzone jest wstępem, podobiznami ciekawych 
stronic rękopisu, oraz słownikiem wyrazów.

Wiadomości gospodarcze.
HOMONOWUS NA WSI. W  prasie niemie­

ckiej grzmią ostrzeżenia przeciw wykupu ziemi 
przez homonowusów7, zdążających do zabójcze­
go dla Niemców rozbicia większej wiasności. 
Zauważyć się dają także liczne wykupna go­
spodarstw7 chłopskich. Na wieś ściągają indy­
widua, nie mające nic wspólnego z gospodar­
ką na roli Wykupno ziemi jest zdaniem ich 
najpewniejszą lokatą.

Rezultatem narad Towarzystw7 gospodar­
czych jest stw7orzenię przez nie biura pośredni­
ctwu w sprzedaży majątków ziemskich i realno­
ści, przestrzegając zasad „ziemia dla rolnika44.

Także na Śląsku i Morawach zaczerpnął przy­
kład tych orgamzacyj tamtejszy Centralny 
Związek niemieckich Towarzystw gospodar­
czych. Prowadzi on ewideneye dóbr i realności, 
będących na sprzedaż, interweniuje w sprawach 
kupna, sprzedaży i zamian, poleca dzierżaw­
ców7. Związek ten przeprowadza sanacyę gospo­
darstw, którym grozi ruina, a te, które się u- 
trzymaó nie da, kupuje. Artykuł berlińskiego 
„Tagu44, notujący akcyę morawsko-śląską, dcl 
nosi w końcowrej uwadze, że podobne organizar 
cye powrstają wre wszystkich niemieckich okrę­
gach w Austryi dla zorganizowania i ujednostaj­
nienia targu ziemią.

W SPRAWIE ZAJĘCIA NASION SZTUCZ­
NYCH. Rozporządzenie c. k. Namiestnictwa L. 
1573 z 16 września b. r. przepisuje, że rolnikom 
ma się pozostawić tylko 1/a część własnego zbio­
ru roślin strączkowych z oznaczeniem minimum 
260 kg grochu itd. na „hektar gruntu poddane­
go pod uprawę tych roślin44. Należałoby wyja­
śnić, czy to „minimum44 odnosi się do hektarów, 
z których strączkowe zebrano czytez do hektar 
rów7 mających być obsianych ż wiosną 1917. W 
niektórych okolicach interpretują c. k‘ starostwa 
w ten sposób, że jeżeli kto miał w tym roku np.
5 hektarów grochu, to mu w7olno zatrzymać ja­
ko minimum tylko 1300 kilogramów7 nasienia 
grochu czyli, że w roku przyszłym mógłby ob­
siać znown tylko około 5 hektarów7. Taka in- 
terpretacya byłaby dla rolnictwa krajowego po­
łączone z ogromną niekorzyścią. W  braku nawo­
zów* azotowych i nawozu stajennego jedynym 
sposobem podtrzymania siły nawozowej gleby* 
są wiaśnie rośliny strączków7©, czyto zasiane na 
zbiór ziarna, czyteż na przynranie jako zielone 
naw*ozy. I tak np. w* polu WTtględnie jui, slabem, 
przy dodatku kwasu fosforowego i potasu zasia­
wszy groch lub wykę, albo mieszankę grochu 
wyki i bobiku, można potem mieć doskonałe 
żyto lub pszenicę. Wiadomo bowiem, że te ro­
śliny korzeniami gromadzą azot z powietrza 1 
dlatego, nawet przy zbiorze ich z pola, bogacą 
Ziemię i naw7ożą ją. —  Jeżeli zaś w tymsamym 
polu zasialibyśmy owies lub inną roślinę nie- 
6trączkową, to już potem- rotacja jest skończo­
na; już tam ani żyto ani pszenica (jeżeli pole 
mlabe) się nie uda i musimy ugorować wzglę­
dnie jeszcze tej samej jesieni nawozić oborni­
kiem, którego obecnie nie mamy i nie tak pręd­
ko go mieć będziemy7.

7W  roku 1916 w7 ogóle w7 kraju zasiano bardzo 
mało roślin strączkowych — a to głównie dla 
braku nasienia, tych roślin. — Z trudem wielu 
z nas wyprodukow*ało sobie na kilku morgach to 
nasienie, by w roku 1917 forsownie na wię­
kszych przestrzeniach zasilić pola uprawą strą­
czkowych i znowu do jakiej takiej równowagi 
azotu w glebie doprowadzić oraz przedplony pod 
oziminy uzyskać. Tymczasem grozi nam, że 
przez takie interpretowanie rozporządzenia włar 
dzy, znowu produkcyra strączkowych z wielką 
ujmą dla przyszłej wytwórczości gleby będzie o- 
graniczoną. Może to spowodować wielką obni­
żkę uprawy chlebodajnych zbóż w roku 1917.

Jerzy Turaau. 
(rw.) KSIĄŻĘ HENKEL VON DONNERS- 

MARCKL Wszystkie pisma niemieckie zamieści­
ły7 nekrologi, zmarłego przed kilkoma dniami 
magnata niemieckiego, którego działalność, 
wielkie kapitały, skarby ziemne przezeń eksplo­
atowane i przerabiane, uczyniły jednym z głó­
wnych filarów gmachu potęgi przemysłowej 
Niemiec. Jego olbrzymie włości na Górnym Ślą­
sku pokrywa las kominów7 fabrycznych, kopalń 
i hut. Piodukcya jego kopalni węgla przynosi 
3 miliony ton rocznie oprócz nieodbudowanych 
jeszcze pól węglowych w* Rybniku. Jedną z hut 
«*Donnersmarek — Hiitte4;. sprzedał za 21 milio­
nów7 750.000 mk., a poza tem jego akcye domi­
nują nad całem prawie hutnictwem. Wpływy je­
go kapitałów sięgają poza granice państwa, o- 
bejmują produkcyę rudy* żelaznej szw*edzkiej i 
wchodzą w7szędzie, gdzie tylko ta dziedzina 
produkcyi zaznacza swą działalność. Poza dzie­
siątkami gałęzi przemysłu z których każda za­
mieniona w7 Tow. akcyjne, opartą jest na dzie­
siątkach milionów kapitału, wpływ Donners- 
marcka sięg*a do Królestwa, gdzie zakupił do­
bra Lipowiec, wr Galicyi zaś posiada wyłączno­
ści górnicze, zakupywał tu także wielkie kom­
pleksy lasów7 przerabiane w* dziesiątkach jego 
fabryk górnośląskich na celulozę, papier a okrą­
glak na podpory podziemnych korytarzy jego 
licznych kopalń i sztolni.

Kapitały ks. Donnersmareka współdziałają 
w7 olbrzymich zakładach produkujących sól po­
tasowy, której eksport przyniósł był' Niemcom 
setki milionów*. Zmarły książę był przyjacielem 
i doradcą Bismarcka, jego niespożyta energia 
powinna być przykładem dla naszych magnatów, 
źródłem pomnażania majątków7 ufabryćżmenla 
jego dóbr doprowadziło je do bezcennych 
wprost wartości, dało możność wykorzystania 
wszelkich wrarunków7 i skarbów7, jakie ziemia w7 
łonie sw7em chowra. Lasów7 swych, obejmujących 
dziesiątki tysięcy hektarów szanowrał Donners- 
marck i otaczał je w*zorową opieką, czerpiąc od 
nas to, co moloch fabryk jego pożreć był tyl­
ko w7 stanie. Dziesiątki tysięcy górników hutni­
ków7 i robotników fabrycznych jak niemniej rol­
nych żywiły ulokowrane w przemyśle kapitały 
to też wspomnienia pośmiertne figurują w całej 
prasie niemieckiej łączącej się w7 zgodny akord 
w podniesieniu jego wielkich dla Niemiec zasług.

Subskrybujmy 
piątą pożyczkę wojenną!
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Gabinet Clam Martinic’a.
Wiedeń, 21 grudnia.

Gdy w Sejmie węgierskim, w ciągu dy- 
skusyi pod wielu względami bardzo znaj- 

miennej nad brzmieniem dyplomu insaugurai- 
nego, hr. Tisza wspomniał o stosunkach pa­
nu jacy cli obecnie w Austryi; względnie o 
tworząeem się właśnie nowym gabinecie au- 
sfiyackiim mimowoli wyczuć można było 

z jego  siówr ton pewnego politowania, może 
nawet lekceważenia. W  każdym razie można 
było ze słów tych dojść do przekonania, że 
ten nowy gabinet austiyacki w oczach Sej­
mu i rządu węgierskiego nio we wrszystkiem 
uchodzić będzie za czynnik równorzędny, 
wyposażony władzą, i swobodą działania w 
tej pełni, z jakiej oddawna, korzysta gabinet 
hr. Tiszy. Coś w* tych oczekiwaniach musiało 
się jednak popsować, skoro w środę wieczo­
rem hr. Tisza, zaszczycony świeżą godno­
ścią zastępcy palatyna, nagle wyjechał do 
Wiednia, a telegram głosił, że podróż ta 
w ścisłym pozostaje związku z faktem utwo­
rzenia nowego gabinetu w  Austryi.

I w samej Austryi nowy gabinet był 
prawdziwą niespodzianką. Po tein wszyst- 
kiern, co od tygodnia mówiono i pisano, mo­
żna było- być przygotowanym na pojawienie 
się gabinetu o wyraźnym typie urzędniczym, 
gabinetu którego trwania zapewne niewielką 
odczuwałby potrzebę odwoływania się do 
współpracy parlamentu. Do steru zaś przy­
szedł gabinet o składzie tak wybitnie parla- 
rr: eta mym, że zespół podobny nawet wśród 
najpomy ślniejszej konstelacji w latach prze­
dwojennych trudny byłby do pomyślenia, 

nie mówiąc o urzeczywistnieniu myśli. Przyj­
rzeć się godzi temu gabinetowi dokładnie, 
skład jego rozpatrzeć należy z kilku stron, 
a zawrze nabrać przyjdzie przekonania, że 
zespół sił niepowszedni, nietuzinkowy.

Samo nazwisko nowegopremiera, wystarczy 
za program. Henryk hr. C ł a m - M a r t , i n i c ,  
prezes prawicy w  Izbie panów i klubu kon­
serwatywnego- wielkiej własności w  Sejmie 
czeskim, oddawna już odgTywał rolę wybitną 
w polityce. Nazwisko jego widniało prawie 
w każdym komunikacie o rokowaniach ugo­
dowych czesko-niemieckich; tylokrotnie z 
trudem nawiązywanych i tylokrotnie nagle 
zrywanych, pojawiało się ono w sprawozda­
niach z ciekawszych posiedzeń Izby panów 
i powtarzało się stale- w obradach delegacyj- 
nych jako, że hr. Clam-Martinic pełnił fun­
kc ję  referenta dla przedłożenia o extraordi- 
narium wojskowem. K iedy w* ciągu lata roku 
bieżącego Izba panów na poufnych obradach 
zademonstrowała przeciwko zasadom poli­

tyki hr. Stilrgkha, znowu w akcji tej przy­
padła obecnemu premierowi rola’ przewodnia. 
Wnet potem Di* Koerber powołał go do swe­
go gabinetu na ministra, rolnictwa i właśnie 
dzięki temu doborowi jak niemniej przez po­
walanie Dr Dobrzyńskiego zdołał Dr Koerter 
ożywić swój gabinet złożony prawie z- sn- 

^jnych teorotykóy-biurokratów. Hrabia GTam- 
Marlinic i Dr Bobrzyński wnieśli mu bowiem 
i doświadczenie zaczerpnięte z realnego ży­
cia.

Ten sam hr. Clam-Martinic, który jako mi­
nister resortowy skorygował sobą wygląd 
cudzego gabinetu, dodał tom silniejszej bar­
wy własnemu gabinetowi. Nazwisko jego rę­
czy, że ewolucya wewnętrzno-politycziia, po­
kieruje z pełną rozwagą. Hrabia Clam-Marti- 
nic postarał się więc o laki skład gabinetu, 
by iiLÓdz i na zewnątrz i na wewnątrz równie 
silnie wystąpić. Ma w nim przedstawicieli o- 
bozów naiodowych i parlamentarnych, ma 
w nim i siły fachowe.

Jeśli mu przyjdzie dokończyć dzieła lę- 
gody gospodarczej z Węgrami i ukształtować 
stosunki gospodarcze zei sprzymierzeńcami, 
to prócz własnej osoby wysunie i tych, któ­
rzy już w poprzednich rokowaniach udział 
brali i tych, którzy do rozpoczętego dzieła 
dorzucić mają jeszcze nie jedną cegiełkę, do­
powiedzieć mają to, czego strona przeciwna 
niekoniecznie wysłuchać chciała. Dwóch by­
łych ministrów handlu zasiada w nowym ga­
binecie: Dr Baemreither i Dr Spitzmuller, 
a zjawia się nowy w osobie Dra Urbana. 
Może to tylko przypadek, lecz dla dalszego 
przebiegu rokowań gospodarczych nie obo­
jętny.

Dla rozpatrzenia i uporządkowania spor­
nych spraw czesko-niemieckich ważnym mo­
mentem pozostanie, że sam pTemier, nadto 
Dr Baemreither i Dr Urban w  rokowaniach 
ugodowych czesko-niemieckich od dawna 
uczestniczyli, a zarówno Dr Baemreither, 
jak i Dr Urban weszli do gabinetu jako mę­
żowie zaufania i Związku narodowego nie­
mieckiego i Zjednoczenia chrześcijańsko- 
społecznego.

Przy wygotowaniu wniosków dla. urzeczy­
wistnienia zapowiedzi zawartej w manifeście 
o przyszłej autonomii Galicyi oprzeć się bę­
dzie mógł hr. Ciam-Martini z calem zaufa­
niem o wytrawne zdanie Dr Bobrzyńskiego, 
za którego pozostaniem w gabinecie oświad­
czyła się komisya parlamentarna Koła pol.sk. 
bezpośrednio po ustąpieniu Dra Koerbern. 
Ekscelencja. Bobrzyński zaś będzie mógł w 
najbliższej przyszłości przedstawić premie­
rowi elaborat wypracowany przez komisję 
parlamentarną Koła polskiego, streszczają­
cy to wszystko, co reprezentacja, kraju na­
szego ma do wypowiedzenia w sprawie przy­
szłości Galicyi.

Już na tych przykładach zaczerpniętych 
z zakresa zadań uchodzących za najaktual­
niejsze osądzić można, jak oględnym był no­
w y premier przy doborze swych współpra­
cowników.

Najmniej wskazaniem byłoby dochodze­
nie, jaki stosunek głosów- chciał hr. Clam- 
Martinic zapewnić w swym gabinecie tej czy 
owej narodowości, temu czy owemu klubo­
wi parlamentarnemu. Roztrząsanie podobne 
doprowadzić może do bardzo błędnych wnio­
sków, nawet w  odniesieniu do sarniej osoby 
premiera. Dla ścisłości wspomnieć jednak 
należy, że. Komisya parlamentarna Koła nie 
zgłosiła żadnych postulatów co do tek re­
sortowych, lecz ograniczyła: się do wotum 
ufności dla Eksc. Dra Bobrzyńskiego.

Przedwczesnem byłoby także chcieć już 
dzisiaj przepowiadać o rozmiarach pracy 
parlamentarnej w najbliższej przyszłości.

—  ag. —

Polska za kulisami rosyjskiemi.
Niedawno założony w Piotrogrodzie 

„Dziennik Polski'4 ogłosił rewolacye tyczące 
się stanowiska byłego rosyjskiego prezesa 
gabinetu Sttirmera wobec kwestyi polskiej. 
Berlińskie biuro koresp. „W at44 przytacza z 
artykułu „Dz. Pol.“  następujące szczegóły": 

Przez cały czas rządów Sttirmera sprawa 
polska była jedną z najważniejszych spraw 
polityki ogólnej imperyum rosyjskiego. K ie­
dy SMirmer obejmował rządy, z  naprężeniem 
oczekiwano, jakie stanowisko zajmie wobec 
tego, że polityka państw centralnych w  Kon­
gresówce) przystąpiła do wyraźnego ka.pto- 
wania sobie Polaków przez zaspokojenie wie­
lu praw kulturalnych i narodowych polskich. 
Zarówno- Stunner, jak i Sazonow poprzestali 
jednak na ogólnikowych deklaracjach, uni­
kając jasnego wypowiedzenia się w  sprawie 
polskiej. Pomimo to zdawało się, że świado­
mość konieczności nietylko nakreślenia pro­
gramu w sprawie polskiej, ale i uroczystego 
opublikowania go zaczyna przenikać w1 sfe­
ry rządowe. Z  wszystkiego, co w  tej sprawie 
wiadomo, wynika, że Sttirmer sprzeciwiał 
się nietylko wyraźnemu nakreśleniu tego 
programu, ale fakże, żeby w razie, gdyby 
miał być istotnie nakreślony, miał przybrać 
zakres przekraczający zasady „prowincjo­
nalnej autonomii. Ze stanowiska autonomii 
zupełnie zejść nie było- już podobnai po zna­
nej deklaracji Goremykina w  przededniu 
oddania Warszawy. Jeżeli wolno wierzyć 
pogłoskom, na. tein tle doszło do- różnicy 
zdań pomiędzy Sazonowem, który oczywi­
ście nie mógł nie rozumieć szkodliwości dla 
racyi stanu Rosyi tak ciasnego stanowiska. 
Być bardzo może, że na dymisyę Sttirmera 
złożyły się inne powedj". W  każdym razie 
po ustąpieniu Salonowa i po objęciu przez 
Sttirmera: stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych, wszelkie projekty opublikowania 
aktu w" sprawie polskiej przycichły, a poli­
tyka mocarstw centralnych w sprawie pol­
skiej miała już rozwiązane ręce.

i .  i
Berlin. „Norcl. Allg. Ztg“  pisze: Ponow- 

nie spotykamy się w- prasie z próbami, aby" 
z artykułów lub mów" posła Scheidcmanna 
wyciągnąć wniosek, że posiada on w" stosun­
ku do kanclerza s t a n o w i s k o  s z c z e ­
g ó l n e g o  z a u f a n i a ,  lub że przynaj­
mniej zachodzi pomiędzy nimi wspólność 
myśli, w" szczególności co do celów pokoju.

Góruje przy tem widocznie zamiar, aby 
spowodować kanclerza do publicznego 

przedstawienia swego stanowiska w  stosun­
ku cło- określonych żądań co do celów wojny. 
Kanclerz obwieścił już w ogólnych zarysach 
w parlamencie to, co można było o celach 
pokoju powiedzieć.

'Kanclerz, wygłaszając ostatnio mowę po­
lityczną w komisyi głównej Sejmu Rzeszy, 
zajął stanowisko wobec programowych wy­
stąpień członków komisyi o celach wojny, 
w szczególności wrobec posłów Scheidcmanna 
i Groebera. Powołując się wyraźnie na mo­
wy na. posiedzeniach plenarnych parlamentu, 
oświadczyd, że jeżeli przemilcza wywody po­
szczególnych posłów, t o n i e  m o ż n a  wmio-- 
skować, ani że się do- nich przychyla:, ani 
że je  o d r z u ć  a. Chcemy wyraźnie stwier­
dzić, że s y  t u a:c y a t a  t r w"a i t e r a z  
j e s z c z e  d a l e j .

M ilitaryzacya Anglii
Berlin. Jak do pism tutejszych donoszą, 

prasa angielska podaje niektóre szczegóły 
o wprowadzeniu pracy przymusowej dla 
wszystkich mężczyzn od lat 17 do 60, który 
to przymus jest niesłychanym wręcz prze­
wrotem w kraju o tak starej i głęboko wko- 
rzenionej tradycji wolności jednostki. W e­
dług wspomnianych doniesień mają być w 
Anglii pozamykano kategorye przedsiębiorstw 
prywatnych, yako- „zbędnie^. Wlładze będą 
miały prawo zatrudniać robotników według 
swego własnego uznania i będą mogły na­
rzucać ich na. mieszkanie ludzic-m prywat­
nym. „Daily News“ szydzi przy tej sposo­
bności, że jest to odpowiedź dana robotni­
kom angielskim na ich protesty przeciw' za­
trudnianiu wr Anglii —  murzynów".

Po nocie Wilsona,
Wrażenie w Ameryce.

Rotterdam. O nocie Wilsona do prowa­
dzących wojnę mocarstw donoszą z Nowego 
Jorku: Ludzie, sympatyzujący z. Niemcami, 
radują się z powodu postanowienia Wilsona, 
które witają j a k o  z w  y  c i ę s  t w  o B e r ns- 

t o r f  f  a . Prze d e wszy stki om piszą w tym 
sensie dzienniki niemi ee k o-ameryka ńskie. 
Inne dzienniki amerykańskie różnią się w za­
patrywaniach. Jcdiie uważają krok prezy­
denta jako przedwczesny", inne sądzą, że bę­
dzie on dla angielskich statystów pobudką 
do wyrażenia ich celów" i warunków-.

MANIFEST ZA POKOJEM. 
Budapeszt. „A . Vilag“ donosi z, Luga- 

no: 31 e -zi ł o n k ó w  f r a n c u s, k i e j
I z b y  d e p u t o- w  a n y  c h w y d a ł o  m ar 
n i f e s t  ż ą d a j ą c y  n a t y c h m i a ­
st  o wr e g o z. a. w a r ci i a p o k  o j u.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin. Jak donosi niemiecki „Couriei*“ , 

zbierze się stała, komisya Sejmu Rzeszy dla 

spraw" politycznych prawdopodobnie w dniu 

3 stycznia. Przypuszczają, że zostanie wte­

dy przedstawione s t a n  o w i s k o r z ą d u  
w" o b e c  o d p o w i e  d z i e n t e n t y  na no­
tę pokojową.

Według innych doniesień plenum Izby nie 
zbierze się wcześniej, jak w- drugiej połowie 

stycznia.

Rosya przeciw  pokojowi.
Sztokholm. Według „W ie sinika4 4 o- 

świ ad czyli w Dumie M i l  j u k o  w i R o d i -  
e z e w", że wszelkie układy pokojowe m u- 
s z ą b y ć k a t e g  o r y  ć z~n io  o d r z u c a- 
n e, dopóki nieprzyjaciel., choćby najmniej- 
Fźj" kawałek tiemi ro s y js k ie j ma, wr swem po­
siadaniu i dopóki nie jest skłonny przyjąć 
bez oporu u s t a l o n y c h  p r z e z  c z w ó r -  
s o j  u p. z w a r u n k ó  w' p c k o j o w y  c h. 
To samo źródło stwierdza, że rosyjska, prasa 
przemawia zgodnie za odrzuceni cm wszel­
kich kroków pokojowych.

Mowa króla Jerzego.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi: 

Parlament został odroczony do dnia 7. lu­
tego 1917.

„Mowa tronowa, którą sesja zestala 
odroczona, brzmiała: Podczas całego
przeciągu czasu od mej ostatniej przemo­
wy Bota moja i armia, łącznie z naszymi 
dzielnymi i wiernymi sprzymierzeńcami 
swą wspaniałą dzielnością i niepokona­
ną odw-agą usprawiedliwiły wysokie za­
ufanie, jakie w niej pokładałem. W y­
rażam pewność, że długa walka i jej wy­
siłki, które znalazły poparcie u wszyst­
kich mych poddanych w calem państwie 
przez ich niewzruszoną stanowczość, 
wreszcie .doprowadzą do zwycięskiego 
urzeczywistnienia celów, dla których tę 
wojnę podjąłem. Rząd mój został zrekon­
struowany" i bodzie miał niezmienni o te 
same cele na oku.

Moi panowie z Izby gmin! Dziękuję 
wam za ofiarność, z jaką ciągle dostar­
czacie środków* na prowadzenie wojny. 
E n e r g  i c z n e d a l s z e  p r o w a d z e- 
n i e w o j ii y  m u s i  b y  ć na s z a  j o  d y 
n ą d ą ż n o ś c i ą, aż przywrócimy prawa 
które nasi wrogowie tak bezwzględnie po­
gwałcili i aż bezpieczeństwo Europy za­
pewnimy na silnych podstawach. W  tej 
świętej sprawie czuję się pewnym jedno­
myślnego poparcia wszystkich mych lu­
dów i błagam Wszechmocnego Boga, a- 
by użyczył nain swrego błogosławień­
stwa.44

Lloyd George do Trepowa.
Berlin. „T okalanzeiger“  donosi z Ko­

penhagi: Trepów otrzymał od Lloyda Geor­
g i a  depeszę, w której ten wyraża się o po­

trzebie z a c i e ś n i e n i a  s o j u s z u  a n- 
g i e 1 s k o-r o s y  j s k i e g o dla dalszego pro­
wadzenia wojny aż do osiągnięcia stateczne­
go zwycięstwa.

Llyod George i Irlandczycy.
Rotterdam. „Nieuwe Rotfcerdamsche Cau­

ra nt“  otrzymuje następujące doniesienie z 
Londynu: Znany przywódca pojednawczo u- 
sposobionej wobec; Anglii partyi nacjonali­
stycznej irlandzkiej, f i e d m o n d ,  przyrzekł 
'nowemu rządowi nie bezwarunkowe popar­
zcie, lecz tylko stanowisko wyczekujące-. —  
j  Rcdmond wyraził się z r o z c z a. r o w  ai- 
1n i e m  o wywodach Lloyda Georga w spra- 
j wie Irlandyi. Odpowiadając na te wywody, 
postawił Redmond trzy" żądania, a mianowi­
cie: wypuszczenie na wolność więźniów po­
litycznych irlandzkich, zniesienie stanu oblę- 

! żenią i ogólne rozwiązanie Jkweetyi irUandzi- 
kiej. Jednakże premier —  oświadczył Red- 
|mond —  nie śmie stawiać tu jakichkolwiek 
,'warunków związanych z werbunkiem lub o- 
! bowiązkiem w o j s k o w y m .  Ta. kwestya 
:może być podjęta dopiero ze z m i a n ą  na ­
s t r o j ó w "  w Irlandyi.

Nowe plany Hindenburga.
Genewa. Dzienniki paryskie zajmują się 

troskliwie mniemanymi nowymi planami Hin- 
denburgą, który po pokonaniu Rumunów, 
zechce zwrócić się p r z e c i w  O d e s i o, 

„Journalu powiada, że cala rumuńska w y­
prawia, tylko na to służyła, aby zaniepokoić 
blok rosyjski. Największe Dieibezpieczeńsfwm 
dla Rosyi stanowi armia generała Ar za, kió- 
ra zagraża F  o c s a n i i linii S e r e t u, a 
cliee zadławić rosyjskiego kolosa. Opęracye 
zwracają się przeciw" Odesie. R oyan ie mają 
trzy linie obronne: S e r e t u ,  P r  ut  u i
D n i e  s t-ru, z których jednak tylko te osta­
tnią można nwrażać za punkt oparcia. Roz­
strzygnięcie ma wypaść w odcinku generała 
Ar za.

Odwrót Rumunów
Bazylea. „Daily Chronicie41 donosi z głó­

wnej kwatery: Podjęte już poprzednio opró­
żnianie G a ł ą c z u  i B r  a i ł y  po krótkiej 
przerwie rozpoczęto na nowo. Prasa paryska 
zapowiada, że B r u s i ł o w p o d  e j m i e 
n o w ą  o f e n s y w ę  d l a  o d e b r a n i a  
D o b r u d ż y  (?). „Coniere della Sera“  na*' 
tomiast donosi: Nadeszło wczoraj do Paryża 
wiadomości, że armia rosyjska usunęła się w 
bezpieczne miejsce po za: linię S e r e t u ,  nie 
sprawdzają, się. Położenie jej jest b a. r d z o  
k r y t y c z n e ,  gdyż w B r a i 1 e posnw"a się 
dziewiąta, armia sprzymierzonych, aby od­
ciąć drogę siłom rosyjskim.

20 kim. od Braiły.
Zurych. „Tagesanzeiger“ donosi, że buł­

garsko-tureckie wojska znajdują się już w" 
odległości 20 km. od Braiły. Wielkie rosyj­
skie posiłki trzymają silnie przyczółki mo­
stowe nad dolnym biegiem Dunaju.

Opróżnienie Dobrudży.
Sofia. Z rumuńskiego terenu wmjnj" do­

noszą, że dziewiąta armia sprzymierzonych 
w" wolnem posuwaniu się doszła już do Ił i m- 
n i c u 1— S a r a  t, wobec czego Rumuni o- 
próżniają B r a i ł ę. Armia Dobrudży znaj­
duje się zaledwie o 4.0 km. od delty Dunaju. 
■Rosyani© i Rumunii wycofali się już całko­
wicie z Dobrudjży, pozostawiając mniejsze 
oddziały przy ujściu, i tc jednak mają być 
przesunięte do> R e n i i G a 1 a c  za.

NADZIEJE BRATIANU.
Genewa. Korespondent ..Radioa.gentu­

ry “  miał w  Jassach rozmowę z B ra  t ian.u, 
który" klęskę rumuńską przypisuje głównie 
b r a, k o w i r e z e r w w ich armii. Wy raził 
on wielkie nadzieje co do n o w e g o  u g  r u- 
p o w a n i a  s i ł  r u m u ń s k i c h ,  a to dla­
tego,, że ententa, a głównie Francya, obie1- 
cała wyr>osażvć wrojska rumuńskie w mate- 
ryał wojenny.

Foch i Castelnau.
Berlin. „Tagebbitt“ donosi z Karlsruhe: 

Jak donosi zmychski ,,Tagesanzg.“  francu­
ski głów ny- dow"od?4 (y" nad Sommą generał 
F o c h ,  opuścił swmje stanowisko i objął do­
wództwo wr armii W  o g e z  ów . Dowództwo 
francuskiej grupy w odcinku od R e i m s  aż 
do 8 o m rn y objął generał C a s t e l n a u .

Plan zamordowania Miłakowa.
Berlin. „Bediner Tageblatt“  ogłasza sen- 

zacyjną infoimacyę swego korespondenta ze 
Sztokholmu, źewrPiotrogrodzie ujawniony zo­
stał plan skrytobójczego zamordowania Prcf. 
M i l u k o w a, przywódcy stronnictwa kade­
tów- i jednego z najwybitniejszych członków 
Dumy", wymienianego nawet ostatnimi cza­
sy w  charakterze domniemanego następcy 
obecnego prezesa gabinetu rosyjskiego. Myśl 
zamordowania Milukowra powstała wr orga- 
nizacyi skrajnie reakcyjnej, t. zw\ „Związku 
ludzi prawdziwie rosyjskich44, jako odwet 

reakcyi za niedawną śmiałą i gwałtowną mo­
wę Milukowa, wygłoszoną w Dumie. Prze­
wodniczący Związku polecił spełnienie tego 
czynu jednemu ze Związkowców, Sergiu­

szowi Prohcszijowi, który atoli w ostatniej 
chwili wystąpił ze związku i opublikował ca­
ły zamiar. Afera wywołała w Piotrogrodzie 
ogromne wrażenie.

Wiadomości telegraficzne.
. POSEŁ GERARD.

Berlin. Amerykański ambasador, Gerard, 
przybył do Berlina. W  najbliższych dniach 
powita go tutejsza kolonia amerykańska 
podczas śniadania, w którem w"eźmie udział 
także sekretarz państwa Zim mer mann, cze­
mu przypisują tutaj wielkie znaczenie.

ROZWIĄZANIE ORGANIZACYI CZESKIEJ.
Wiedeń. Urzędowa „Wiener Zeitung44 

donosi, że miuisterstw"o spraw- wewnętrz­
nych rozwiązało organizację kolejarzy" w" 
królestwie czeskiern, z, siedzibą w  Pradze, 
rozporządzeniem z 4 grudnia na podstawie 
ustawy o stow-arzyszeniach.

LIST BISKUPÓW AUSTRYACKICH.
Wiedeń. (Tcl. własny „Głosu Narodu44.) 

ag. Dzisiaj ukaże się ś . w i ą t e o  z n y  l i s t  
p a  s t e  r s k i e pi  s k o  pa 1 u a u s i r y a  - 
c k i o g o.

Kawalerzy Złotego Runa.
Wiedeń. (Tcl. wda sny „G łosu Narodu44,) 

ag. Jak donoszą pisma, tutejsze m  węgier­
skie mi, kawalerami Złotego Runa mają być 
zamianowani z eknzyi koronacji króla Ka­
rola w Budapeszcie hr. A p p o n y i .  hr. An- 
d r a s s y i hr. T  i s z a.

Kredyt wojenny H o ia n d y l
Haga. (B. kor.) Druga Izba przyjęła bez 

obrad i bez glosowania, projekt ustawy o 
nadzwyczajnym k r o d y e i. c wr o j c n n y m 
w wT y s o k o ś c i  135 m i 1 i o n ó wr.

KOMUNIKAT BUŁGARSKI.
Sofia. (B. kor.) Komunikat sztabu ge­

neralnego z dnia 22. bm.: F r o n t  m a c e ­
d o ń s k i :  Nic istotnego. W  D o b r u dży na 
linii jezioro B a b a d a g— B a c z k o e j 
H ii, ni c e a r a— T  u r k o a z a, po za ciętej 
walce odrzucono nieprzyjaciela na całym 

froncie. Wojska bułgarskie, niemieckie i tu­
reckie wzięły znowu 985 jeńców i zdobyły 
3 karabiny maszynowo.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) zYj. Milli do­

nosi: Główna kwatera ogłasza dnia 22. bm.: 
Na froncie perskim na pół noc od n  a m a d a n 
odparto próbę napadu Rosy-an, z ich strata­
mi. Na f r o n c i e  F e l l a h i e  trwa w-alka 
artyleryi. Na innych frontach żadnego szczc 
gó 1 niejsze wy "darzenia.

N A D E S Ł A N E .
esa

Za spokój duszy ś. p.

w  czw-artą rocznicę śmierci odpraw io- 
nem zostmio

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
we środę dnia 27 grudnia 1916 r. w  kościele 

00 . Kapucynów* o godz. 10 h j rano.

T

Juliusz Kadyi
Radca dworu,

Kawaler Orderu Leopolda

zasnął w Panu po długich a ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzony ś?r Sakramen­
tami, dnia 16, grudnia 1916 w 56 roku 

życia.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmen­
tarnej do kościoła parafialnego odbyło 
się we wtorek o godzinie V28 rano, 
a po odprawieniu Nabożeństwa żało­
bnego na miejsce wiecznego spoczynku 

w Zakopanem.

Zakopane w grudniu 1916.

Zaakomlol* wypróbowanam dla żołnierzy
w polu I w ogćlo dla kaidago najleptzem

wcieraniem ażml8rzającenib6i
prsy zazigbien lach, reum atyzm ie, po­
dagrze, influency, przy bolach gardła, 

p iersi i  p leców  i. t. d. jeat

Dra R ichtera

Kotwiczny-
Liniment. capsid

compos.

p‘.“&kotwicznyPali)-Expiller.
Flazaka K. - • » ,  140, 8 —

Do nabycia w  aptekach, albo 
bezpośrednio sprow adzić 

można 
z apteki Dra R ichtera 
„Pod  Z łotym  Lwem**

Praga I. E lłeabethatrasse I  

Codzienna wysyłka.

— —
Aktualna nowość! Satyry wojenne.

GRUBA BERTA
STEFANA NOWIŃSKIEGO

CENA 3 KORONY.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

a5a miast» 8mini tolwarków, zakładów kąpielowych, t2bryk, cgrodów, gmachów publicznych, dornow prywatnych 2  
w w  i t. g. Poszukiwanie, uchwycenia źródeł, wiercenie studzien. Ustawienie pomp, lustracye domowe z klozetami, łazienki i Ł d. m

—  C E N T R A L N E . OGRZEWAWIE
ŁA ŹN IE .

In* I E O N A R O  Rl  f S C H  «

wszelkich systemów, W ENTYLACYE , M E C H A N IC ZN E  PRALNIE I SUSZARNIE i t. d. g
* * * * * * * * * * *  ^ j  ?

jg  §■ u i  r y
NAJLEPSZE *R FER EN C YE l  DOTYCHCZAS WYNONANYCH >



KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

Kaźdy. kto ma blizkich poza linią bojo- 
cve m°źe naw ijać z nimi koresponden- 
^  pośrednictwem „Głosu Narodu44.

B ^ s y js h ^ 9 naszej umowy 8 Polskim Oddziałem przy 
Ust zatnie* Czerwonym Krzyżu, w Sztokholmie — każdy 
zw loczn iT ^ 0̂  w „G Ł O S IE  N A R O D U “ zostaje nie- 
nym adreSUf 88*®®*# ee Sztokholmu pocztą pod wskaza- 
wiadomeni \ braku dokładnego adresu (przy nie- 
1 ./.M1/IU.. . ^niejscu pobytu zostaje on zada/rmo wydru-

4  ^  A M Al C944/*7ł.  7 Ml P a

skiej<‘ ,^ 0?}ym Kuryerze Litewskim", „Gazecie Pol- 
* % tą drogą dostaje się do rąk adresata.

drukuiem»i i)i* ^ zRosl,i zamieszcz8,>8 w tych pismach 
czne v " ? -"ezmatnie. Z uwagi na doniosłe społe- 
korespondo*!!1® te9° jedynego i pewnego dzid środka 

ncyt obliczyliśmy ceny możliwie najniż­
sze, a mianowicie:

pierwsze 24 *»•
Je przy DowtA kor- Każde nast^pne 10 słów  kor.

s ł< w ri2cniu całości me przekraczającej 50 
Sfow kor. 3, ponad 50 słów  kor. 4. 1 1

"Korespondent , ,  zamieszczamy Jedynie po nadesłaniu 
gotówki.

[yspuuarsiwein *auumuB' ^  D
prosołowiczowi’ - em’ inwentarzem. Prosimy powiedzieć 

‘ Arowi są w Kruki^-Z jeS° synem Bronisławem pisujemy — 
rSbióskich jest z t!*Q1ęaeh. Syn najmłodszy Sewrek Michałów 
SLiany i Antoni ^  w ’ * * * * ;  a Wasyl Podedwomy — Piotr 
Actoezko Barczak __w =«yl Jaiyczęwslu -  Prokop H rę c z k a -  
g e w ic z  żyją. K o r e ^ S ? ^  Axelred (Bezpalek) Michał Ole
my- sPondujeiQy z nimi. Znajomych pozdrawia^

8237
Elconord Krzeszowej * : ~

(Galicya wschodnia^) TpJra> Bil^ze Złote, powiat borszczowski 
Myślenic na posadL  f e  odrowa. Od .roku w Lubniu koło 
zdrowi? Proszę Ma 
tą drogą- Jadwigą.

Myślenic na posadzie Tvui zarowa- ua .1UK? w ^ U D n iu  k o io  
zdrowi? Proszę Mamusi . niepokoję . się Czy wszyscy
+o drniya Jadwiga. znajomych o jakiekolwiek wieści

Józefa Korbel z dziećmi „ T 77 • a ^
go Józefa Korbela, p r z e b y w a i L ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ w '1? ^ ^ 8̂ "  
kach, że jesteśmy wszyscy ?S g0 • WT ?0S-yii  Wielkich Łu- 

—  4 .  noAaI n rZ l  odrowi. Pieniądze otrzymaliśmy.
MMJ 0 * ^ * “ “  sią g a z e tę  Polską“  Ł

8231

Nie zapominaj 
Moskwie i jjme w 

7737

d a S r j4-8?  ŁukaSiw iCZr pr0si rodziców w Czortkowie o 
podanie wiadomości. W. Landau, Kraków, Sobieskiego 5.

 ‘ 8327

ib kiiawJ? , w Bużance, poczta Lupianka
o dro^a o * prosi Elżbieta Bausnaann o wiadomość tą sa- 

do Szwa -Sl̂  sta*° Z rz®czami czyby nie można posłać
lClirg Koszta^*7 * P°d J6J a 6̂S?m kappel, Ebrat Toggen- 
burg* chętnie sama poniesie. 8343

w ia d om i Bomagalina, Kraków, Grzegórzecka 41 pro- 
fLdetnia 19 14  . Józefie Olszewskim i żonie jego Maryi od

nrzez miała listu. Prosi wiadomość tą samą dro­
g ą  p r ^  g a z e t y  . *  ^ 8 3 4 4

z Warszawy, obecnie mieszkająca z 
fnmierza i W Lablinie, Szopena 3, zapytuje Zofię Laing z

% 1 sie m iew ai^nych 1 znajomych, przebywających w Rosyi, 
Stefanie (a m i  n°Zy nie wiedz^ 00 0 braciach: Czesławie 
i yiskie(o p r z e d n i  Murawskich- Proszę pisma polskie

8225

,  Sempla, studenta nor?’ zapytuje 0 syna s g 
*  wyjechał do Rot p litechniki w Gracu, który jako tech- 

Tjm i n L i L  p y‘. przy a™ «  czynnej, w sztabie inży-

$%ryę Hemplównę która7’ rÓWtlież zapytu^  0 c6rk<3 SW“ią 
rawskich mihro , ujechała do Makowa, majątku 
« ^ ! ^ i ^ P o d o l s k a ,  poczta Szatowa. 8224

gyokiem Ryszardkiem, b S  ?  mżymerowa
* i g o  zapasu pułk b r a ć ła S  260? .6r g0 ®.ron!stawa (cbo;  
‘ fflosyi o jak najprędszą wiadomo^ r°- mę 1 znajomych 
Zakrzowie wszyscy zdrowi. °  Wm tą samą dro0|?;

    — 8211

t  f  Stanisław Torbę," chorąży
c. k: P, wzL ™ °  y bośmacko-herzegowińskiego Nr 3, kom-

P ^ U * t y po 7 alr 0li naRW “ ‘yr  -  niechaj doniesie 
S zew sk ie g o  u  adr®sem.: B' Tor.be’ "Chitekt, Kraków,
Strpisma rosyjskie Z ™  *p0SZU? Z° Staną zwróc°-
ne', «zenia uP>asza się o łaskawe powtórzenie tego

 ‘______   8390

» wa Libiszowskiee-o P°.s.zukuje brata doktora medycyny Wa- 
• AMiosi, że z matka i i or-y Poclol>no mieszka w Smoleńsku 
i płóczów, gub. kielf.ni rat.em Antonim mieszka w Pełczyskach
P- ---------  i prosi 0 wiadomość. 8424

Gruszczyński,  :— —---------------------------------
pszczyńskiego, proboR?« ziemi kieleckiej, zawiadamia ks.

7  zdrowi, chłopcy UPł z.a w Berdyczowie, że jesteśmy do- 
sy?07nika b. r. Proszę 3  Sl̂  w domu- Hieronim umarł 16 paź- 
dzie r n   3_^^P°wiedzieć przez „Głos Narodu“. 84

Kijów, Michałowska 16/6. Najdroższa 
jedyD. sZkamy w że Jesteśmy zdrowi’ b^ ź spokoj-
ną *7 pozdrowień- miu? Kozieniecka 8. Panu Stachowi- 
C%0T - Z o  Czerwnn19" Julciu Pisz d0 Piotrogrodu Komitetu 
Pol !°Goldstein ^0 Krzyza, by odszukali Filomeny i Hie- 
ronXl? 44/45 o r, i Illeszkali 1915 roku Wasilewskij Ostrów 
4 lbńa ^Powiedź poproś, ogłoś Holstyński, Złota
44 Ceb»sy- » o g434

Tf'inWlG i ̂ zawiadamia Helenę Obertyńską

w uaszowie WS Błagowieszczeńska 54, że jest nadal
w od Ciebie .Słałem 25 Ustów przez Szwecyę i Ho-
landyę^żdep-o 1-Za? ani słówka. Pieniądze wysyłam pierw-
8zeg° t  lama do Cesi. Daj o sobie i Edziu znak
życia tą sam^ drogą. 8436

Kazimiera Pilitowska z Ostrowca zawiadamia męża 
Wacława, że pięciokrotnie otrzymała pieniądze; przyjazd 
niemożliwy wobec trudności. Drukarnia czynna. L. wycina 
las, staramy się przeszkodzić. Napisz lub w gazecie daj wia­
domość, bo dotąd listu od Ciebie ani jednego nie otrzyma­
łam. Konradowa sądzi, że przesyłane mi przez Ciebie pie­
niądze przysyła Konrad jej, więc wyjaśnij. Regina nie ma 
wieści o Karolu, niespokojna. Uściśnienia. 8432

%
1 Raduchowa Wnękowa zawiadamiają ojca Stanisława 
Zarembę, Kołomyi, Galicya wsch., że wraz z dziećmi są 

1 w Bochni zdrowi, Włodzio na placu boju, Lolo w Sączu,
, Michał na dawnym miejscu, Synycia zdrów, Dorek, Pietrek 
: zdrów, Wanda w Krakowie. — Czy rodzina Zarembów i 
.Wiszniewskich, Słoniowska otrzymała listy ze Sztokholmu,, 
błagamy was dajcie znać o sobie za pośrednictwem „Głosu 
Naroduu prosimy wszystkie pisma o przedruk. 8461

Janinę Bodnar w Czortkowie prosimy o zawiadomienie 
Michałowskich z Połowiec, że dzieci zdrowe — Myszka Zo­
sia Tusia i Bisio u Szczanieckich w Kwiatonowicach, Lu- 
sia z Antosiami w Krakowie. Antosiowie mają syna. Co z ro- 
dzcami. Prosimy odpowiedz tą samą drogą. — Michałow­
ska. Bilińscy. 8440

■ Dr Witold Węsławski z Wilna, prosi redaktora Józe­
fa Hłaskę o wiadomość o synie Stanisławie Węsławskim 
z Moskwy przez „Głos Narodu“ lub Sztockholm. 8446 

Safarewiczowa z Wilna zawiadamia męża lekarza woj- 
' skowego w Newlu, że zdrowa. 8447

Rodzina Kobylańskich z Królestwa Polskiego poszu­
kuje Stanisława Zuge pracownika fabryki Wolskiego w Lu­
blinie, który wyjechał do Rosyi w 1915 r. Matka z Zosią 
mieszkają w Zwierzyńcu są zdrowe bez środków utrzyma­
nia. Jędruś umarł w 1915 r., Natusia w przykrych warun­
kach. —  8403

j Siostrę Janinę z Pawłogrodu zawiadamiam, że jesteś­
my w Wilnie na tej samej posadzie. Warunki znośne. Jak 
Twoje i Zygniy zdrowie? Dzieci w szkole. Zawiadomcie 
Felę, że stara Ulińska umarła w marcu. Siostra Kazi­
miera. 8449

Alicya Jelewska uwiadamia brata swego że jest zdrowa,
tylko szalenie niespokojna o Mateczkę, nie mając od siedmiu 
miesięcy żadnych wiadomości. Odpisz Janku tą samą dro­
gą, wydrukuj w dzienniku, może otrzymam to znów napi­
szę. Szczurowska odrowa; niema komu przeszkadzać w ob- 
stalunkach. — Tęsknię szalenie. Pilnuj mateczki i bądź 
zdrów. 8402

Maryana Domosławskiego, ■ artystę teatru polskiego 
(w Rosyi) uprasza przez wszystkich znajomych —  brat te­
goż Henryk z Czortkowa, obecnie w Mathausen koło 
Lincu —  o wysłanie większej kwoty — jego rodzinie 
w Czortkowie. 8399

Emanuel Kohlberger z Czortkowa (Galicya), obecnie 
Mauthausen koło Lincu uprasza wszystkich znajomych o 
doniesienie jego żonie Stanisławie w Czortkowie — oraz 
rodzicom w Tarnopolu: Jestem zdrów. Rodzina nasza zdro­
wa: Włodzio i Bazio na Węgrzech. Lewiccy i Bednarowscy 
w Wadowicach.— Bachowski w Albanii. Mieezek na Li­
twie, Dziunek na Węgrzech, Teodorowde w Krakowie. Mi­
kołajowie w Samborze. Weltz i Radziszewski w Królestwie 
Polskiem. Donieś tą samą drogą czy jesteście zdrowi. Po­
dajcie sposób przesłania pieniędzy. Czy Eduś i Lidzia u- 
czą się? 8400

Wojciech Palewicz pragnie wiadomości tą samą dro­
gą o swej rodzinie pozostałej w Jazłowcu. Sam jest zdrów 
przy wojsku. Nie na froncie. 8396

Do Kalewicza Eugeniusza, kasyera ewakuowanego 
kieleckiego sądu okręgowego. Bogucki, Zieliński, Gliński 
zawiadamiając, że pieniądze otrzymali 15 stycznia 1916 r., 
proszą usilnie o przysłanie zaległych pensyj. O przedruk 
niniejszej korespondencyi prosimy rosyjskie i polskie ga­
zety w Rosyi 8460

Alicya Komarówna, gub. Moliyleńska, poczta Kostu- 
kowicze, majątek Zobyczanie. Marya Hołyńska prosi o wia­
domość o wszystkich. Mamy zdrowie niezłe, mieszkamy na 
Instytuwej. Julię, aby Julian Cericko zawiadomił panią 
Maryę Lisowską, ul. Sadonaja Kudiynskaja 32 w Moskwie, 

że ona i córka Maniusia są zdrowre. 8452

Pannie Walentynie Sojczyńskiej w Juzow'ce za wia­
domość o Hajdacn i całej mojej rodzinie serdeczne Bóg za­
płać, dlaczego sami nie piszą. Ja ciągle podaje do różnych 
pism ogłoszenia, lecz widać nie dochodzą Was. Jesteśmy 
zdrowi, ja, jak zw-ykle w zimie, niedomagam na reumatyzm. 
Tęskno mi bardzo za moimi drogimi. Proszę piszcie często, 
bo na ogłoszenia długo czekać trzeba. M. Łabęcka z O- 
stiwca. 8456

Inżynier Mieczysław Drojecki, mieszkając obecnie w 
Klementowie, zawiadamia żonę swą p. Helenę Drojecką, 
zamieszkałą: Kazań, Koszaczij Pereułok, dom Drużininoj, 
wraz z pięciorgiem dzieci, że nie otrzymując żadnych wie­
ści od lutego, niepokoi się o nią i dzieci. Listy z 7/1 i 
28/11 1916 odebrał. Wysłał z Julkiem ostatnio kartę 26/VII. 
Julek list otrzymał 21/X, on nie. Kiedy wróci do Dąbrowy, 
nie wie. Mieszkanie zostało na łasce ludzkiej. Troską, drę­
czony, czy nie cierpią niedostatku. Prosi o wiadomość, czy 
dzieci się uczą i jaki postęp wykazują; czy są wszyscy zdro­
wi. Julek i on zdrów, prosi, by nie martwiła się o niego, 
by całą myśl swą i energię poświęciła wychowaniu dzieci. 
O rodzinę niech się nie martwi, ona dobrze się czuje. Zysio 
w Wiedniu. Czy od Towarzystwa otrzymuje pomoc w dal­
szym ciągu? Prosi o odpowiedź przez ogłoszenie w jednem 
z pism polskich poważniejszych, wychodzących w Rosyi.

8457

Stanisław Bokłok dowiaduje się o żonę z dziećmi Te­
klę Bokłok w Stanisławowie Knihinin kolonię Wilhelma 
Westka 583. Galicya. Proszę polskie gazety rosyjskie to 
umieścić; kto będzie czytał proszę zawiadomić żonę. 8451

Artur Artymowicz, Proszowice, Królestwo Polskie, za­
wiadamia Antoninę Artymowicz, Zwiniacz koło Czortkowa, 
gdyby tam nie była: Kołomyja, Mickiewicza 18, że zdrów, 
szwagier Tońcu również, mieszka Lwów, stacya Bierami- 
czna, ulica Domasa 2 i dowiaduje się tą dogą, czy żona 
z dziećmi i siostrą Mińcią są zdrowe. 8444

Ffp iu to p k DTtłt®VVScy z Buska, gub. K ieleckiej zawia- 
da^ iają.wG : T ? h w Isakogórce pod Archangielśkiem, że 
Tolk0,0?? kich ? Z1T6Ćmi [ P iotruś są u nich, wszyscy zdrowi
0 TrzC7 s “  1 Joziu nie mają wiadomości. Proszą odpo- 
vned^ ć tą Ŝ ą drogą. 8430

flustaw Poraski z Ostrowca zawiadamia żonę Maryę
1 cóf  JL an n̂  ̂ (K ijów , Michałowska 18), że jest zdrów;
od JJ . r. y  oie otrzymałem i wogóle nie było już dawno

^yas wieści, wię^ piszcie w  gazecie. Jestem dumny z Ja- 
&ki, f e. 3 . w  6 klasie. Pieniędzy nie można stąd wysłać. 
Ugci^ńi a. 8433

Adolf SkopOW8kj z Zaleszczyk obecnie Mathausen koło 
1 *2 *  up.rasza każdego, kto zna jego żonę Klaudyę, do­
pieść jej, iż jegt Z(j r£w Matka z rodzeństwem zdrowi w Go- 
jogćrach. Zenon wn iewoli- 8401

Kuleszę Józefa w Wiazmie, Plac Duchowski, dom Pia- 
takowa, zawiadamia matka, że są wszyscy zdrowi. Skawiń­
scy .także. Co robić z mieszkaniem? Czy masz wiadomości 
od Anielc-i? Moje ogłoszenie było d. 10/VI w tej gazecie 
drukowane. Pozdrawiamy Was serdecznie i prosimy o od­
powiedź. 7712

Charków Kacarska 40 Szychowska — Putywl Adam 
Sierokowski, Nowogród Wołyński Erdmanowa. Życzenie 
mamie Najdroższej. Napiszcie tą samą drogą. Helena Zdzi- 
towiecka, Kraków, Wolska 13 — pensyonat. 8463

Wincenty Solecki z Wolbromia gub. Kielecka, poszu­
kuje swych synów Jana i Stanisława byłych urzędników 
kolei nadwiślańskiej w Wolbromiu, którzy wyjechali do 
lwangrodu a potem do Moskwy. — Ktoby wiedział o nich 
proszę mnie uwiadomić. 8462

Dr Jan Boguszewski z Wilna zawiadamia Siostrę Ka­
zimierę Boguszewską (Mińsk lit. ul. Wesoła), że jest zdrów 
z bratem Stefanem razem. Żona w Wilnie. Prosi o odpo­
wiednie zarządzenie majątkiem. 8450

Karola Morwitza, notaryusza pozostałego w Stansła- 
wowie, Kaźmierzowska 19, prosimy o wiadomości jak zdro­
wie, potrzeby materyalne. Jesteśmy niespokojni. Rozpisany 
konkurs na Lwów. Zygmunt i Zofia Morwitzowie. 8458

Zygmunt Bujniewicz z Wilna zawiadamia matkę w Wi- 
lejce zawiadamia matkę w Wilejce powiatowej (apteka), że 
są zdrowi i prosi o prędką pomoc pieniężną. Zosia prosi 
braci Maryana i Jana Ciechanowiczów o pieniądze.

8445

Jan i Marya Kiełczewscy (Wilno Sto- Jerska 31) proszą 
Daczewskicli w Piotrogrodzie (11 Rota 7) oraz Polańskiego 
w Ziemskim Banku Wileńskim, Piotrogród, o zawiado­
mienie synów Witolda i Stanisława, że są zdrowi, niepo­
koją się bez wiadomości. " 8448

Marceli Dobrowolski zawiadamia za pośrednictwem 
„Gazety Polskicj“ w Moskwie Adama Michalskiego, felcze­
ra przy Czerwonym Krzyżu, że wszyscyśmy zdrowi. Wia­
domość od Ciebie otrzymaliśmy. Ślemy serdeczne życze­
nia. 8459

I. Olech zawiadamia J. W. Panią Waleryę Mpchanow 
w Pietrogrodzie, zaułek Maneżny nr. 20 miesz. 30, że rodzi­
na jego jeśt zdrowia, resztę już brat donosił, oraz uprzejmie 
prosi o dowiedzenie się o kuzynie jego czy żyje Franciszek 
Wilczyński 23 pułk syberyjskich strzelców niestrojowa rota, 
rodzina jego cała zdrowa żyje w Miechowie. 8454

Adam Burzyński zawiadamia kapitanową Helenę 
Czarnecką w- Syzraniu, że wszyscy zdrowi, mieszkają, War­
szawa. ■ Ordynacka o, prosi o wiadomość o sobie, mężu i o 
Czarkowskich, tą samą drogą. 8455

Wincentego Rogoża, Kijów- 14 Sapiany batalion Nie­
strojowa Rota poszukuje Maciej Rogoż z Przegini gminy 
Sudoszowa, ktoby wiedział o nim, to proszę mnie uwiado­
mić. Pisma rosyjskie i polskie proszę o przedruk. 8453

Każdy, kto ma bizkich poza linią bojo­
wą, może nawiązać z nimi koresponden- 
cyę za pośrednictwem „Głosu Narodu44.
Na zasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem przy 
rosyjskim „Czerwonym Krzyżuu w Sztokholmie każdy 
list zamieszczony w „Głosie Narodua zostaje przesłany 
adresatowi, w braku zaś adresu wydrukowany zadarmo 

w najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi.
Z  uwagi na doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i penmego dziś środka korespondencyi, ceny obliczyliśmy 
możliwie najniższe: pierwsze 24 stów kor. 4 —  każde 
następne 10 słów 1 kor. Rrzy powtórzeniach: do 50 słów 

kor. 3 —  ponad 50 słów kor. 4.

Przez Szwecyę otrzymujemy następujące wiadomo­
ści, które zamieszczamy stale bezpłatnie.

Przez Szwecyą i Danie.
Lalewiczowń Halina zawiadamia krewnych i znajomych 

w Warszawie; że matka, mąż, Lilusia i służąca Mania są zdro­
wi; niespokojni bardzo o Zdzisława; ani jednej o nim wiado­
mości. Mieszkamy Finlandya, Ollila, dom Jatinena. Proszę pisma 
warszawskie o przedruk.

X. Józef Lachcik zawiadamia swego ojca Franciszka w 
Bratkowicach, poczta Mrowia, koło Rzeszowa (Galicya), że jest 
zdrów-, ma parafię Myszkowice koło Tarnopola. Siostra Antosia 
zdrowa, jest przy nim. Prosi o wiadomość o Piotrze.

Władysławowie Leśniewscy zawiadamiają całą swoją ro­
dzinę w Warszawie: Maryę Grabiańską, Henryka Leśniewskie­
go, Melanię Leśniewską i w Piotrkowie Helenę Thimową, że 
są, zdrowi, mieszkają obecnie w Piotrogrodzie i czekają na wia- 
domość za pośrednictwem „Głosu Polskiego”.

Jasińska Wanda, zamieszkała w Twerze, prosi pana 
Walerego Czaplickiego w Warszawie, by się dowiedział, co 
się dzieje z jej domem w Biłgoraju, a zarazem o wiadomo­
ści o sobie i sŵ oich. Odpowiedz do „Echa Polskiego” .

Franciszek i Marya Izydorczykowie, zawiadamiają Fe­
liksa, Kornelię Grudzińską, Adamostwo Dąbrowskich, pp. 
Marczuk i znajomych z Grodziska, Feliksa Wiśniewskiego, 
Maryę Skorupską, że są zdrowi, dobrze im się powodzi. Ela 
na posadzie, Hela nauczycielką w Kineszmie. Piotruś i Wła­
dzio uczą się, Zygmunt Gr. i Aniela Marczak pisują do 
nas. Feliks Dąbrowski był u nas, wszyscy zdrowi, co sły­
chać, u was, co robi Feluś, odpowiedzcie tą samą drogą, na 
listyn ie mamy odpowiedzi.

Kalodziejak Kazimierz ze w-si Gondolin, zawiadamia 
Wacława, że jest zdrów i znowu na swoim gospodarstwie. 
Od Aleksandra i Stanisława nie mam wiadomości. Jan pi­
sał przed r< kiem. Dziękuję za poprzednie wiadomości i pro­
szę o obszerniejsze.

Rozzetowa Walerya, zapytuje o zdrowie Marye Cze­
czot! owal Julie Rossetter —  Koszykowa 43 —  i pp. Dale- 
szyńskich —  Wolska 55. —  Mieszkamy z matką w Kursku, 
Mirnaja 20. - - Janek w kaluskiej gub. Rotajm Michał, Mo­
skwa. zawiadamia Józefa Bema, Warszawa, Marszałkow­
ska 148, że jest zdrów. Czy otrzymujesz pieniądze z: Co- 
peńhagen, B. Yesterbrogade 12, od Arnolda? Czy od W i­
tolda Szymanowskiego, Berlin 57, Bautzenastr. 15, nie masz 
wiadomości? Odpowiedz tą samą drogą.

Ruszkiewicz Antoni, zawiadamia siostrę Maryę Janow­
ską w Łodzi, Pabianicka szosa 44, że jest zdrów i dobrze 
mu się powodzi. Prosi o odpowiedź tą samą drogą. Adres: 
Petrograd, Petergofska szosa Nr 60 m. 44.

Ryszawa Stanisław, gub. Warszawskiej, pow. Radzy- 
minskiego. gm. Jadów, wsi Sitne i Tomasz Dzięcioł z kol. 
Jadówka. proszą ks. pro! c»f;zcza w' Jadowie, lub ktoby czy­
tał w okolicy naszej, o łaskawe zawiadomienie rodzin, I 
w Sitnem, H — koloniach Jadow-skich, że są zdrowi, czego 
im życzą i baidzc się niepokoją, że drugi rok nie mają ża­
dnej odpowiedzi na wysłane listy i nie wiedzą nic o swych 
rodzinach, powodzi się jednakowo jak i poprzednio. Jan­
kowie są zdrowi, bywam u nich często, korespondujemy 
ze -odą, wszyscy znajomi są razem jak i byli poprzednio i 
proszą o zawiadomienie tą samą drogą.

Rudnicki Antoni, wiadomość od żony Maryi, Warszawa 
Prag r, Średnia Nr. 25, otrzymałem przez p. Zakrzewskie­
go. Ja pracuję w Witebsku, jestem zdrów, tęsknię za wa­
mi. Pros/.ę o wiadomości o rodzicach, braciach i o was, czy 
dzieci chcazą do szkoły?

Leon Stefanowski z parafii Konopnica, Kazimierz Świrk 
Marcin Pyle z parafii Mełgiew, Antoni i Maciej Michałowscy 
Andrzej Pakla, Antoni Gala z par. Milejów, Stanisław Nie- 
ebecki, Ignacy Borych z par. Niedźwiedzica, żołnierze z gub. 
i pow\ lubelskiego, zawiadamiają swojje rodziny, że )są 
zdrowi, w Smoleńsku, przy Łukowskim punkcie kolejowym.

Świerczewska Klementyna zawiadamia Kasińskich 
(Lubstow-, poczta Sompolno, gub. kaliska) i Bronisława 
Blinkiewicza (Rytwiany, poczta Staszów,-gub. Radamska), 
że z ojcem mieszka w Ekaterynosławiu. Prosi o odpowiedź 
przez pisma.

„Gazetę Świąteczną” w Warszawie prosi „Ognisko Pol­
skie” o podanie poniższej wiadomości: Zawiadamiają ro­
dziny o swojem zdrowiu następujący żołnierze: Jan Golis 
ze wsiZłaków Borowy, powiatu łowickiego, Sadlak Paweł 
ze wsi Góry pod Krasnostawem, Jan Popielecki ze wsi 
Białka pod Lublinem, Jan Pawelczak ze wsi Wilkołaz pow. 
Janowskiego. Jan i Antoni Moskal z Modliborzyc pow. ja­
nowskiego, Piotr Czerkaski z gminy Dołkobyczew z mają­
tku pp. Świeżawskich, Wojciech Łoj ze wsi Wysokie pow. 
zamojskiego, Antoni Stemplew*ski z Lublina, ul. Niecała, 
Jacenty Bartoszek z Woli Gałezowskiej pod Bychawą i 
Jan Ciurysek z Wielaczy pow. zamojskiego.

Moraczewska Bronisława najserdeczniej uprasza wszy­
stkich krewmy eh i znajomych w Wilnie i w Warszawie, ja- 
koteż sąsiadów ze w'si, o zawiadomienie tą samą drogą 
przez pisma, co się dzieje z synem naszym Iwanem, czy 
zdrów, gdzie stale przebywa, czemu nic nie donosi o sobie, 
czy nie potrzebuje pieniędzy? Mieliśmy tylko jedną wiado­
mość o nim wr lutym 1916 r., odtego czasu żadnej wieści, 
na liczne listy żadnej odpowiedzi. Niepokoimy się strasznie 
i tęsknimy bardzo. Moja matka, mąż mój i Irenka^ wszyscy 
izdrowi jesteśmy, mieszkamy w Petrogrodzie, Mikołajew­
ska 13, m. 15. Pisma wileńskie i warszawskie serdecznie
upraszam o przedrukowanie.

Muszalski Karol zawiadamia matkę, siostry i Stacha 
pozost. w Warszawie, że robi i zamieszkuje w Petrogrodzie, 
jest zdrów i dobrze mu się powodzi. Z Ignacym utrzymuje 
korespondeneye i widuje się. Pozdrawia kolegów i znajo­
mych i prosi'ich o zakomunikowanie niniejszego ogłosze­
nia matce.

Markowskich Tadeuszów i Felę w Lublinie, Szpital­
na, proszą Sałaccy z Urala o wiadomość o sobie tą samą 
drogą. Antoś żyje i pisuje. ________________

Nowakowski Aleksander z Dąbrowy Górniczej zawia­
damia rodziców w Dąbrowie Górniczej, również rodzinę 
w Warszawie: Kamińskich, Michalaków i Jakubowskich, 
że z Lucią i Krótusiem mieszka w Maksymówce (Galicya, 
koło Wołoczysk). Jesteśmy zdrowi i prosimy o wiadomo­
ści o sobie, rodzicach i Zbyszku.

Niemcewicz Jan zawiadamia rodzinę Waleryana, Ma­
ryę i Michasię Niemcewiczów, że jest zdrów. Przez cały 
czas pracuje w Petrogrodzie w rządowej fabryce, jako e- 
lektromonter. Olcia też w Petrogrodzie, Kulikowscy w 
Mińsku. Wszyscy są zupełnie zdrowi i materyalme dobrze 
zabezpieczeni. Gorąco upraszam o odpowiedź w gazecie. 
Adres: Petrograd, Pałac Maryiński, m. nr 15, L. Ejsymont. 
Znajomych upraszam o łaskawe zawiadomienie rodziców, 
zamieszkałych przed rokiem u ks. Sapiechy w ziemi Gro­
dzieńskiej.

Niewiadomski Jan zawiadamia rodziców Jana Nie­
wiadomskiego i żonę Teodozyę Niewiadomską, zamieszka­
łych w gub. warszawskiej, powiecie błońskim, gminy  ̂Gro­
dzisk, wieś Krasnocowola, że jest zdrów, niema żadnej wia­
domości od nich, przeto nie może przyjść im z pomocą. 
Prosi o odpowiedź tą samą drogą. Adres: pib. połtawska, 
Kriukówr nad D. „Wagonnyja Mastierskija” .______________

Proszę pana Ossowskiego Jakóba w Kownie dowie­
dzieć się u właściciela cukierni Perkowskiego o Stanisławie 
Zlob i zawiadomić matkę w Kałudze tą samą. drogą. K. 
Golicka ___________________________

Ossowska Marya z Warszawy zawiadamia Krystynę 
Wojciechowską, że są zdrowi, Władysław w Warszawie, 
Wacław w Wilnie. Proszą o odpowiedź.

Okoniewski Stefan zawiadamia Piątkowskich w Koń­
skich, Suszczyńskie, Niewiarowskich i Piotrowskich w War­
szawie, że mieszka w Tambowie, rodzina i Barańscy Anto- 
niostwo w Panintinie, ekaterynasławskiej gub. Maryla i 
jlanka w Mińsku, zdrowi, proszą o wieści.

Panuszewski Edward z Białej Cerkwi, zawiadamia 
Wojciecha Witkowskiego, zamieszkałego w Warszawie, Pel- 
cowizna, że Tolo i Jurek zdrowi, Kaziowie w Symferopolu, 
Józio i my zdrowi.

Prokopa Ludwika, Sosnowiec, fabryka „Miłowski 
Work” , lub ulica Szczodra 1. 2, błaga żona o wiadomość 
o nim i dzieciach pod adresem: wieś Jałan, gub. i pow. Je- 
nisejskiego, Katarzyna Jakubczyk. Sama zdrowa, zarabia 
usługą.

Stein Mieczysław zawiadamia Mikołaja, że wszyscy są 
zdrowi, żyją w uregulowanych warunkach. Szymon jest tak 
słaby jak dawniej. Przesyłają pozdrowienia i proszą o wia­
domości.

Pająk Mikołaj, żołnierz armii czynnej, prosi ks. z gub. 
Radomskiej, pow. Opoczyńskiego, lub znajomych o zawia­
domienie żony Józefy i dzieci we wsi Kolonja Przystanowi- 
cze Duże, że jest zdrów i znajduje się w tej samej części, 
co i dawniej. Jest bardzo niespokojny o rodzinę, czeka na 
odpowiedź tą samą drogą.

Rybczyńscy Jakóbowie zdrowi, list z 16 czerwca ode­
brali, proszą o szczegóły zdrowia Kazika, małżeństwa Ma- 
rychny, nauki Jaśka, otrzymania 400 rubli od p. Chrzanow­
skiego. Czy wysłać pieniądze? Czy Wanda przyjedzie do 
nas? Cugowski chce wysłać swojej rodzinie pieniędzy, 
gdzie Cugowscy mieszkają? Jak żyją? Czy dzieci uczą się. 
Adres: Moskwa, Tichwiuska 5, m. 19.

Puścikowska Zofia z synem Zygmuntem, zawiadamia 
pozostałego w Warszawie męża Janaze, że wszyscy są 
zdrowi, mieszkamy w Kałudze z bratową. Tadziową, ul. 
Dworańska nr 33. Proszę zawiadomić nas o sobie, jak 
zdrowie, gdzie mieszkasz? Pzesyłamy serdeczne pozdrowie- 
*ńa, tęsknimy bardzo. Zawiadomienie jedno otrzymałam. 
Proszę osoby znajome, kto przeczyta to ogłoszenie, o ła­
skawe zawiadomienie męża.
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Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład główny i poleca:

Biegański W .: Podręcznik logiki ogólnej........................K 4 50
Fabre J. H : Z życia owadów.............................................
Hertz B.: Przygody Magulesi z licznemi illustracyami. K 4*50
Kochanowski J. K. Postęp ludzkości...........................
KramsztykSt.: Wiadomości początkowe z fizyki część I.
Ligocki E.: Sambra i Moza, p o w ie ś ć ........................... i
Limanowski Boi: Bzieje Litwy...................................K  1‘50
Lorentowicz: Polska Pieśń..........................................K 3*—
Robak J.: Ustawa o stosunkarh prawnych nuczycieli

w publicznych szkołach ludowych.........................
Rybicki bt.: Zygmunt Chmieleński i działalność jego

w powstaniu 1863 roku............................................
Sieroszewski W . Beniowski, powieść historyczna.. . K 6*—
Słoński Edw. Jak to na wojence... Ilustracye Anto­

niego Dzierzbickiego. . . * ......................  . . K 6 ' -
Światoslaw: Język ojczysty w szkole ludowej. . . . K 1’—
Żeromski St.: Nawracanie Judasza, powieść................. K 6 ’—

„  Zamieć, powieść..............................................K 6*—
D o  n a b yc ia  w e  W szystk ich  k s ię g a rn ia c h . 3256

Kareta
mało używana, obszerna, 
wygodna, do nabycia. — 

Wiadomość w handlu 
A. HAWEŁKA, KRAKÓW 

3252
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Wysztdł z druku wyczerpujący podręcznik

K upuię 8 
sprzedaję
z ło to , srebro, brylanty 

plącąc najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

i jubilerski

Józef Cyanklewlez
Kraków, ul. Sławkowski 24

dom^CX. Emerytów.

sporządza, udziela informą 
cyj Konces. Biuro zawodo­
we ul. Tarłowska. 10, I. p. 
przy Groblach od godziny
l 1̂  -  3 ‘ b i od 6 ij2 -  8, 
we środę i soboty od 4 —8, 
w niedziele i święta od 
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STENOGRAFII POLSKIEJ
dla szkól i dla samouków

napisał: Stanisław Korbel, profesor Akademii Handfowej
w Krakowie.

CENA EGZEMPLARZA OPRAWNEGO W  PŁÓTNO K. 3*50.
Do nabycia we wszystkich księgarn ach. 3217

S S S 8 2 S S 8 S 8 £ g S g £ S S S S S £ 8 S 2 S S

$fow. zarejestr, z oqr. poręką

w Krakowie, ui. Podwale L. 7.
w raz

z FILIĄ W TARNOWIE
ul. Krakowska L. 8.

zawiadamia swoich P. T. Klientów, że na podstawie 
uchwały Rady Nadzorczej, zniża ę dniem 1-go stycznia 
1917 roku procenta od wszystkich wkładek oszczędno­
ści ca książeczki i w rachunku bieżącym z 5%  na

A J E N C I
i osoby każdego stanu znaj­
dują dobry zarobek pizez 
sprze#aż w Austryi i Wę­
grzech dozwolonych losów 
premiowych. Także dobry 
przyboczny zarobek. Oferty 
d o : G. Braun, Budapest, 
Elisabetring 42. 3218

POMOCNIK
aptekarski

z 2-ietnią praktyką poszu­
kuje kondycyi. — Wiado 
mość : Apteka w Klimon­
towie Radomskiej ziemi 
dla pracującego. 3249

l a twarde, żółte

mydło do prania
wysyła w paczkach 5 kg. 
franko tyłku za poprze- 
dniem nadesłaniem 40 
kor. H. Schnurer Praga 
VII 1177. Dom własny. 

3:36

2 |0
Podatek rentowy wraz z 100% dodatkiem do podatku 
rentowego opłacać będzię Spółka z swoich własnych 

funduszów. 3162

MAJATEK ZIEMSKI
200 —  3000 m o r gó w 
kupię. Zgłoszenia do 
Ad ministracyi » Głosu 
Narodu« • pod »Mają 
tek« za okazaniem kwi­

tu inseratowego. 
3140

Służącego
także inwalidę przyj­
mie zaraz S. A. Krzy­
żanowski, księgarnia 
i Skład nut w Krako­
wie. Blizsza wiadomość 
w księgarni.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
jest informatorem w sprawach życia narodowego pod względem poli­

tycznym, społecznym, literackim i artystycznym,

TYGODNIK ILLUSTROWANY
w r, 1917 zamieści sz-oreg artykułów, obrazujących życie współczesnej 

Polski czasu wielkiej wojny europejskiej. .

TYGODNIK ILLUSTROWANY
cieszy się w spółpracownictwem najznakomitszych pisarzów, artystów

i publicystów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
w każdym zeszycie dawać będzie odzwierciadlenie współczesnych zda­

rzeń w piórze i w illustracyi.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
da w roku 1917 około 100.000 wierszy tekstu i około 1.000 illustracyj.

Prenumeratę na TYGODNIK ILLUSTROWANY przyjmują wszystkie księgarnie, kan­
tory pism i urzędy pocztowe w Galicyi i całej okupaeyi austryackiej.

Główna ekspedycya

U 0. GEBETHNERA i SPl w KRAKOWIE.
Przedpłata w Krakowie rocznie 28 kor. 80 hal., półrocznie 14 kor. 40 hal., kwartalnie 
7 kor. 20 hal.; z przesyłką pocztową: rocznie 33 kor. 60 hal., półrocznie 16 koron 

80 hal., kwartalnie 8 koron 40 hal. 3220

Kle d z i ś  roili zapas 1 Z i m  k u p u j e  t a n i e j !  1P P W N  F  INSTYTUCYE
poszukują zdolnego

URZĘDNIKAKOKS
jest znakomitym tanim opałem. Na­
daje się tak do centralnego ogrzewa­
nia jak i  do kuchni i pieców po­

kojowych.

Koksu dostarcza z odwozem do domów

Krakowska Gazownia Miejska
Tel. Nr. 16 i 72. 3184

Guwernera rytunowanego
na wieś poszukuje się cd pierwszego stycznia 
1917. Najchętniej przyjęty ̂  zostanie suplent 
gimnazyalny. Do przerobienia klasa niższego 
i wyższego gimnazynm. — Zgłoszenia listowne 

do Adm. „Głosu Narodu44 pod N. K. 20.

N o w e  p o w ieśc i:
Bourget: Plony wojny .  .................... Kor- 3*60
Bohowityn: Dzieje m ężatek ........................   4*60
Grnszecki A .: Na posterunku......... „  4 —

» » O wolność i godność . . ,, '5*—
> » Po ślubie........... ,, 5' 20

Ligocki E. : Sambra i M o z a ......  „ 5*—
» > Laguna m orta .............. „  6 20

Noyszewski: Powstańcy....................  ,, 5*—
Przybyszewski S t . : Powrót . . . . . .  „ 4 —
Reymont Sf. W ł . : Rok 1794. Ostatni sejm

Rzeczypospolitej . . „ 5'8U
» > Rok 1794. Nil despe-

randum . . . . . .  ,, 8*40
Sieroszewski W :: Beniowski..................  6*—
Walewska C.: B łą d ............................  ,, 6 —
Weyssenhoff: Puszcza  ..................  ., 620
Żeromski S i :  Nawracanie Judasza . . . „  6'—

» Z a m i e ć „ 6 ‘—
wysyła za zaliczką lub za nadesłaniem należyfcości 
księgarnia D. E. FRIEDLEINA, Kraków, Rynek L. 17.

Na przesyłkę należy dołączyć 80 hal. 3225

do prowadzenia kancelaryi i administracyi domu. Podać  
należy odpisy świadectw i dotychczasowe zajęcie. Zgło­
szenia przyjmuje Administracya Głosu Narodu pod „kan- 

celarya" do dnia 24 Grudnia b. r. 3254

KOLĘDY
w układzie fortepianowym ze słowami

Barański, W dzień Bożego Narodzenia
(70 kolęd)............................................K

Maszyński, Dzieciątko Jezus (7 kolęd) 
z barw ryc. Stacbiewicza . . . .  „

Raczyński, 10 kolęd ludowych . . .  „
Richling, Zbiór kolęd (29 kolęd) . . . „
Rzepko, 12  nowych kolęd (także na har­

monię lub organy  ..................  • ™
Rzepko, 30 dawnych kolęd (także na

harmonię lub organy ...................... »
Sierosławski, Zbiór kolęd (29 kolęd) „  
Sierosławski, Bóg się rodzi, kolęda na­

rodowa  ...................................   „

2 -

4 -
1-60
3 40

1*80

180
280

1*50

L. LEWICKI
KRAKÓW, RYNEK 15

HANDEL DELIKATESÓW 
POKOJE 00 SNIADAN

i RESTAURAOYA
Co dzień

H0EE8?
Muzyki salonowej A. Wrońskiego 
Piwo wyłącznie pilzneńskie
z browaru Akcyjnego „Kaiserquele“ w Pilznie

Znakomita kuchnia. 
W y k w i n t n y  b u f e t ’  2607 

=  G A B I N E T Y .  =

Lokal otwarty do 12-tej w  nocy.

Do śpiewu z fowarz. fortep.
Moniuszko, Kolęda na 2 gł. żeńskie .  1*50
Noskowski, Witaj gwiazdo złota . . .
Richling, Zbiór kolęd (39 kolęd) z tow. 

fort. lub org. . . . . . . . . . .

— '90

2*40

Ważne
dla Pań.

Matoryały wełniane czarne 
granatowe i angielskie, wel- 
wety, jedwabie, barchany 
i t. p. w najlepszych ga­
tunkach i po niskich cenach 
sprzedaje częściowo firma 
« Krystyna* Kraków, ulica 
Tarłowska 5 parter. 3166

Na chór:
Flasza, 50 najużywaószych kolęd . .
Krogulski, Hej bracia czy śpicie (na 

chór męski lub miesz. z tow. organu) 
Maszyńeki, Bóg się rodzi, słońce wscho­

dzi (z tow. erg ) . . ......................
Miłek, Msza pasterska, na głosy miesz,

z tow. org.........................................
Noskowski, Sześć kolęd.................. ...
Rzepko, 30 dawnych kolęd na chór 

miesz. z tow. fort. lub harm. . . ,
Szleńdak, 8 kolęd na chór miesz. z or­

kiestrą  .............................

Na organy:
Rychling, Pastorałki . ......................

Na cytrę:
Senowski, Zbiór k o lę d ......................

Kantyczki:
Pastorałki i kolędy wyd. przez Ks. Mi-

syonarzy w opr.................. ...
Kolędy i Pastorałki wyd. K. Miarki . .

Wysyła za nadesłaniem należytości lub p  zali­
czką księgarnia D. E. FR1EDLENA,. Kraków, 

Rynek 17.

Na przesyłkę dołączyć 50 .hal. 3276

i  N i e  m a  b ó l u  z ę b ó w ,
war/: ■ „ v

IfiĘś niema bezsennych nocy. „FIDES„ dzia- 
V ła uspakajająco przy wypruchniałych

d  "  4 ..W   ir*. T irłtr

6* -

1 80

-  45

405
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A G R O N O M
Polak, W ^rednim  wieku, 
żonaty, wolny od wojsko­
wości, z wyższą szkołą rol­
niczą, przyjmie zaraz lub 
od l  stycznia posadę jako 
samodzielny zarządca lub 
pod kierownictwem wła- 
ścićela. Zgłoszenia pod 
•Agronom* do Administr.

* Głosu Narodu*.
3195

GOSPODYNI
. dobrze obznajmiona ż go­
spodarstwem w ie jsk iem , 
energiczna i uczciwa, po­
trzebna zarsz do dworu. 
Zgłoszenia przyjmuje Dr. 
Piotrowski ul. Łobzowska 

L. 22. 8179

Chłopiec
w wieku lat 15 potrze­
bny do Administracyi 

| „Głosu Narodu44. Zgło­
szenia tamże między 

godz. 9— 12. 3167

•' zębach, jak również przy upartych 
B ' reumatycznych bólach zębów, £dzie

wszelk-ie środki zawiodły. W^Tazie nie- 
Iskutkiwama zwrot pieniędzy. Cena K. 1*50, 3 tubki 
K. 4 —? 6 tubek K. 5 50. Nie ma kamienia nazębnego 

i białe jak śnieg zęby można osiągnąć płynem do zębów 
ELTA‘ *. Natychmiastowy skutek. Cena K 2’ —•; 3 flaszki 

K 5’— . Kerneny, Kas-ba^l Postfach 12/Z.77 Węgry,

Kamienice
starego typu kupię za 
cenę * niewygórowaną. 
Zgłoszenia do Admini­
stracyi » Głosu Narodu* 
za okazaniem kwitu 

inser. Nr. 51.
3193

Registraturę
i szafki żaluzyowe amery­
kańskie używano i maszy­
nę do pisania Uoderwood  
kupię Zgłoszenia do Adm 
„Głosu Narodu" pod Re- 

gistratura. 3194

SANKI, NARTY
wszelkie przybory sportowe 

na sezon zimowy.
Ochraniacze uszu od zimna. Ogrze­
wacze rąk. Thrrmosy do przecho­
wywania płynów w jednakowej 
temperaturze Maszynki spirytuso­
we Aparaty i noże do golema

polecają najtaniej:

RE1M i SKA, K R A K Ó W ,
Rynek 37, Linia A-B.

NOWE MAPY 
RUMUNII

Frejtaga po K 1*40 z przesyłką 
Arbarii po K 2 !— z przesyłką 
Lechnera po K 3*—  z przesyłką 

obejmujące cały teren obecnych walk 
wysyła za nadesłaniem naleźytoćci lub za 

zaliczką

Księgarnia l  E. FR!EDLE!HA w Krakowie, Rynek 1?.
Osobna mapa DOBRUŻY cena z przesyłką

K 2*20-

składające się z 3 pokoi 
lub 2 dużych sL rieeznych 
(ełońce pełud ) prztdpofco- 
ju, kuchni na i. lub 11 p. 
z elektryką od 1 stycznia 
iub ostatecznie później. — 
Rodzina składa się z 2 
osób starszych i rłużącej, 
Adres: Starszy sędzia, Kra­
ków 1. A L ja  Słowackiego 

L 9. parter na prawo. 
3230

3227

3147

Kalendarze blokowe polskie
codzienne, tygodniowe, miesięczne

własnego nakładu 
w kilkunastu odmianach jak również kieszonkowe, 
ścienne i t. p. wysyła natychmiast w paczkach poczto­

wych odpowiednio zestawione ilości

Drukarnia Polska w Kalwaryi Zebrzydowskiej
dostarcza się również do dalszej konfekcyi same blo­
czki codzienne w dwóch wielkościach i tygodniowe. 
Zgłoszenia częściowe wprost do Kalwaryi. Wysyłki 

za pobraniem. Zamiana dozwolona odwrotnie. 
3264
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W róciłam z Wiednia i przyj­
muję modniarstwo spe- 

cyalność w  kapuza h wie­
czorów. oraz czypęczkach 
i przeróbkach kuśnierskich 
szybko i tanio Na gwiazd­
kę jest do sprzedania pię­
kny antyk brosza zł< ta 
i bluzka jedwana. Fr. Ga- 
sińska Szlak 36, 1. piętro 

Front wprost schodów-

Poszukuje się
willi z ogrodem lub parceli 
budowlanej położonej w je ­
dnej z dzielnic przyłączo­
nych ewentualnie malej 
kamieniczki (także i w ob­
rębie starego Krakowa).—  
Zgłoszenia pisemne ulica 
Kouernika 7. u poityera. 

3197

DO NABYCIA
we wszystkich księgarniach, składach 
nut oraz sklepach Ligi Kobiet N. K. N.

(Kraków, ul. Wiślna 4).
Zeszyt I. Wydanie III.

L e g i o n ó w  P o ls k ic h
z melodyami. Cena 80 hal.
Zeszyt II. Wydanie IT.

8*8ieza L e g i o n ó w  P o ls k ic h
ż melodyami. Cena 70 hal.
Zeszyt IlL Wydanie III.

Ś p ie w n ik  L e g i o n i s t y  P o l s k i e g o
z melodyami. Cena 60 hal.
Stanisław Stwora: Strofy czasu. Cena 1 K 50 hal.
Artur Prądski; Inter Jfcrima. . . . Cena 1 K 20 hal. =  00 hPHZEDANIA
Leopold Kronenberg: Rada W SzczepanO"

W i e . ................................................Cena 60 hal.
Dlaczego w  oczach Tw ych... Stora G. Cy­

bulskiego Romans. Muzyka St. Madeyskiego

Skład główny: Mieczysław Mroczek, Kraków, 
ul. Czysta 11. —  .Ceny egzemplarzy z prze­
syłką o 20 hal. (poleconą 45 hal) drożej, wy­

syła się po otrzymamiu przekazem. 3262

English lessons
MISS VICKERY

Kremerowska 8, II p.
3155

Kredens dębowy, czarny, 
bogato rzeźbiony, renne- 
sans. Szafa inkrus. z minia­
turą. Komoda piękme in­
krustowana z antycznemi 
bronzami. Nowszy garnit. 
salon. Lustro orzech., duże. 
Złocone lustro z konsolą 
j t. p. rzeczy. — Kraków, 

św.Jana 16,1. p. 3200

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogt. odp. Redaktor odpowiedzialny I naczelny B o m a n W o y c z y i s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


